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« 1 zatrąbił piąty ańuł, i widżalem gwiazdę że spadła 
z ńeba na żemię, a dano jéj klucz od studni przepaści.

« I otworzyła studńę przepaści; i wystąpił dym ze stu
dni, jako dym pieca wielkiego : i zaćmiło śę słońce i po
wietrze od dymu studni.

« I wyszły z dymu studni szarańcze na żemię : i dano 
im moc, jaką mają ńedżwiai^owie żemscy.

« A na głowach ich, Jakoby korony- poflobjfce złotu : a 
twarze ich, jako twarze człowiecze.

« A miały nad sobą króla ańola przepaści, któremu imię 
po grecku Apollyon ^Napolapn), a po łacińe imię mając 
Exterminans.

« Bieda jedna przeszła, a oto idą jeszcze dwie biedy 
potem...

Objawikńe Sgo Jana, IX, 1—li.

BADEGIADA

NAPOLEON XIII

PIEŚŃ I
Rysopis.

iem, że męty piórem wzruszę; 
Wybacz, źomku i kolego, 
Że w téj pieśni wspomńeć muszę 
Napoleona trzećegó.
Zkędże trzecim ten? bo drugi 
Pół Włoch,—pół Francuz, — pól Ńeipiec, 
Był przez ojcowskie zasługi 
Dozgonny tułacz, bezźemiec.
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Zresztę, pół szwabski pseudonim... 
Pół student, — pół oficerek, 
To da śę natręcie o nim 
Że był cesarzem — tancerek ; 
Ztęd wczesne zapad! na nerwy. 
To nędzne duxi śmiało wymaz, 
Jeden i Trzaj złęcz bez przerwy, 
Trujauśće równe otrzymasz. 
Liczba to wprawdźe złowieszcza, 
W tiéj zdrada i zamach stanu... 
Lecz tpn żywot ona streszcza, 
Od Strasburga do Sedanu; 
Żywot zbrodniczy, piekielny, 
Pełen żydowskićj zakały 
I tém tylko ńeśmiertelny, 
Że sprzedał Ńemcom świat cały. 
Czuję że w takim bezwstydże, 
Przykro jest Prawdę wyjawić ; 
Cóż robić? w całćj oliydźe ■ 
Ten rzęd nam trzeba wystawić, 
Aby uczyły śę ludy 
Czćm będę ich pretendenci, 
Gdy pasmo żdźerstwa, obłudy, 
Królewski wieńec uświęci. 
Więc, braća dźejopisarze, 
Przed Poga i Prawdy tronem,

Zwijrny go, jak słuszność każę, 
« Trzynastym Napoleonem! » 
A Badęgiada zkęd wreszće? 
— Zajrzyj do dźeśętój kśęgi ;
Tam skradńe, w Damskim areszće, 
Strój mularczyka ćemięgi.

O nim podań w tomach kilku 
Żaden Tacyt ci ńe zmieści ; 
Jak śńęc o żelaznym wilku, 
Takie Chodźko śał powieści : 
« Jestto cesarz ńe dla fraszek, 
I strategik jakich mało ;
Przed synowcem zbladł wujaszek, 
To czart wszyty w ludzkie cało ! » 
Ruprecht mówił, acz półtonem, 
Zwykle mistyk ńe pojęty : 
« W duszy on pogardza tronem, 
Karbonarjusz to zaćęty ! » 
Pan Stawiarski w glos wyrzekał : 
« Jestto wielki dyplomata; 
Długo ćerpial, długo czekał, 
Dziś jest za to panem świata! 
My, Polacy, jemu winni 
Czołobitność i szacunek ;
Więc czuwajmy, będźmy czynu
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Z nim i przy nim nasz ratunek 
Czemuż o nim jak z przekąsem 
Mówi Moskal : « Dźeń śę zbliża ", 
« Gdy nasz Oleś mrugńe wąsem, 
« To znów pójdźem do Paryża!... »

Inni z Krukiem znów mówili : 
« Oczywiśće ńe spadl z óeba; 
To największy łotr w téj chwili, 
Lecz takiego tu potrzeba. 
Na francuzkim, wątłym trońe, 
Dla narodu większćj chluby, 
Jeden tylko lis w koronę 
Może wytrwać wszystkie próby!
— Ńe podźelam tego zdana, 
Twierdził dźelny demokrata 
Bosak, zacny wódz powstańa; 
Ja w cesarzu widzę brata ! 
On koronę wźąl dla tego
By ją zdeptać, i z kretesem 
Swe ludowe złączyć Ł’yo 
Z Garibaldim i Barbesem !
— To koszałki, moje dźeci, 
Rzeki Prawdomir, mąż stateczny ; 
Ten Napoleon waszeci,

_ Jestto głupiec ńebezpieczny.

— Głupiec ! autor dźeł Cezara, 
Stróż własności, praw, porządku, 
Włoch wskrzesićel, postrach cara!... 
Przerwał guślarz bez rozsądku.
On sam zdolny słowo Boże 
Wćelić w głośny czyn żyjący ;
Nadąć lub uśmierzyć morze, 
Zgasić wulkan pałający ! > 
Na tak szumny panegiryk 
Nikt mu ńe śmiał odpowiedzeń ;
Więc porwany duchem liryk, 
Pół godziny zaczął bredzić,
Aż mu krzyknął Świerszcz nad kąrkiem, 
A z nim jego zwolennik! :
« Że Napoleon z Bismarkiem 
To dwaj braća Siamczyki ;
Tych królowie ńe zatrwożą,
Ani giełdy wrzask pogański ; ,
Oni z ludów swych utworzą 
Jeden świat republikański ! » 
Zdańem zfrancużałćj damy, 
(Lafiryndę w ńćj poznajem) : 
« Napoleon, sam bez plamy, 
Brudny Paryż zrobił rajem!. .
— Rajem? Prawda, choć z daleka 
Słyćłiać pod nim jęk otchłani ;
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Rajem, gdy za grzech człowieka, 
Owładnęli go szatani !... »

Paryż wyładńał w istoće ; 
Jak sułtana Francii harem, 
Połyskał w perłach i w zloće, 
Szalał z maskę i puharem. 
Giełda huczała oszustwem; 
Lichwiarze, jakby w bóżnicy, 
Gdźe złoty celec icli bóstwem, 
Rządzili losem stolicy. 
Gryzetki, różnego tonu, 
W objęćacli rycerzy dźarskich, 
Żyjące filary tronu, 
Pląsały w gmachacli cesarskich. 
De Morny, władcy bratanek, 
Z Hausmanem, podłćj pamięci, 
Dla swych nałożnic, kochanek, 
Szalbierstwem byli zajęci. 
Pierwszy, inńemany królewic', 
Mądrośćą słynął dokoła ; 
Bo czuwał nad sercem dźewic, 
Skrzydłami stróża ańoła. 
Zagadkowe to zjawisko 
Trzymało w ryże salony ; 
A mieńąc jego nazwisko

Uśmiechały śę matrony...
x Hausman, pół Greka, pól Turka, 

Odgadnął pańskie zamiary ;
Ha ! podobała śę córka... 
Trzeba dla bogów ofiary! 
Agamemnon lligenię 
Dal im dla wiatrów i sloty ; 
Hausman, dla zysku, Eugenię, 
Miłość im wskrzesi wiek złoty... 
Świat nigdy tego ńe zgadnę, 
Choć taki przykład ńe rzadki; 
A jeśli syn ztąd wypadńe?
Ńe trudnoć u nas o matki.
Znajdżem ją w cyrku, w teatrze 
Devienne kuchcika ożeni; 
Tak cala hańba śę zatrze, 
1 będźe miljon w kieszeni (1) !

Obaj są jednak cnót wzorem 
Przy Fleury’m, tym mężu stanu 
Co dzikie klaczki, wieczorem, 
Ujeżdża swojemu panu.
Hojnej mu trzeba zapłaty; 
Dlatego, prawem honoru, 
Służalec pańskićj komnaty 
Jest wielkim końuszym dworu.
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Gmin go zwie stajennym królem, 
Za żyće sprosne, próżńacze ; 
Rzym zrobił kona — konsulem, 
Izbę wyrżały mu klacze !

Ten świat głęboko spodlony 
Miał swoją nąlodźeż bez barwy; 
Przedajnych skrybów legiony, 
Dewotki, cnót nawet larwy. 
W jednym bukieće, ich geńusz 
Do różnych służył zabawek : 
Mistrz Augier, Houssaye Arseniusz, 
Syn Dumas, Feuillet Oktawek. 
Takich istot podłe żądze 
Są ludzkości naszéj wrzodem ; 
Różnoskoczny za pieńądze, 
Emil Girardin szedł przodem.
W łotrze tym szatanów trzysta :
Za Filipa, szpieg naczelny,
Po Lutym, bonapartysta,
Za cesarstwa, pan udźelny !
Ma w ręku wszystkich bankierów, 
Krzesło przy cesarskim stole, 
Góry giełdowych papierów 
1 lasy... rogów na czole.
Ma przytém pałac wenecki,

W Enghien, na cudnćm jeżorze, 
Gdźe Bamberg żyd, szpieg ńemiecki 
Marzył o Francii rozbiorze. 
Gdy tak śę tuczyły sępy, 
Wieszcz, myślićel, człek sumieńa 
1 patriotów zastępy 
Ginęli w głębiach więżeńa. 
Inni, a których ńe zliczę, 
Przykładem Wiktora Hugo, 
Ze wstydu kryjąc oblicze, 
Kraj opuszczali na długo. 
Bo harpia krwawemi usty 
Téj Francii toczyła łono; 
Pożerał ją duch rozpusty, 
Pod tą cesarską koroną !

Gzćmbył ów sławny monarcha?,.. 
Największa z plam przy tych plamach, 
Zloęzyticów wódz, patriarcha, 
Godne odbijał w tych ramach. 
Ten człowiek, drobny i blady, 
Z mętnemi sowy oczyma, 
Z piętnem rozboju i zdrady 
Przedstawia zbrodni olbrzyma. 
Patrz ! w nocy, ów król potworów 
Powstaje z ram tych skalanych ;



pieśń pierwsza.
Wśród grubo płatnych liktorów 
Wskazuje na podejrzanych. 
Przed nim przechodzą ofiary, 
Klątwą witając śepaczy : 
Mężowie ńezłomnćj wiary, 
Młódź, starce, matki wrospaczy... 
1 wielka postać w żałobie, 
Na czele tego pochodu 
Klńe zbójcę na synów grobie... 
Acli ! to swoboda narodu ! 
I duszę przenika zgroza, 
Na widok ofiar przemocy ; 
To straszna apoteoza 
Okropnéj, Grudiîowéj nocy ! 
Lecz ów człek zimny, bez części, 
Neustraszony tą marą, 
Kiwając główką, wąs pieści, 
Dopala wonne cygaro!...

To twoja postać, —a dusza? 
Podstępna, wszeteczna, krwawa, 
Oszustwo, chciwość Kartusza, 
To są do tronu twe prawa !... 
Dziś, potępiony za zdradę, 
Powszechnym głosem Europy, 
Ze ćebie, Francio, i szpadę
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PIESN II

Rodowód.

lóż myśleli królowie 
O Jowiszu zaobłocznym?... 
Drwili zeń w poufnéj' mowie, 
Zowiąc go krewnym pobocznym. 
Jednak, w światowych stosunkach, 
Wćąż zapewńali go społem 
O swych najgłębszych szacunkach, 
A słudzy bili mu czołem.
Car tylko, z moskiewską zlośćą, 
Skreślił cenność téj'postaci : 
« Ten pan jest wielką nicośćą 
Ń.epoznaną od swych braci. » 
Wśród zdań lak sprzecznych rozdzwonił, 
Badawczém okiem puszczyka,
Od kolebki aż do zgonu 
Wyśledźmy byt Sedańczyka.

1
Dlaczego ów upiór dumny 
Błądzi tu z nazwą skradźoną? 
Bo ńe wartsosnowój trumny, 
Ńe przyjmie go żerni łono. 
Noch was ta mara ńe lęka 
Z krwawym na piersi całunem ; 
Ubezwładńona dziś ręka, 
Bod ludzkich przekleństw piorunem. 
Cesarskie modne rusałki, 
Zbiry z potrójnćm obliczem, 
Szpicgi, złociste marszałki, 
Obecńe, wszystko to — niczém !

Obiega wieść między gminem, 
Bez-wyraźnego pewnika... 
Holandii dźedzic był synem 
Jak mówią, <— króla Ludwika. 
Hortensia miała czcićela, 
Choć starego testamentu... 
SYn> podobny do Werhuela, 
Jak dwie krople atramentu — 
Czarnego, to śę rozumie : 
Taż sama postawa krótka, 
Figurka niknąca w tłumie 
Ńe warta nawet i szczutka ! 
Cóż to jest Werhuel, zapytasz?
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Znamy go z twarzy zwierzęcej ; 
Admirał, bankier, dygnitarz, 
A w głębi żyd, i nic więcćj (2). 
Ten żeglarz, będęc bankierem, 
Swych miłostek cyfry mnożył : 
Ludwik mógł być jego zerem... 
Lecz mńejsza kto go tam stworzył. 
Holenderskie śledźe zatém 
Spadać miały dlań z obłoków ; 
Chuda strawa, zwięc śę bratem 
I synem królów żarłoków !
Wujaszek tępił narody 
Ryczałtowo, jedném ćęćem;
Bo łatwy zysk z ludzkiéj trzody 
Gdy ogół jest już bydlęćem. 
Człowiek, to zwierze; a przytćm, 
W poważnćj, zbrojnćj gromadce 
Jest bogactwem ńespożytóm... 
Tak o ludach twierdzę władcę. 
Ludwiś też rad wielkim zosiać, 
Z płytkę głowę i uczućem ;
Więc ńe mogęc mieczem sprostać, 
Chce wujaszka przejść — zepsućem. 
Hortensia, myśl to dźedziczr a, 
Kształci synka na cesarza;
Ztęd istota połowiczna,

Pół sprośnicy, pól lichwiarza. 
Młodźan uczy śę zawczasu 
Na łowacłi strzelać szampanem : 
Lecz dżał nie ćerpi hałasu, 
Czego dowiódł pod Sedanem.

Kto wieczne ^.walczy orężem • 
Od oręża zwykle gińe : 
Tak śę stało z owym mężem, 
Z wujem, w przegranćj godzinę. 
Rok dwunasty Moskwy dłońę 
W całun go śńeżny obwinęl; 
Lipsk cesarstwa był agonę, 
Pod Waterloo wreszće zginęł. 
A Francii zostawił w spadku 
Przekleństwa ludów i zgliszcza ; 
Zaród przyszłego upadku 
Co ję tak srodze wyniszcza* 
Monarchy liczna rodzina 
W rozsypkę poszła po świece ; 
Nemcy pochowali syna, 
Reszta... nicość, jak to wiece. 
Lecz Ludwikowi śę zdało, 
Ze skręciwszy wuja imię 
Skroń uwieńczy jego chwałę 
W rzędach, i podbojów dymie...
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Spytaće, zkęd w tym młokośe 
Tak wzńosłćj chęci objawy? 
On je podsłuchał w rozgłosu 
Falszywćj wująszka sławy. 
Być władcę, mieć bufy zbrojne, 
W koronę być pasożytem, 
Rabować, uwieczńać wojnę, 
Szatańskich dusz to zaszczytem! 
Tyranów ród ńe umiera ;
Ich braća i słudzy płatni 
Wydaj ę wćęż bohatera, 
Śpiewając : ten już ostatni!... 
Ostatni z łotrów czeredy, 
To każdy zrozumie łatwo ; 
Lecz kiedyż przestanę, kiedy 
Oni śę pastwić nad dżalwę? 
O ! świat jest jeszcze w powiću ; 
Mimo wieków doświadczona 
Skorzystał mało w tein żyću 
Z dżejów, ludzkości sumieńa...

O władcę świata złośliwi !
Ludy sę waszym Edypem : 
Ńecli was to sfinksów ńe dziwi, 
Że mszczę śę —choćby dowcipom a 
Ta zemsta zdrad ńe dośęga;

RODOWÓD.

Jest inna, w poważnych dżejach 
Tam, ich Neniezy potęga 
Tyranów karci, w złodźejach!
Czy ten co naród okradńe 
Jest mńćj występnym, o ńeba ! 
Jak ten co weźmie bezwładne, 
Dla głodnych dźeci kęs chicha ? 
Tych wlokę w turmy zaklęte, 
Krew ich pod mieczem śę leje ; 
A tamtym — daję w zachętę, 
Chiselhurst, lub Wilhelnishöhe!

Otóż nasz bohater mały
Z matkę nawiedza Germanów ;. 
Ta go zachęca do chwały, 
Purpurę zszywa z łachmanów. 
Ztamtęd, ów zbawca gawiedzi 
Do dźelnych Helwetów zmierza ; 
Tam za sztukę Marsa śledzi, 
Małpuje zawód rycerza.
fam, w Arenbergskim schrońeń 
Kędy przyroda górzysta, 
Pisze, broń kuje w milezeńu, 
Z wujaszka zasad korzysta. 
Brat jego — o nim, ńesiety 
Mc zgoła wyrzec ńe można...
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Ludwik ma rodu zalety :
Natura chytra, ostrożna, 
Owiana złego oddechem ;
A matka, grożęc łacinę,
Zwie cłiłopca z dziwnym uśmiechem : 
« Słodką, upartą dieciną... »
Te żartobliwe trzy słowa 
Maluję przyszłość człowieka :
On ćę zabije, pochowa,
I słodkim głosem oszczeka.
Chcesz być wolny w wolnym kraju, 
13ez skazy slanęć przed Bogiem ?
Więc za to zgińesz, hullaju, 
I nazwę ćę demagogiem !...
Tak, słodki Ludwik, z uporem 
Wzrasta na matki kolanach;
Z myśliwca stal śę autorem, 
A pisze wćęż o tyrana cli : 
Plącze nad ludzkości stanem, 
Proletarjuszów poćesza, 
Ańoł, bój toczy z szatanem, 
Królów morduje i wiesza.
O! przed nim pierzchnę intryga!
On szuka swobód rozwoju ;
A słodki jak złota liga,
( lice świat owładnąć, w pokoju !...

Wtem, popłoch w Hzymskim oboźe; 
Ludwik z papieżem śę śćera, 
Traci brata, śedzi w koźe, 
Koza mu przyszłość otwiera. 
Szczycęc go męzlwa dyplomem, 
Ludy, zawsze w dobrej wierze, 
Oklaski sypię mu gromem;
Liberał porasta w pierze.
Kto by pomyślał w tych czasach, 
Ze młody wróg jezuitów, 
Po takich z nenii zapasach, 
Dojdźe przez nich do zaszczytów! 
Wśród owych walk homerycznych 
(.boć Lojoli został jeńcem,
W świeckich przeglądach publicznych 
Już Brutusa jaśńal wieńcem.
** I lancia, wojsko rzekło chórem, 
Jest najazdem zńeslawiona ;
A nasz kśęże mieczem, piórem, 
Wskrzesi cześć Napoleona ! » 
Z innej str ny demokraci 
Czerwoność jego chwalili ;
On im z czasem śę wypłaci, 
Jak tp zobaczym po chwili.
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PIEŚŃ III

Jego Matka. — Dwaj starce.

(i^Lk trzydziesty, rok powstańa,

Świadek wieczny krwawycli zdarzeń, 
W dnach obecnych, wśród wygnana, 
Ileż sprzecznych budzi marzeń!
Wobec Moskwy czarnych ptaków, 
Tych potworów chciwych żeru, 
Rój Wysockich, NabielakóW, 
Daje hasło z Belwederu: 
Młódź Sarmacka, młódź natclmona, 
Czując w sobie żyća zaród, 
Spieszy z ńemi pod znamiona, 
I do broni wzywa naród.
Polsko ! gdybyś ich polotem 
Wręcz powstała na twych katów, 
Targo wiekiem gardząę błotem, 
Dworską tłuszczą dyplomatów :

2d

(Gdybyś szła za Prawdy głosem, 
Stojąc L chłopem u wyłomu, 
Ńeskruszona żadnym ćosem 
Pańą byłabyś w twym domu !
Ńe tą Francią zalotnicą,
Co pod blichtrem skrywa nędzę, 
Lecz wspańałą, jasnolicą, 
I wielmożną choć w śermiędze ! 
Tyś wołała oddać serce 
Twym drapieżnym czartom, krukom, 

1 dziś jesteś w pońewierce, 
Zostawując hańbę wnukom!... 
Gdy śę wzmaga zapał Boży 
W pierśach twoich dźelnych synów, 
Jenerały, senatorzy, 
Czyli garną śę do czynów?
« Dajće nam wodza, człowieka !
Wola Polska, z ńą Litwini; 
Ruś na zbawcę swego czeka ! » 
A wódz chowa śę do skrzyni... 
Ńegdyś dżelny, dziś bez żyća, 
Wreszće, po długim namyśle, 
Drżący wychodzi z ukryća, 
Czaty odbywa przy Wiśle. 
Przyjmuje Warszawa matka 
Kmieci z kosą, lud wyborny;
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Naczelnik, rycerz z opłatka, 
Odsyła niotłoch ńesforny.
Przy nim Krysiński-Leliwa, 
Meclies wkłamany w człowieka, 
Głupcowi, żmija zjadliwa, 
Królewski wieńec przyrzeka ! 
Wplątany w śeci téj zdrady 
Wódz wierzy tylko w modlitwę, 
W pokątne z wrogiem układy... 
A lud wćąż woła : « Na Litwę!... 
— Co nam po Litwie i Ńemńe? 
Wdźęczność jest Austrji przymiotem; 
Francuz nam sprzyja... tajemne, 
A z resztę Turek za płotem ! » 
Ktiaź Lubeckoi (w nim poznajem 
Podporę wszystkicłi szachrajów), 
Wręcz traktuje z Mikołajem 
O jedność... Słowiańskich krajów! 
A ne omylił śę wcale 
Pośrednik msz ńeproszony, 
Mocarz go przyjął wspańale, 
Przedstawił nawet u żony ;
Przytém, bo ńe byłby carem, 
Do Polski wysyła gońców 
Pod Zabałkańskim sztandarem, 
Tłum baszkirów i Czuchońców.

JEGO MATKA. — DWAJ STARCE.

O Polsko! na twoim grobie
Dziś rządzą Moskwy wspô'niki; 
Podłości, w zdrajców osobie, 
Dziś Kraków stawia pomniki!... 
Wpośród tycli wahań, zabiegów, 
By zhańbić sprawę błazeństwem, 
Z nad Wisły pospiesza brzegów 
Dwóch ludzi, zdjętych szaleństwem. 
Dokąd? i po co, na Boga!
Może po broń swym piechurom? 
Ńe! oni obchodząc wroga, 
Dążą ku Helweckim górom. 
Przezornych starców ośmiela 
List od młodego gawrona; . 
W nim widzą Wilhelma Telia, 
Co mówię — Napoleona!

Ów syn Wcrhuela bezbrody, 
Z orkiestrą nadwornych osłów, 
Wygłasza himn do swobody; 
Śpiewem zacłiwyca dwóch posłów : 
« Czómże was uczcić, o ńeba! 
W łlelweckićm cichćm schrońeńu?

• Co was nęka? co wam trzeba? 
Pomocy w mojćm imieńu? 
Dla waszéj najświęlszćj sprawy



28 PIEŚŃ TRZEĆA.

Pałam tak wielką miłośćą,
Ze rzucę świat i zabawy, 
Pogardzę tronu przyszlośćą!
Łzy wasze moją zapłatą,
Polska jedyném marzeńem;
Bo wiedzće żem demokratą!.., »
Tu kichnął z mocnćm wzruszeńem...

Starce wdźęcznośćą przejęci, 
Krzykną chórem : « Sto lat zdrowia ! 
Twój wuj, olbrzymiéj pamięci, 
Naśekał Ńemców jak mrowia ;
Naród mu wiarę zachował,
Jak Boga dotąd go chwali
Choć bił nas, pędzał, musztrował, 
Myśmy mu stopy lizali :
Pśe przywiązane i kwita !
Leczył nas przez oczyszczone,
I wskrzesiłby jak z kopyta;
Lecz biedak zinarłna Helenie...
Cień jego z nami przychodzi ; 
Wysłuchaj nas w ńeboszczyku,
I wśadłszy do naszej łodzi, 
Wyratuj Polskę, Ludwiku !
— Zgoda, młodźeńec odpowie; 
Despoci, precz z groźbą płochą!

JEGO MATKA. — DWAJ STARCE

Cygara... chceće panowie?
O! Polsko, moja... macocho!... » 
Chćał powiedźeć : « Moja matko ! » 
Lecz śę zakrztusił przed ryrnem ;
1 mowę zakończył gładko, 
Hawany błękitnym dymem. 
Widać że wiatr był z północy, 
Wróżąc mu losy łaskawsze ;
Bo kichnął znów z całej mocy, 
A starce : « Wiwat na zawsze!... » 
Katar przeszkodą ńe będźe, 
To potok co ńe zna tamy !
Lecz na łódź polską nim wśędźe, 
Po radę spieszy do mamy.

Dla.matki podobne względy, 
Żyća promieńą poranek ;
Matka" naprawia obłędy, 
Od złych nas broni zachćanek.
Bóg matkę dał nam dlatego 
Byśmy wyssali z jéj mlekiem 
Chęć co nas zbliża do ńego, 
Zostać przez miłość człowiekiem. 
Ona jest dla nas cnót wzorem, 
Kolebki radosną zorzą;
Przyrody rajskim utworem,
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Nadźeją, zwiastunką Lożą!...
Czy taką była istota
Do którćj wchodzim pokoju ? 
Zapytaj kśąg Herodota 
Nowożytnego pokroju : 
Hortensia, choćaż kreolka, 
Holendrów szczerze kochała ;
Mody lubiła jak Polka
Lecz na nich lepiéj śę znała. 
Zmienne lóż były jéj gusta, 
Żadnym ńe gardziła darem; 
A wieczne spragńone usta 
Cłdodziła ućech nektarem.
Saint-Jean d’Angély zgrzybiała (3) ' 
Mówiła : « Słowo honoru, 
Jam tylko mężnych kochała, 
Hortensia zaś, bez wyboru ! » 
Bogini zmysłowych światów 
Lubiła dźwięki marsowe, 
Plastyczność, woń świeżych kwiatów 
I naszą brzydką połowę.
Czasami, wieczorną porą, 
Gdy świat jest wielkim kośćolem, 
Konstanckie, modre jeźoro, 
Łączy ją z pfeśni ańołem...
Z tych ślubnych, duchowych godów,

JEGO MATKA. — DWAJ STARCE.

Dla większej kreolki sławy, 
Wynikło tóż kilka płodów...
1 śpiew « Syryjskiej wyprawy. » 
Za młodych lat heroina, 
Słynęła cudnemi wdżęki; 
Jéj kibić giętka jak trzcina 
Ginęła w uścisku ręki. 
Lubieżne jaśńały oczy 
Z pod rzęs jedwabnéj osłony; 
Godnym był pęk jej warkoczy 
Twojéj, Wenero, korony ! 
Gdźeż śę podźaly te czary...

Lecz zwróćmy oczy na syna. 
Syn brzydki, choćaż ńestary, 
Któregoś ojca w tćm wina... 
Pośledni, nawet Av mundurze, 
Lecz zręczny : wyborne pływa, 
Tańczy i chodzi po sznurze; 
Dziś polski wieńce zdobywa. 
W téj'Chwili do matki rzecze : 
« Z nowiną tutaj przychodzę ; 
Nad Wisłą jaśńeją miecze, 
Czeka mię zysk na téj drodze... » 
Hortensia zbladła ze strachu, 
Ku ńemu wyćąga dłońe :



32 PIEŚŃ TRZEĆA.

« Orzeł elice umknąć z pod dachu, 
Lecz czyli wróci w koroiie ?
— Kto wie! wszak błędnych rycerzy 
Na władców często pasuję;
Świat zwykle oszustom wierzy, 
Dla tego łotry króluję...
— Zgoda na zysk, lecz bez prochu ! 
Odpowie mu dyplomatka;
Wuj bigos robił z motłochu, 
A przegrał, choć szło jak z płatka !
— Pragńesz więc mojego sromu, 
Wyrzeka Ludwik w zapędzę;
I cóż wyśedzę w tym domu? 
Nam trzeba nurtować wszędźe ; 
Z właściwym sprytem kuglarza, 
Korzystać z ludzkiej głupoty: 
Gdy zręczność przytém śę zdarza, 
Złowić i grosz szczerozłoty ! 
Polacy, w najlepszéj wierze, 
Z dobrodusznośćę dźećęća, 
Wiecznych urojeń rycerze 
Tulę śę w nasze objęća. 
Otóż, pysznemi wyrazy, 
Przyjęłem mych Donkiszotów ; 
Już im wydaleni rozkazy, 
Jak widzisz, jam zawsze gotów!

JEGO MATKA. — DWAJ STARCE. 33

Miej we mńo ufność bez granic;

I Ńe głupim z carem drzeć koty, 
Do ogńa ńe wskoczę za nic, 
Choć włożę, polskie wyloty!
— Rozumiem ' matka przerywa. 
W tobie Werhuela poznaję.. » 
Więc w płacz, a syn śę wyrywa; 
Z ńę śę na niby rozsta je.

Dwaj starce, nucąc y.wyćęztwo, 
Do kraju z triumfem jadę, 
Kśęca wychwalają męzlwo, 
I grożę Moskwie zagładę.
Żegnając wyrzekł im kśąże :
« Że wrogów zniszczy do szczętu,

, Że cara sforami zwiąż/,
Polskę podżwigńc z odmętu. » #
Dlago biedacy czekali,
A zawsze pelui nadźei ;
Ńe było dróg do Moskali,

# Dość szybkich jak dziś kolei... 
tak długo jechał, ńestety !
Wiozęc w tłomoczku rozsądek, 
Że nim doćęgnął do mely,
W Warszawie « nastał porządek ! >• 
Tam pośćerano z pomnil«’\w

3
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Krew świeżą, drgające mózgi, 
Wźęlo na kieł buntowników, 
A płeć nadobną — pod rózgi. 
Starce zaś wieczne nucili :
« Spóźnił śę w drodze, zląd szkoda ; 
Z nim byśmy Moskwę zdobyli... »• 
O Polsko, tyś zawsze młoda!

PIEŚŃ IV

Kaukaz !

Èo takiej świetnćj wyprawie 

Skryty w dźurze jak zaskórnik , 
O nowćj marzy buławie

/ Nasz bohater-awanlurnik.
Lecz ręczę, że nikt ńe zgadnę 
Zbyt górnolotnych zamiarów ; 
Raczej w domysłach przepadne, 
Jak zając w złai ogarów.
Cóż go w istoće zaprząta, 
Zabawa, strzelba, nauka?
Wymiar, naprzykład trójkąta, 
Czy kwadratury kół szuka?
Lub większe plany ma w głowie, 
Lecz dotąd ńeznane światu?
Być może, jest z Turkiem w zmowie, 
Jako przeciwnik caratu?
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Wróg wszystkich świata tyranów, 
Pałając zemstą za wuja, 
Czy ńe dice ugryźć Brytanów?
Myśl młoda wysoko buja.
Lub też zebrawszy wojaków, 
Szwajcarów zastęp sokoli, 
Uderzy na Austriaków, 
By brata dostać z ńcwoli ?
O ! ńe, Napoleon mały 
W takie śę rzeczy ńe wdaje;

• Przyjaćcl nasz, piórem śmiały, 
Obce zwiedzić dalekie kraje. 
Kaukazkie nęcą go szczyty, 
Któremi dzicz groźna włada; 
A więc pielgrzym znakomity 
Już śę do drogi układa...
Chęć ńe zła ! poznać kraj cudów, 
Skąpać śę w dźwięcznym Narzanie, 
Zwyczaje zbadać tych ludów, 
I zjeść z Sżamilem śńadańe.
Ze zwykle tacy kśążęta 
Wędrują z wygód zapasem, 
Tern dla nas większa zachęta
Z nim ten kraj zwiedzić, nawiasem.

Kaukaz! słowo tajemnicze,

Oznacza źemię swobody, 
Tam plemie bujne, dźewicze, 
Wśród najpiękńejszćj przyrody; 
Kaukaz! to snów złotych tchńeńe, 
To nadpowietrzna korona
W tęczy odźana promieńe; 
To źemia z ńebćm złączona. 
Odludne, groźne przestworze 
Zachwyca, wznosi, przeraża; 
Wieszcz go wyśpiewać ńe może, 
Ne odda pendzel malarza. 
Ledwicś minął Donu pola, 
Step odludny, bez wyrazu, 
Widać już od Stawropola 
Pierwsze zarysy Kaukazu, 
Olbrzymie żerni tej żebra ; 
Rzeklbyś, o płomiennym świće, 
Gmachy odlane ze srebra, 
Błyszczące w ńebios błękiće. 
A tam, nad ńemi, wysoko, 
Depczący góry i skały, 
Pod wiecznych śńegów powłoką 
Panuje Elbrus wspańały.
I jego stóp, w czarnej chmurze 
Lśni piorun, grzmi odgłos wojny; 
Przechodzą wieki i burze,
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On zawsze zimny, spokojny. 
Ze szczelin gór tych wytryska 
Tyśącszumiących potoków;
Nad ńemi sterczą zwaliska, 
Mkną karawany obłoków.
Tarn Terek falą spicńoną, 
Jak rumak zerwany w pędźe, 
Zwalonych skał szarpie łono, 
Wspina śę, ryczy w obłędźe. 
Przejeżdżasz dzikie pieczary, 
Nad tobą wiszą lawiny;
Dalej, łagodne obszary, 
Jęzora, gaje, doliny;
Tam wzgórza, nad ńemi kneje, 
Schrońeńa mężnych góralów, 
A w dali Kazbek jaśńeje 
Mieńącym blaskiem opałów. 
Wąwozem suńe telega, 
1 odgłos dzwonka, grobowo, 
Tęskno śę w górach rozlega. 
A tam, drożyną stepową 
Przez jary, zaspy i śńegi, 
Poważnym, bez szybkim krokiem, 
Jucznych wielbłądów szeregi 
Spieszą w milczeńu głębokićm. 
Tu znów krajobraz odmienny;

KAUKAZ.

Urwiska zwisły nad tobą, 
A dźeń przed chwilą promienny 
Czarną śę okrył żałobą :

To Kaukaz. — A w je*go górach. 
Wpóldzikie, mnogie plemiona, 
Królują, jak orły w chmurach, 
Brońąc swych swobód znamiona. 
Czém jest ta dziwna kraina 
Jeśli chcesz poznać od razu, 
Wejdź do téj sakli Lezgina, 
Ńe większej od gńazda płazu. 
W ńćj on pod źemią, schylony, s 
W dymie wyrasta, mężńeje; 
Z nim kindżal krwią uświęcony, 
Głoszący bajeczne dźeje.
Przed wschodem słońca, na kortu 
Szalonym jak tchńeńe burzy, 
Dżygit przelata po błońu, 
Z szaszką, co wierńe mu służy. 
Włos kruczy, namiętne lica, 
Z wyrazem dzikiej powagi ; 
Zemstą lśni jego źrenica, 
Dla Moskwy, narodów plagi. 
Lezgin swej krwi ńe oszczędza, 
Pogardza śmierci pociskiem;
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Niczćm dla ńego jest nędza, 
A blizny chwałę i zyskiem, 
O ! bo ten kraj pełen krasy, 
Te szczyty w śńeżnćj ozcbibie, 
Jaskińe, ojczyste lasy, 
Moskal przywłaszczyć dice sobie ! 
Od wieków walka śę toczy 
A dotęd ńe rozstrzygnęła ; 
Car nocy z dnem ńe zjednoczy, 
Krachem ogniwem sę pęta...

Kaukaz!... Na stronę obozy, 
Widoki pod szalę mglistę, 
Powróćmy raczej do prozy; 
Wszak Ludwik jest realistę ! 
Ten szkic go znudził. Na wstępie 
Poźewał, ćęgle śę zżymał, 
Przymruż d oczyska sępie, 
Wreszće, na dobre zadrzymal... 
Rzecz dziwAa! śpi Bonaparte; 
Zbudź śę, przemyślny"wojaku, 
Uderz w to plemie uparte 
Z orłem na carskim szyszaku ! 
On ńe śpi... w nim tleje dusza, 
Choć młoda, chytra i krzywa; 
Dźeń biały do snu ję zmusza, 

A mrok do żyća przyzywa. 
Cóż cliceće? Ma swe tajniki 
Przyroda : raki mknę zadem, 
W nocy śę żeńę puszczyki, 
Zły człowiek staje śę gadem...
I zda śę że śpi głęboko
Pod srebrnej .gwiazdy promieńem; 
Lecz miej uważne nań oko, 
Ne daj śę uwieść złudzeńem... 
Poznasz w tej sennej istoće 
Omglonej marzeń całunem, 
Że zmysły pełzaję w błoće, 
Że duch gdżeś buja z piorunem ! 
Kśęże, do końca żywota, 
Tę postać węża zachowa;
W ospalcu wzrośńe despota, 
Jak w pruchńe złowieszcza sowa...

Otóż brat starszy tych ptaków, 
Budzęc śę jednego razu,
Już po odprawie Polaków, 
Marzy o góracli Kaukazu : 
Nasz wódz, orlętko z papieru, 
Pragńe, z namiętnym zapałem, 
Nim stańe u ludów steru, 
Kaukazkim być jenerałein (i). 

41
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l.iberał najczystszej wody; 
Więc blaga sług Mikołaja, 
(Padajće przed nim narody!) 
O urząd — choćby lokaja ; 
Bo w téj północnej krainę, 
Gdźe rządzę Ńemcy padalce, 
Gdźe ludu krew dźegćcm płyńe, 
Car bóstwem, reszta — służalec. 
Być jenerałem w galonach, 
Zdobyć kreśl przytóm Gizegorza, 
Służyć w Kaukazkich legionach, 
Prawdziwa Opatrzność Boża !...

I.ecz Bonaparte ma serce: 
Tam zaś wypadńe mordować, 
Podszyć śę w kata i źdźercę : 
Repninów ród naśladować... 
Brru!... Ludwiś jednak śę zgadza 
I na ten kielich goryczy ;
To wielkim być ńe przeszkadza, 
To pewien ma smak zdobyczy. 
Tern gardzić może półgłówek 1 
Krew świeża, pensia, dochody, 
Se licząc innych łapówek 
Bez wielkiej bliźńego szkody; 
Przytóm posada z honorem, 

I w mózgu ta myśl utkwiona, 
Że idąc wujaszka torem, 
Zdobyć śęmoże korona... 
Wy śę śiniejeće, o dźeci! 
Z czego? dziś carowi służę, 
Jutro, gdy dzień mój zaświeci, 
Na cara wywołam burzę... 
Zbiorę Czerkiesów gromady, 
Będę im pleść o proroku, • 
A może z lej malej zdrady 
Wyrośńe berło w pomroku... 
Kśążęca prosta rachuba ; 
Głupcom sumieńe przeszkadza, 
A cygan mówi : « Fraj próba! » 
Więc z nim pan Ludwik śę zgadza. 
Summa summarum, wypala 
Do władcy list., czy broszurę; 
W ńćj wielkość cara przechwala, 
Liśą oddaje mu skórę : 
Lecz że takowa niewarta, 
Cuchnąca à pełna guzów, 
Car ją odsyła do czarta,
A czart — do płochych Francuzów.
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PIEŚŃ V

Pasztet Strasburgski. — Miss
Gordon.

t^aonczas wieść, choćaż cicha, 

Ńe obcą była już światu :
Pomimo łez Mettemicha,
W Wiedniu gasł kśąże Bcichstadtu; 
Następca wielkiej dżerżawy,
Co miał być Francii zaszczytem, 
Umierał wpośród zabawy, 
Zdjęty roskoszy przesytem.
Próżno Malfatti, magnetyk, 
Ńósł mu lekarski ratunek;
Próżno kalomel, emetyk,
I Fanni ust pocałunek (5) 
Hzeźwiły go swym urokiem : 
Mlodźeńec te wszystkie czary

Oźębłćm witał już okiem...
. Aż go złożono na mary. 

Na jaką zmarł on chorobę?
Nikt ńe wie, zwłaszcza doktorzy; 
Habsburgów dwór wdźal żałobę, 
Płakali zdrowi i chorzy, 
I wszystkie nimfy Dunaju, 
Boleśćą krasząc swe lica, 
Jak słońce zamglone w maju... 
A zyskał kto? — tanecznica, 
Wierna zmarłego kochanka, 
Dziś wdowa w kśężnycli obszarze; 
Mistrz Ludwik, prawem bratanka, 
1 po doktorach — grabarze.

Kuzynek, ńe bity w ćemię, 
Jeszcze mńćj znany na świece, 
Dostał śę jakoś pod źemię, 
1 ośadł w biednym szkieleće. 
Napróżno zmarły śę żegnał 
1 protestował kułakiem, 
Niczćm zmory ńe odegnał; 
Ludwik w nim gościł, robakiem. 
Że zawsze był towarzyski, - 
Umidł z tym trupem obcować, 
By z ńego mieć pewne zyski,
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lJerło i tron wyszachrować.
Z trupa zysk? rzecz ńeslychana! 
Czytelnik rzekńe z okrzykiem,
Chyba za sprawą szatana...
Toć Ludwik jego wspólnikiem, 
Zlej chuci wćclonym grzechem ! 
Więc poty zmarłego nudził,
Póły go truł swym cddecheih, 
Aż pokrewieństwo wyłudził.
Jt dnak, nim zgodził śę na to
Szkielet za życia już zgniły, 
Ztrwożony cz*ści utratą
Zadrżał i powstał z mogiły :
« Ty cłicesz więc, wyrzekł zwstrętem, 
Ojca mojego nazwisko
Zaszargać twycli czynów mętem, 
Nas oddać na pośmiewisko?
Ty, Bonaparte! Któż ćebie 
Do lego fałszu ośmiela?
Następcą, po mym pogrzebie, 
Kto? jakiś bękart Werhuela...
Precz! bierz me imię, włóczęgo!
Na Bonapartów srmnolç, 
Weź berło, z rodową kśęgą,
Lecz uchodź ztą I : conjuro te... »

PASZTET STBASBURpSKI.—MISS GORDON,

To rzekłszy, w otchłań zapada, 
Jak gdyby lażony gromem... 
Pretendent tytuł pośada, 
Szczyci śę swoim dyplom ,m. 
W swym Arenbergskim pałacu 
Zwołuje wiernycli ajentów, 
Przegląd odbywa na placu, 
By wdrożyć buf do wykrętów. 
Mówi : « Że kśąże przy zgońe, 
Miał być w okropnym kłopoce ;
Kogo osadzić na trońe 
W szarój rodzica kapoće, 
Gdy nagle, w głębi alkowy, 
Papuga wrzaskliwa, dzika, 
Mięszając śę do rozmowy, 
Wymawia imię Ludwika...
« Zgoda! ta wróżba ńe myli! » 
Rzekł kśąże gasnącym głosem ; 
Dworscy ten wyrok stwierdzili, 
Ńeboszczyk zgodził śę z losem. 
Tego nam tylko potrzeba; 
Jesteśmy w następców rzędźe 
Za jawnym wyrokiem ńeba, 
A reszta... jakoś to będźe! »

W isloće, od cli wili zgonu
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Szwabskiego korsykanina, 
ów prawy następca tronu 
Papugi zawód poczyna.
Po nad wybrzeżem jęzora, 
Pełen szczytnego natchńeńa, 
Tworzy, z przedmowę autora, 
Dyplomatyczne marzeńa.
Buduje na nich od razu 
Konstytucyjne pomniki, 
Wieczne, choć z gliny ńe z głazu; 
Szwajcarów przegląda szyki.
Uczony traktat wydaje 
O sztuce artylerzysty;
Za kśężną Berry powstaje, 
Do królów rozsyła listy. 
Wprawdźe, te pisma, traktaty 
O byće ludu, żołnierstwa, 
W duchy postępu, oświaty, 
Tchnę pewną wońę szyderstwa... 
I.ccz Francia wolnomyślęca 
W zachwycę połyka ślinkę;
W Filipie widzi zająca, 
Królika, chyba na drwinkę...
A liberalne gazety
W nim karcę żyłkę mieszczaństwa : 
« Król tylko zjada kotlety,

Ne dbając o dobro państwa! 
Jest pasożytem, kękolcm, 
Po mieśće chodzi piechotę, 
Co gorsza, że z parasolem, 
I ńe zważajęc na błoto ! »

Istotńe, król szumiał mało, 
Kochał śę w jadle jak popi, 
Do berła wźęl śę nieśmiało, 
Prawdziwy Filip z konopi. 
Ów smakosz, filozof przytćm, 
Czuł do Bellony pogardę ; 
Ńe pijak, lubił latitem 
Zapić roskosznę pulardę; 
Późńćj, przy wonnćm cygarze, 
Jak czyńą Indze bez cplu 
A nawet i dygnitarze, 
Usnąć na miękkim fotelu.
A gdy pan śpi, drzemię siu łzy, 
Nawet domowe zwierzęta, 
A za nas pracuję drudzy. 
Któż Thiersa dziś ńe pamięta? 
Za całe państwo zaiste, 
Ten mały, zwrotny człowieez k 
Perory klepał sążniste 
Wśród dobrodusznych owieczek...

4
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Zwolennik Moskwy kuglarstwa, 
Lubiący mi rsowc hece, 
Minister, Tacyt cesarstwa, 
Z Paryża zrobił fortecę, 
A w niéj dynastię osadził, 
Pod wiekuistą koroną ; 
Tak n ątlrzc czynił i radził, 
Że wkrótce ją wykurzono!

Otóż przed ową odprawą, 
Paryż już królem pomiatał; 
Pretendent zyskiwał brawo, 
Bo z cicha figielki płatał... 
Do intryg miał spryt wrodzony, 
Jak wy żel węch do bekasa; 
O nim mówiły salony, 
Bębniła paryzka prasa.
Na Orleanów-inlruzów, 
Miotał zjadliwe pociski, 
Żałował zacnych francuzów, 
Z uu'vierami knul spiski.
Łzy ronił nad ich ńedolą, \ 9
Smalone prawił im duby, 
Że jeśli ńeba pozwolą, 
To kraj zachowa od zguby;
Że ich nakońec ozłoci

PASZTET STlłASBUnGSKI.—MISS GORDON. 5i

I z ńemi żyć będźe w zgodże, 
Aż oszaleją despoci...
I tyś mu wierzył, narodzę! 
A z drugiej strony, do kśęży 
Przemawiał, u świątyń progów, 
Że kośćoł pod nim zwyćęży 
Nikczemny tłum demagogów... 
Rzecz dziwna, uwagi godna, 
Carrel, wzór świętój ofiary, 
Ta postać wzńosła, pogodna, 
Wpadł w sidła cesarskiej mary ! 
Wychwalał kugląrza głowę, 
Serce i zacne popędy, 
Pomysły, dążności nowe 
I zbierał dla ńego względy 
U ludzi z prawości znanych ! 
Ludwik talenta pośadał... 
Jakież? do banek mydlanych; 
Gryzmolił, więcćj niż gadał. 
Nawet Szwajcarzy poczciwi 
Co swpbód są wierną strażą, 
Dziś nas to boli i dziwi, 
Obywatelstwem go darzą... 
A Portugalscy posłowie, 
Z donny Maryi pierśćeńem, 
Ń są mu tron, po pólowic
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Dźeląc śę władzy jeleńem!... 
Kśąże ten prezent odrzuca, 
1 leci wprost do Badenu ;
Tam Ńemców obalamuca, 
Buntuje szczupaki Renu ; 
Aprzytćm, wchodzi w stosunki, 
W intrygi z francuzkim światem, 
Po cichu robi werbunki, 
Podbija wojsko dukatem... 
Słowem, wywołać dice burzę 
W zwykłej szklance mętnej wody, 
Mrucząc pod nosem : « Wykurzę 
Kraotra Filipa z gospody... »

W Badeńe wtenczas gościło 
Grono strasburgskich wojaków ; 
Do serc ich śę przemówiło 
Z uczućem, jak do rodaków. 
Pułkownik Vaudrey pomaga, 
Więc arlylerja w kieszeni ; 
W Ludwiku zapał śę wzmaga 
Pomimo deszczów jeśeni 
Zrzec śę francuzkićj korony, 
Co więcej, francuzkićj kasy, * 
Byłby to czyn porońony; 
Lepiej rozpoczęć zapasy,

Odegrać szlachetną rolę 
Wygnańca, męża z honorem;
Wygrać lub doznać niewolę, 
Ztamtęd, dać susa wieczorem... 
Zresztą, rzecz udać się musi, 
Opinii zadość uczynim ;

k Filip śę na śmierć zakrzlusi,
Tak twierdzą Parquin z Persigni’m (7) 
W artylerzyskich koszarach 
Zbiegi sposobią żołdaków, 
Głosząc o wielkich zamiarach

* Bonapartowskich rybaków. 
Piękna Ludwika czcićelka, 
Jego adjutant połowy, 
Miss Gordon, rodem angielka, 
Była szatankiem tćj zmowy ; 
Więc obraz uzupelńony...

O świće, feniks tćj rzeszy, 
Pretendent, wdźawszy galony, 
Ku znanym koszarom spieszy.
W nich już żołdactwo pod bronę, , 
Pułkownik Vaudrey na czele ;
Zgiełk wielki, bębńę i dzwońę, 
Jak na żydęwskie wesele.
Nazwisko Napoleona
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W żolńerskich ustach ńe zgińe : 
«/Z nim nas czart sam ńe pokona, 
Wnet go poznamy, po mińe ! » 
Nikczemna, fałszywa mina, 
Cóś bąka ńepojętego, 
O swym wujaszku wspomina, 
Choć jćj daleko do ńego... 
Żołdacy w śmiech, aż rwą boki, 
Z wodza i z jego tytułu ; 
Policia zaś, bez odwłoki, 
Prowadzi go do cyrkułu... 
Miss Gordon pod areszt wźęto 
Ńebez wielkiego hałasu;
Jéj nerwy leczono miętą, 
A Pers? Pers umknął do lasu ! 
Nakońec zajeżdża bryka;
Dwóch zbirów do ńćj śę zbliża, 
Sadzają w środku Ludwika : 
Pal z bicza ! i do Paryża ! 
Tam więźeń żądał rozgłosu ; 
Lecz Filip, mając mysz w worku, 
Kucharza tego bigosu 
Wysyła wprost do New-Yorku. 
Daje mu nawet pieńędzy, 
Szesnaśće tyśęcy franków, 
Aby zasłonić od nędzy

PASZTET STRASBURGSKI.—MISS GORDON.

Półgłówka, w stolicy Tanków.
Żagle rozwija parowiec,
Ńe tracąc ani sekundy;
A w nim nasz kśąże wędrowiec...
Sic trarmt gloria mundi !...

X
r
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' PIEŚŃ VI

W Ameryce.

v£®iem, że śmiech z owéj istoty 
Wielu mfch braci oburzy ;
Śmiech jest znamieńem pustoty, • 
Szyderstwo Lachom ńe służy, 
Więc rzekną : « Francię zńcważa, 
Zatem Ojczyzny jest wrogiem ;
Dziś szydzą nawet z ołtarza, 
Czart wszystko potrąca rogiem ! » 
O ! tak zaiste, rodacy, 
Śmieli śę 'oni za długo
Z krwi naszej, z poświęceń, z pracy; 
Polak bandytów był sługą,
Gorzej, ich zbrodni wspólnikiem, 
Narzędźem, lalką człowieczą, 
Ostatnim ich niewolnikiem, 
Co mówię — bezwiedną rzeczą !

Zawsze Lach gotów do broni, 
Dziś nawel, na ich rozkazy !
O kiedyż Bóg nas ochroni 
Od galloinanów zarazy?
Gadzina wylęgła z mętu, 
Do'ąd nas dręczy uściskiem :
Więc ją wyrwijmydo sz zęlu, 
Zabijmy płaz pośmiewiskiem ! 
Wujaszek drwi z nas, uwodzi,
Toż czyni Nqpolcoiiek; 
Obecne nam śmiać śę godzi 
Z oszustów i naszych mrzonek. 
Wyśće śę chętne poili 
Mojego narodu łzami;
Ojców i synów zdradzili, 
Ńe mam litości nad wami !
Jak zmora po nad krwi toną, 
Mszcząc śę za stracone ludy,
Z was z-rwę, tą polską dłońą, 
Nikczemni, larwę obłudy!
Znajdę was, fałszu derwisze,
Na zgliszczach, wśród miast wyłomu ; 
Znajdę gdźe jęki zasłyszę,
Lub śmiechy wszetecznic domu. . 
Ba, w nim zastajem, jak na to, 
Rycerza téj epopei:
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To naszych trudów zapłatą; 
Ujrzym go wprawdźe z kolei, 
Z Yanków rozpustną mlodźeżą... 
Lecz, na te czyny szalone, 
Choć już do dźejów należą, 
Rzućmy wstydliwą zasłonę.

Jeden róg przećeż odihylę, 
By wskazać jak śę prowadzi 
Ten co w Sedańskićj mogile 
Wolność Europy zagładzi.
O, ńech téj pieśni ńe czyta 
Młodźan, zakonnik, dźewica;
Więc do nastçpnéj z kopyta : 
Tu, sromem spłoną icli lica...

Otóż ów bękart kśążęcy 
Gustuje właśńe w zwierzątkach 
Jakich jest kilka tyśęcy
W New-Yorku brudnych zakątkach. 
Któż może walczyć z naturą ?... 
Jednak w téj chwili, przy trunku, 
Kśąże cóś patrzy ponuro ;
Wśród obcych ńe ma ratunku, 
Grosiwa mało przy duszy : 
Strasburg kosztował za drogo !

Pretendent więc głowę suszy, 
Jakby oszwabić tu kogo ? 
Trudno! z Yankami ńe żarty. 
W New-Yorku, jak i w Londyńe, 
Newolno szachrować w karty, 
A chciwe złota bogińe... 
Co począć w takićm zdarzeńu 
Gdy człowiek ma duszę hardą? 
Dać czysty pokój sumieńu ; 
O nem natrącam ze wzgardą. 
Sumieńe głupców straszydłem, 
Piekłem bab starych i plotek, 
Otyłycłi popów mamidłem, 
Romansem słodkich dewotek !

Tak marzył Ludwik Don-Żuan, 
Na wstępie do antypodów ; 
Przy nim dopity roztruhan 
Wspomina smak życia miodów, 
Zatrutych ćerpień piołunem; 
Trzeba dublować w złój sprawie, 
Śmiałość jest szczęśća zwiastunem 
A wtem do ńego łaskawie, 
Przemówi domu gospośa, 
Wiedźma o wytarłem czole : 
« Na kśęća żali śę Zosia,
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Ta co tak lubi swawolę...
— Brawo ! mię żądza pożera, 
Lecz zapomńalem pulares .. 
Godzeń wyglądam kurjera, 
Późńćj zapłacę za kares...
— Schocking ! ja ńe chcę zapłaty ; 
Twe, monsyniorze, stosunki,
To są prawdziwe dukaty, 
A za ńe, bierz pocałunki... 
Możesz śę do nas sprowadzić, 
I mieszkać tak jak u śebie ; 
Z kśęćem ńe będźem śę wadzić, 
Utyjesz na naszym chlebie. 
Lecz za to, trzeba werbować 
Do nas młokosów majętnych, 
W bostona też śę spróbować. . 
Mam tu przyjaćół pojętnych, 
Rozumiesz... za to, z mych darów, 
Masz stół, mieszkańe, dźewoje, ' 
Codźenńe kilka dolarów, 
I jakie zechcesz napoje...
— Zgoda! będźemy rzetelni, 
Dżeląc miłosne roskosze ; 
Lecz żeśmy wszyscy śmiertelni, 
O skrypcik babćę poproszę.
— Oto jest, pełńę powinność,

W AMERYCE.

I wiem z kim mam do czyńeńa ; 
Z renomy znam kśęća zwinność, 
Znam godność jego imieńa...
— O ! moja matrono święta ! 
Ty węchem rozumiesz ludzi ; 
Gdźeż są twe. cudne dżewczęta ? 
Samemu jakoś śę nudzi... 
Gdźe Zosia, moja wspólnica?
— Masz ją ! to perska hrabina...

Pretendent zbladł ; ńerządnica 
Wysoka, sucha drabina, 
W jego śę rzuca objęća.
Dom trzećorzędnćj wartości!... 
Tém lepiéj może dla kśęća, 
Wszystko zależy od gości... 
Otóż, ów zakład, w istoće, 
Pewną dostojność przybiera ; 
Wieczorem, szumnej holoće 
Drzwi Bonaparte otwiera ! 
Orgie, Priapa bieśady, * 
Toną w potokach szampana ; 
Ludwik je smaczne obiady, 
Udaje w domu sułtana. 
Od świateł płoną pokoje, 
W nich nimfy strojne i świeże:
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Kśęże przegląda ich roje,
1 kasy domowej strzeże... 
Na jednéj zwija śę pięće, 
By zyskać względy matrony ; 
Jestto dochodne zajęće 
Dla pretendenta korony ! 
Przytém wrę cliuce i żędze 
Na pulchném Wenen lotie, 
Zawsze za cudze pieńędze... 
Któż witien? wujćo po zgońe, 
Zostawił plany olbrzymie, 
Mundur zjedzony przez mole, 
Testament, potężne imię, 
Lecz prawie pustki w szkatule !

Człowiek praktyczny a z głowę, 
Ne gardzi niczćm w tym wieku. 
Gdźe ludzkość jest dojną krowę ; 
Mile jest pływać w jej mleku 
Zaprawnćm ućech śmietankę. 
Więc Ludwik wabił sęśadów, 
1 stał na czele ze szklankę 
Kilku podobnych zakładów... 
Wymaga też sprawiedliwość 
Przyznać mu fachu zalety : 
W rachubie pewną uczciwość, 
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Nawet z lakierni kobiety... 
Byl ńczró\ynany w kankatie ; 
Jak żyd zawźęće śę kiwał, 
I najlrudńejsze zadane 
Nogami wnet rozwiązywał... 
Wśród burd, na śmierć upojony, 
Butelkę ciskał tak żwawo, 
Że łamał Yanków szwadrony; 
Samice wrzeszczały : Brawo ! 
Ńeborak bil śę lóż śmiało, 
Kąsał zajadle jak zwierze, 
Za co śę ńeraz śedźało 
W dość słynnym odtęd karcerze (8). 
Cóż ! młodość, krew tiespokojna; 
Poprawczy sęd choć obwini, 
Zapłatę kończy śę wojna, 
Co rzeczą jest gospodyni ..

Wiem, że wam duszno, słuchacze, 
W têj atmosferze bezrzędu 
Wśród której pląsają gracze, 
Hultaje naszego lędu 
I antypodów gałgany-. 
Bolesne jest maczać pióro 
W gangreno ropięcćj rany, 
W trędźe pokrytym purpurę...
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Cóż robić? zimno-nainiętny 
Takim był, według podana, 
Ten duch drapieżny i mętny 
Nawet na żerni wygnana. 
O ile ta osobistość 
Jest godną pogardy świata 
Jako wćelona ńeczystość, 
Wyraża głos adwokata.
To mówi człowiek z urzędu : 
« Komu by przyszło do głowy, 
Że z młodych lampartów rzędu, 
Tenwdźeje płaszcz purpurowy? 
Choćaż był moim klientem, 
Wspomnieć ńe mogę człowieka 
Jak tylko z największym wslrętćm ; 
Lecz wyrok boski go czeka !.. »

Pan Ludwik czasu ńe traci! ; 
Zaglądał tćż do salonów, 
Swym mecenasom ńe płacił, 
Bo ńe miał złych zabobonów. 
Raz przeće muśał wydostać 
Dolara ze znanej kasy • - 
Orła znęciła go postać, 
Co niby godłem jest rasy 
Łupieżcy awanturnika.

W AMERYCE.

Zapłacił zań przyzwoiće, 
Jak za przyszłego wspólnika 
Zostającego przy świće. 
Miał pućąg do tego ptaka, 
Chętka śę kupnem wyraża ; 
Rodak poznaje rodaka, 
Korsarz wżął jeńcem korsarza. 
W swobodnej spoczynku dobie 
Rozlicznych sztuk go naucza ; 
Trzyma bez klatki przy sobie, 
1 świeżem śćerwem wylucza. 
Orzeł to nad nim ulata, 
To śada mu na ramieńu 
Już go pokochał jak brata, 
Ludwika zna po imieńu. 
Poskromić w orle drapieżność, 
Wyuczyć go sztuk łamanych, 
Dać mu zrozumieć zależność, 
Skarb to pomysłów ńćznanych 
Gcńalna głowa i basta !
Gdyby właściwym szedł torem, 
Akrobat zdziwiłby miasta ; 
A clićal hyc Imperatorem !

Poważni Amerykańe
Przejęci wstrętnym podziwem,

65
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Łajali go ńesłychańe ;
On gigł śę przed ich grosiwem 
I głośno ich rzędy chwalił ; 
Republikańskie miał ruchy, 
Na swoje losy śę żalił 
Choć pełen jednak otucłiy : 
« Bóg sprawiedliwy, powiadał, 
A więc Francuzów wysłucha, 
Oni chcę, bym ńemi władał ; 
Lecz Filip w kaszę mi dmucha... * 
Jednego razu, o zmroku, 
W objęćach pewnéj grzesznicy, 
Gdy śę przegląda w jéj oku, 
Odbiera list od rodzicy. 
Hortensia już była chorą 
I syna do śebie wzywa, 
Znosząc ćerpieńa z pokorę...

Tu śę poemat przerywa ; 
Gdyż Ludwik, na tę wiadomość, 
Gakuje orła do klatki : 
Z nim w drodze już nasz jegomość 
Z gospody spieszy do matki.

' PIEŚŃ VII

Powrót. — Uczta piekielna, 

ł
(A-l'e radbym wam opisywać,
Kreolki chwil ostatecznych ;
Lecz Prawdy ńe śmiem ukrywać,
Prawda jest bóstwem walecznych.
Patrzće, tam!... przy chorej boku,
W plomieńach stoi kusićel,
Zwiastun strasznego wyroku,
Jej wdzięków dawny wielbićel;
Ona go poznać ńe może,
Chociaż ich przeszłość jednoczy ;
A szatan wsparty o loże, .
Szydercze w ńę utkwił oczy,
Jak dwa skrwawione sztylety;
Potrząsnę! piekielną zbroją
1 prawie u życzeń mety,
Zawołał : « Dziś, będźesz moją !" »



68 PIEŚŃ ŚÓDMA. powrót. UCZTA PIEKIELNA. 69

Z wyrazem dzikićj roskoszy. 
Ńewiasta jękła bolesne, 
Lecz jęk szatana ńe spłoszy;
\ zmory ję trapię we śfie 
Pod wiotkę członków osłonę. 
Spragnione upiorów tłumy 
Szarpię zbolałe jéj łono ; 
A jako dolkńęće dżumy, 
Tak pocałunek ich pali : 
Ten dar młodości uroczy, 
Nektar, na ustacli z korali, 
Co źemię z ńebcm jednoczy. 
Wćęż czarne snuję śę duchy ; 
Ich poczet groźny i wielki, 
Bo ńe ma dla ńćj otuchy, 
Czyscowćj rosy kropelki. 
Groźby, szyderstwa, wyrzuty, 
Padaję, sypię śę gradem ; 
A każdy pocisk ïalruly 
Złorzeczeń i zemsty jadem ! 
O ! śńc ostatnćj godziny, 
Ty sprawdzasz wartość żywota ; 
Slręcasz nas- w piekieł głębiny, 
Lub raju otwierasz wrota ! 
Jedyna cnoty opieka 
Od której zły duch jéj stronił,

Ańoł godności człowieka 
Łzę żalu nad ńę uronił...

Takiego skonu ćerpieńa 
Pióro wyrazić ńe zdoła. 
Budzęc śę nagle z uśpieńa 
Chora z rozpaczę zawoła : 
«. Precz! zmoro, co dręczysz duszę, 
Oględać dozwól mi syna ; 
Jeszcze uścisnęć go muszę... 
Straszna mię gryźe gadzina 
I już do serca przenika...
— Do serca? z szalonym śmiechem 
Bzekł szatan; a więc zamyka 
Twe łono skalane grzechem, 
To źródło płonęcćj lawy ? 
Ty miałaś serce, kobieto? 
Gdźe ? fakie ? mów bez obawy, 
Bezczelność twoję zaletę ! 
Tyś frymarczyła ńćm płocha, 
Z rana, w poludńe, wieczorem, 
Jak paśerbicę macoclia, 
Jak szuler swoim honorem! 
Gdyś była młodę, nadobnę, 
Miał z tobę bliskę zażyłość 
Cesarz, twój ojczym,podobno?

1
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To była żądza, ńe miłość! 
On ćę połączył z swym brałem,
By szatą ślubną, godową,
Skryć wspólną hańbę przed światem : 
Ha! czy pamiętasz, królowo?
Był mąż, a przy nim kochanek... 
Lecz inna nęci ćę czasza,
Inny już świta poranek, 
Kogo wybierzesz? Judasza!
I tego zdradzić śę kusisz;
Wracając niby do męża 
Podrzutka przyznać go zmusisz, 
Zaślepisz obłudą węża !
Florenda, Paryż, świat cały
Brzmią twój rozpusty odgłosem;
Te wszystkie zbrodńe, te kały 
Są twoim ofiarnym stosem !
Wśród slrasznćj, powolnej spieki, 
Wśród mar, co piersi obwiją,
Tleć na nim będźesz przez wieki, 
Szarpana zgryzoty żmiją!... »

Cerpiąca słucha ze wstrętem 
Swe dźeje w ustach szatana, 
Kipiących wściekłości mętem.
Pierś jej katuszą złamana

Już śmierć na pomoc przyzywa; 
Chce powstać, krew jej śę zśadła, 
Z ust drżących piana upływa, 
Wreszće do stóp czarcich padla.

W tćj chwili, w podróżnym stroju, 
. Przybył nasz Ludwiś kochany;

Wstępując do przedpokoju, 
Słyszy ten zgiełk ńespodźany 
W komnaće matki. Więc chwyta 
Rewolwer, kindźał prawdziwy ; 
(Bez nich ńe jeździ bandyta.) 
Drzwi przed nim pękły... O! dziwy... 
Jakiż go widok uderza ! 
Matka wpół naga i drżąca, 
U stóp czarnego rycerza... 

. Syn go ramieńem odtrąca, 
Cel, pal!... On, szybkim zamachem, 
Chwyta w dłoń kule dla fraszek;
Wtem Ludwik rzekńę, z przestrachem 

' 1 «Co widzę? to mój wujaszek!...
— Twój przodek, ńeco zmieńony; 
Patrz, mam koguće paznogće; 
Zamiast cesarskiej korony, 
Jak widzisz, rogów dwałokće! 
Te wyższćj władzy są godłem,
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W podźemnćj naszej kraitie. 
Są przeto dla wielu śodlem,
W szaréj, pôlnocuéj godzińe, 
W chwilach ludzkiego spoczynku... 
Sądź na tie... wnet śę odrodzisz! 
Lecz ty podobno, kuzynku, 
Choć miody, już starych zwodzisz?
— Któż to w galonach za tobą, 
Śmiem spytać wuja, nawzajem?
— Pan Werhuel jest tą osobą; 
On nawet w piekle lokajem... »

Ludwik, po chwili zdumietia, 
Przybiera słodźuchną minę 
Jak marynata z jeleńa.
A miał w kieszeni wędlinę 
I cygar sto przemyconych,
To ńezly kuban stanowi;
Więc bez frazesów złoconych, 
Z nich czyni prezent wujowi, 
Bębńąc mu przytćm po brzuchu.
Za co bies daje mu szczutka 
Mówiąc : «Ten żarcik, mój zuchu, 
Za tłusty... jak na podrzutka!
— Przepraszam, jego wizyta 
To cud, wszak prawda, kśężniczko?
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Przyjmuję szczutek, więc kwita; 
Weź serce... z tę cygarniczką.
— On także ! szatan wykrzyknę ; 
Jeśli masz okruchy serca, 
Zanim ze świata ńe zniknę, 
Podnieś twą matkę z kobierca; 
Wskrześ ją synowskim całusem, 
Bo ztią pomówić wypada... » 
Więc Ludwik, tnąc jednym susem, 
Znowu na łożu ją składa, 
Mówiąc do drogićj istoty : 
« Do nas kapralik zażera,
Wuj, mamću, dziś bez kapoty... » 
Hortensia oczy otwiera : 
« Toś ty ? dość słabo wyrżekla; 
Gdybyś od razu powiedźał, 
Poszłabym z tobą do piekła; 
Tain dobrze, gdźeś ty już śedźał! »

Więc bies do łoża podchodzi, 
Ludwik mu krzesło przysuwa ; 
Grzecznostka nigdy ńe szkodzi, 
Z tiéj śę zażyłość wykluwa 
I ńezłe stosunki nawet. 
Syn także śada przy mamie ; 
A czart, oddając wet za wet,
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Ściska go grzeczńe za ramię
'I mówi : « Mile mi bardzo
Tu spocząć w znajomćm kole ;
Domowi nami ńe gardzą,
Więc swojskich ja zawsze wolę...
Jam ćę przeraził, ańele, 
Piekłem giźe braća królują;
Czart ńe jest w tak szpetném cele
W jakiem go kśęża malują. 
Jeleń ma różki przed rokiem,
Kogut, spiczaste ostrogi:
Wszak skoro został prorokiem
Mojżesz miał takie dwa rogi...
Wszak prawda! Werhuel mu wtórzy;
Jest nawet wzmianka w Talmudźe, 
(Lecz temu przeczą ńektórzy) 
Że chował ogon, przy ludźe. »
— Milczeć!... ńe bój śę, Hortensio, 
Smoły i ogńa wybuchów...
I w piekle dobrze jest z penśą. 
Znajdźesz tam wybór złych duchów, 
Porządnych i miłych ludzi,
Żon, córek, moich marszałków, 
Wśród których ci śę ńe znudzi, 
Choć bez ńebieskich migdałków.
— Czyń jak chcesz, jesteś mym panem ! » 
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Mówi Hortensia w zachwycę ; 
A Ludwik radby szampanem 
Uczcić wujaszka przybyće.
Królowa, pieszcząc synala 
Zbitego pocztową bryką,
Na tę zachćankę zezwala, 
Bo sama lubiła Cliquot...

Czart skinął ! i w oka mgńeńu 
Zmicńa śę wnętrze komnaty; 
Ćmach o Wysokiem sklepieńu 
Przywdźewa godowe szaty.
Przy lamp tyśąca połysku 
Jak w Alpach źródlane pstrągi, 
Przez srebrną mgłę wodotrysku
I.śńą nagich bogiń posągi : 
Najady, w przezroczćj szaće, 
Krępują kwiatów Zawojem 
Faunów kamienne poslaće, 
Nad pereł mieńącym zdrojem 
Czarownćm dłuta zrządzeńem 
Wśród tego dziwnego świata, 
Marmur, pod piekła natchńeńem, 
Ruszaśę, kroczy, ulata!
Ponętny, świetny przybytek 
Czeka na hasło ochoty ;
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Wykwintność, Przepych i Zbytek 
Zdobią go w różne klejnoty. 
Już stół z pod żerni wyrasta, 
Strojny w kuchenne przybory : 
W kiełbasy, pardwy i ćasta, 
Bziięte z kryształu gęśory.

Czart skinął na sług swych plemię! ' 
Kreolka powstaje z łoża,
< àifun opada na źemię ; 
Postać nadobna i hoża, 
Ubiór zalotno-rycerski, 
Gors nagi, staniczek wązki, 
Błyszczy jak śledź holenderski; 
Na czole, chmielu gałązki 
I chną róż i miodu zapachem, 
Majową związane wstęgą; 
Bogini, prawie z przestrachem, 
Śledzi za czarta potęgą. 
Chwyta za puhar z bursztynu : 
« Paźu, szampana, co żywo ! 
Pij do mńe, królewski synu! » 
Lecz szampan zmieńa śę w piwo ! 
« A zaśe ! cóż to za lura ! 
Precz z tym flamandzkim nektarem ! 
Holandii ńe chcę, to dźura!

POWRÓT. —

Ńech żyje Francia z Cezarem!... » 
W tćj chwili on leż śę zmieńa : 
Ramiona, zamiast kapoty, 
Purpury blask opromieńa, 
A w miejsce rogów... helm zloty!

Czart skinął znowu! Pokoje 
Brzmią hucznej muzyki echem; 
A przez rozwarte podwoje 
Garną śę gośće z pospiechem. 
Ha! to znajome są twarze! 
Boiska zmarłych i żywych : 
Letycia, w najpierwszej parze, 
Sadzi wśród biesów sędziwych. 
Letycia to znaczy radość... 
Jak źelsko wońą trujące, 
Z córkami, nazwie swój zadość, 
Uszczęśliwiała lyśące.
Marsylja dotąd pamięta
Dom jej dla wszystkich otwarty ; 
W salońc, rajskie dźewczęta, 
Muzyka, wino i karty...
Dziś, na tej zoranej skroni, 
Zdobiącej tę uroczystość, 
Potęga szatańskiej dłoni 
Rozpala piętno : ńe<"zystość!
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1 u, niby tęcza na chmurach, 
Gardząca tłumem swych braci, 
Zła pycha, o pawich piórach, 
Lśni w kśężnćj Taljen postaci! 
Gńew, zazdrość, jędza dwugłowa; 
W brylantach czoła wytarte : 
To Karolina królowa, 
To Eliza Bonaparte! 
Nadobna Saint-Jean d’Angély 
Sławna bacliantka cesarstwa, 
Usta uśmiechem ańeli, 
Choć jest bogińą obżarstwa! 
Tam gnuśność... istna sułtanka, 
Z cheruba twarzą gadzina; 
Cesarza śostra, kochanka, 
To kazirodna Paulina ! 
Łakomstwa żądzę przedstawia 
Infantka, Francii sprzedana; 
Wzrok sępi, gardźel żórawia... 
To zacna wdowa szatana!...
Tych grzechów śmiertelnych wątek 
Iłem jest téj sprosnéj bieśady, 

Z orszakiem pań i pańątek../ 
Dalej, spostrzegasz gromady 
I ómńejszych diablic i biesów, 
Ujętych szalonćm weselem :
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Francuzek, Włoszek, Mechesów... 
Poznasz śę bliżej z Werhuelem. 
Admirał w złotym mundurze, 
Z Hortensią rozmawia cicho, 
Z jéj łona zrywając różę... 
Tam jakieś inne znów licho, 

f Młodźeńec, w balowym fraku,
Bezczelny, szydzący z drwinek ;
.A gośće o tym junaku 
Szepcą : « To jéj Benjaminek ! » 
Flahauta świetny podarek 
Za motylkami ugaiia; 
Kradńe Hortensii zegarek, 
I pani Lehon śę kłańa... 
Pełno tu czarta wspólników,

I • Różnego wieku, gatunku : 
Marszalków i urzędników, 
Sług spanoszonych z rabunku. 
Lecz co najwięcćj zdumiewa 
(Ńe mówię to dla obmowy, 
Ńecli śę król pruski ńe gńewa) : 
Szatan wdźał krzyż honorowy !... 
Orkiestra rżńe lam od ucha ; 
Wtórzą jéj śmiechy, przekąsy* 
W głębi zgrzytańa łańcucha, 
Tu biesy zawodzą pląsy..i

79
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Czart-cesarz śedzi za stołem;
Sługom synowca przedstawia, 
Oni witają go społem; 
Pan Ludwik z demi rozmawia, 
Każdego za łapkę ściska, 
Cóś mrucząc poufnym tonem : 
A te poczciwe czarciska, 
Oddają salut ogonem... 
(( Cóż powiesz o pohulance, 
O naszych dźelnych ułanach ? » 
Rzecze bies dawnej kochance;
Nimfa na jego ko'.««dćL 
Pieści śę z nim poufale...
Cesarz, w różowym humorze 
I w kaznodźejskim zapale, 
Powiada : « Mój monsyniorze ! 
Zbyteczne cóś lubisz winko 
Wychylać duszkiem z butelki;
Uracz nas jaką nowinką, 
Masz różne w głowie figielki...
Więc powiwiedz mi, przyjaćelu 
Zkąd nam przybywasz w tej chwili? 
Przećeż ńe jeździsz bez celu !
— Wujaszku ! myśmy zwiedzili 
Ńezmierńe ćckawó kraje ;
A na koszt tych Orleanów,
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Którzy chcą, jak ci śę zdaje? 
Z nas upiec, Amerykanów ! 
Więc polowałem na flądry. 
Bo i cóż począć w potrzebie! 
Co powiesz, zwyćęzco mądry?
— Że oni głupsi od ćebie... 
A za cóż z waści banitę 
Zrobiono? Za jakie grzeszki? 
Masz nawet ślepie podbite, 
Może z ludowej zamieszki?
— To nic, wujaszku; złoczyńcę 
W drodze mię chćeli zi-Jbuwuć, 
Ztąd pod oczyma dwa sińce :
O ! to śę da zamalować...
— Arniką, zwykle gojono
W mych pułkach guzy żolńerza. 
Lecz za cóż ćę wyrzucono 
Na Waśchingtońskie wybrzeża?
— Za Strasburg!... biegiem zbyt żwawo 
By twoją zdobyć koronę...
1 tam okryłem śę sławą, 
Tam pokochałem Bellonę 
Twą, wuju, nadobną wdowę. 
Gdy za ńą królowie tropi 
Już kończąc rzecz na połowę, 
Filip wypada z konopi,
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A za nim podłe piechury. 
Przychodzi do groźnej bitki ; 
Rozpędzam szpadą te chmury... 
Widok był wcale ńe brzydki! » 
Tu biesy, jak za ukazem 
Świetny senat Petersburgski, 
Krzyknęły zgodne i razem : 
« Ńech żyje pasztet Strasburgski ! 
— Walcząc zażarćc i śmiało 
Padam pod płotem, przy dworku ; 
1 ńe wiem co śę tam stało, 
Lecz śę ocknąłem w New-Yorku. 
Cóż, wujću, ńezły początek? » 
Starego dręczy sromota : 
« Ńe, z takicli jak ty zwierzątek, 
'l’o ledwie pół Donkiszota ! »

PIEŚŃ VIII
Zgon Hortensii.

tam płynęły dni kśęća? 
Prowadzi dalej król czartów. .
— Przechodzi wszelkie pojęća! 
Wćąż pracowałem, bez żartów; 
Z rana romanse, w połudńe 
Historia, ustne podańe; 
Wieczorkiem marzyłem cudńe, 
A w nocy, komet badańa
Z ogonem, lub bez ogona. 
Jedne są stałe, ogromne, 
Jak gwiazda Napoleona; 
Gd że zgasła? tego ńe wspomnę... 
Te znowu, blade i drobne...
— Jak twoja«.. klóż temu przeczy? 
Całkiem do ćebie podobne ;
Dosyć o gwiazdach... do rzeczy.

Gp
(yjak
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— O! napisałem do druku 
Całe potężne foljały ;
Nasię Wymyśli/ o bruku (10), 
Godne są wieków pochwały !
I polityczne też dźeła 
Płynęły z pod pióra ćągiem, 
Choć głowa siwieć zaczęła ;
Lecz ńe jest człek dziwolągieml 
Wszystko wiem, wszystko pośadam ; 
Jeźdźec, wojownik, artysta, 
Ministrów i świat przegadam,
Choć milczę, jak mnich trapista...

Te piękne Ludwika słowa 
Przerywa wystrzał z moźdźcrzy, 
I okrzyk : « Co za wymowa !
Ńecli żyje król masztalerzy !
— Powiedz nam o tych stosunkach ?
— Te są pierwszego rodzaju,
Acz w najsprzeczńejszych kierunkach. 
Sam prezes, opiekun kraju, 
Przepadał za mną po prostu ;
Gaduła znudził mię czasem, 
Jak sucha rybka wśród postu.
Z nim ńeraz rznąłem ćupasem 
Mil kilka... Co to za nogi! -

ZGON HORTENSII.

Miał on, ku swojej wygodźe, 
Pałacyk w pobliżu drogi, 
Z łaźnię sułtańską w ogrodzę... 
1 sam wyglądał na Turka. 
Znając mój smak do cebuli... 
(Na to wuj : — Otóż naturka !) 
— Wyprawia mi godne króli, 
A w moim guśće śńadańe. 
Były tam struśe kurczęta, 
Jaskółcze gńazda w śmielańe... 
To w Chinach... nic ńe pamięta! 
I z anlylopów kotlety!... 
W koło, miejscowość górzysta, 
Prawdziwie godna poety. 
Wtem orzeł, o sążni trzysta, 
Spadając wolno z przestworza, 
Do naszych okien zażera. 
Amerykański zbladł doża ; - 
A Ludwik okno otwiera, 
Z chłodną, kśążęcą powagą... 
Klnę ci śę ojca portretem, 
A zatem to ńe jest blagą, 
Złowiłem orla kotletem ! »

Tu mowę stłumiły wrzaski, 
Winko śę łyka z gęśora;
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Ludwik przyjmuje oklaski 
Agośće wołaję : « Fora!
— Historja ńeźle zaczęła; 
Więc orła sprowadzasz matce ?
— Podbijać umiem zwierzęta; 
Jam go wiózł w ręku, ńe w klatce...
— To kłamstwo! plećesz jak Karski 
Na mękach, o twoim ptaszku! 
Zawoła upiór cesarski.
— Jakem twój krewny, wujaszku...
— Jest orzeł, korona będźe,
Z uśmiechem Hortensia rzekła ; 
Z nim, synu, podróżuj wszędźe. 
Lecz pozwól, na miłość piekła, 
Jego popieścić śę piórem... 
Przyńeś go, drogie pachole! » 
A czarci podchwycę chórem : 
« Clicemy go widźeć na stole! » 
Wnet służba przynosi ptaka, 
Puszcza po białym obruśe... 
Hortensia da mu buźaka, 
Głaszczęc go przy tej pokusę 
I mówi : Ja ćę zwyćężę. » 
Orzeł przeszedłszy śę ńeco, 
Straszliwe spostrzega węże!... 
Już dzikie oczy śę świecę,

Już zdobycz pochwycił w szpony; 
A trudne z orłem zapasy... 
Wtem wrzaśńe tłum przerażony : ■ 
« Ńe ruszaj ! to sę kiełbasy ! » 
Lecz orzeł głuchy na rady, 
Łup smaczny pożarł od razu,

- A potem dalej na zwiady ! 
Chcąc znowu skorzystać z płazu, 
Śada przy boku kreolki ; 
Przy ńćj jest kiszek obfitość. 
Nagle... jak porwę go kolki, 
Jak zacztie... Lecz miejmy litość, 
Użalmy śę, cni koledzy, 
Nad biednym monarchę ptaków ; 
On to uczynił bez wiedzy,

• Ńe było przy nim dworaków... 
Późnej, gdy na trońe śędźe, 
Skarb Najjaśńejszego pana 
Z Bożej łaski na urzędźc, 
Da mu pewne szambelana...

Lecz ńe tak myślę szatany ; 
A więc w krzyk : « O ! monsyniorze ! 
Ten żarłok jest opętany, 
On twe gwiazdy splamić może... » 
Połknęła jakoś urazę
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Biedna, poczciwa królowa, 
Choćaż czuć niby zarazę ;
Czartowi kręci śę głowa. 
Ludwik śę krz?ta z kadzidłem, 
Z właściw? sobie godność? ;
A orzeł trzepoce skrzydłem, 
Trapiony wć?ż ńestrawność? ! 
Monsynior dice go udusić;
Wuj karci jego zapędy :
« Ńe śmićj t? zemst? śę kusić, 
Dla orła trzeba mieć względy! »

Prócz kśeni, pod takim ćosem, 
Czarća czereda umyka ;
A cesarz słodkim pół-glosem 
Admonestuje Ludwika :
« Drapieżne ptastwo mym znakiem ; 
Wierz mi więc że ten gatunek 
Przyda śę w bitwie z Prusakiem, 
Zwyćęztwa to wizerunek.
Nad Austerlickim obszarem
Taki śę właśńe nawinę! ;
I żolńerz, pod mym sztandarem, 
Cudami męźtwa zasłyń?!.
Ten wzór ci radzę przechować;
1 choćaż ci śę ńe zdarzy

Na nowo świat zawojować, 
Z orłem ci będźe do twarzy. 
Z nim zdołasz okpić narody, 
Zamiast dźał, nabijać'worki; 
Przyićm, żeś nędznej urody, 
Przy butach nosić mi korki : 

' To ćę podńeśe przed zgraj?. 
O! trzeba być komediantem ! 
Świecidłom hołdy oddaj?, 
A gardź? szczerym brylantem. 
Tyś zdolny do szarlatańslwa ; 
Choć ńe masz Cezara rysów, 
Jak Cezar, do rzędów państwa 
Wybieraj wilków i lisów. 
Ludzie to koty lub szczury; 
Rób jak ja. Rzędź ńemi wałkiem. 
Davoust darł Polskę ze skóry, 
A jam go zrobił marszałkiem. 
Morny, Magnan, Dupin stary, 
Baroche, Pélissier, Persigni, 
Roulier, to twoje filary, 
To mislrze w łotrów jaskini; 
Jeśli chcesz rzędzie tym krajem, 
Ńe masz innego sposobu : 
Jak byłeś zawsze hultajem, 
Tak będź nim wierne do grobu ! »
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Synowiec tych rad słuchając, 
W pysznéj świątyni rozpusty, 
Usnął ńeborak, jak zając 
W objęćach bujnej kapusty, 
I pod s'ół zlecał. Pokotem 
Śpią gośće w śmiesznym ńeładźe, 
Ńe mówmy już nawet o tćm; 
Jak tam kio dice tak śę kladźe... 
Hortensia tylko, w fotelu, 
Rzecz dziwna, spać ńe jest w siane; 
Jej myśl krąży przy Werhuelu, 
Zwłaszcza po sutym szampatńe. 
A wtem, wśród uśpionej hordy 
Chrapiącej dziko, potworne, 
Słyszy nosowe akordy, 
Jakby piekielne waltorńe.
Cóś grzmi, cóś niby śę łaje, 
Cóś nakształt żydowskiej wrzawy... 
W tych nutach muza poznaje 
Dumkę d Syryjskiej wyprawy, » 
Ów utwór swej wyobraźni... 
Dreszcz ją z początku przebiega, 
Łechce i nerwy jej drażni;
Nagle Ludwika spostrzega 
Pod ławą w słodkićm uśpieńu, 
Co pusty szal jéj podsyca.

Cóś ją dusi w każdćm tchńeńu, 
Aż krwią nabległy jéj lica. 
Spazmu ją żądło łaskocze, 
Jakby pękały jéj boki ;
Siana śę, jęczy, chichocze, 
Z oczu łez płyną potoki, 
Czoło pot zimny okrywa ;
Cala pobladła jak chusta, 
Jakaś konwulsia straszliwa 
Wykrzywia zsińałe usta.
Jéj łono zdjęte już drgańem ; 
Coraz to ćęższe oddechy, 
Aż płacz zmięszany ze łkańem 
Stłumiły okropne śmiechy!... 
Czart swe spełniwszy zamiary, 
Rozjadły w katowskiej męce, 
Na drżącej piersi oliary 
Położył ogniste ręce.
Tu, straszna zrywa śę mara! 
Włos jéj w ńeladźe, wzrok płońe, 
Z ust bucha ogień i para, 
Chuće palące przy skońe... 
Umilkły jęki, zaklęća ;
Furja, ciskając płomieńe, 
W lubieżne czarta objęća 
Padla... i znikło widzenie!
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Północny całun już spłynął 
Po nad jeźorem Konstancji; 
Gór łańcuch w oddali ginął, 
Jak wielkość i sława Francii. 
Wśród ńezmiernego przestworza, 
Wszystko oddycha urokiem 
Czarownój nocy. A zorza 
Litości spogląda okiem, 
Nad Arenbergską dźedziną. 
Jasna kochanka przedświtu, 
Gwiazd okrążona rodziną, 
Zdaje śę mówić z błękitu : 
« Jam jest téj nocy strażnicą, 
Czystości, promieni zdrojem, 
Mlodżeńczych serc powiernicą, 
Siostrą ńebianek, spokojem! » 
I jako dźewcze ocłiocze, 
Rumianym blaskiem śę płoni 
Gdy wiatr jéj. złote warkocze 
Po srebrnej rozwiewa toni. 
To blyśńe jak skra w pomroku, 
Gdy przetńe obszar pogodny; 
To lekkim rąbkiem obłoku 
Kryje swój uśmiecli łagodny. 
Lecz nocy przemija pora ;

W gajacli śę budzi głos ptaka, 
Już na kryształach jęzora 
Śńfeży śę żagiel rybaka;
Już pierwszy połysk zarańa 
Drasnął go lekkim rumieńcem. 
Ocknął śę świat z zadumańa; 
Pod lasów źelonym wieńcem 
Powstają góry i skały : 
Ciche, olbrzymie postaće, 
Jak gdyby modlić śę chćaly, 
W swej ślicznej, majowćj szaće, 
Tuż nad jeźorem, dokoła, 
Bieleją pasterskie chaty, 
Lśni krzyż wiejskiego kośćoła ; 
Cmentarzyk, drzewa i kwiaty... 
Tam w dali Ren śę odzywa, 
Gdy w. otchłań Szafuzy spada... 
Kraina jak raj szczęśliwa, 
Bo tutaj Bóg tylko włada. ' 
Brzaskiem śę świat rozańela _ 
Budzą śę kraju obrońcę ; 
A źemię Wilhelma Telia, 
Pozdrawia wschodzące słońce !
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PÓ 
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Gój 
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Wś 
Ws 
Cza 
Litt 
Nac 
Jasi 
Gwi 
Zda 
« J, 
Czy 
Mło< 
Sios 
Ijal 
Run 
Gdy 
Po si 
To h 
Gdy 
Tok 
Kryji 
Lecz

PIEŚŃ IX

W Londyńe. — Boulogne.

Rycerzu o smutnej mine, 
W hotelu i przy stoliku, 
W stolicy handlu, w Londyńe. 
Znam twe Helweckie przygody 
1 troski. Po śmierci matki, 
Chćałeś na żerni swobody 
Kształcić śę, jak sztuczne kwiatki, 
Do dawnych zabaw powrócić; 
Lecz rząd francuzki Szwajcarom 
Kazał ćę ztarńląd wyrzucić : 
(Zdarza śę to i Cezarom). 
Cóż robić? Kto zwykły trudu 
W Londyńe lóż ńe przepada, 
Wśród tego kwaśnego ludu, 
Co nawet jedząc ńe gada.

Najwiçcéj gńewa i nudzi 
Powiastki tej bohatera,
Ta mgła, co zapał w nim studzi, 
To słońce co wćąż umiera
Z dziwnéj żółćowćj choroby ; 
I bardzo twarz przypomina
Olyłój, dworskiej "osoby, 
Żółtój jak stara cytryna.
Mimo Febusa złej cery
I mgły wiszącój nad grodem,
Kśąże odbywa spacery,
Przed słońca mńemanym wschodem. 
Po kawie pisze, lub czyta, 
Swych gości przyjmuje potem;
Czasem tńe konno z kopyta, 
Polując śmiałym przelotem
W Hayd-Parku, na błędne missy;
A intryguje od świtu 
Do nocy. To są zarysy 
Jeg'o w Londyńe pobytu.

Do przed-Bulońskiój epoki 
Zdążamy. Francia znudzona,
Z wygnańa obce śćągnąć zwłoki 
Pierwszego Napoleona.
Ńebardzo ćekawe gnaty;
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Lecz zawsze pełna rozumu 
Izba, wotuje dukały
Na ową rozrywkę tłumu. 
Paryż wrzód nędzy zamyka, 
Rząd na to zważać ńe raczy ; 
Lecz miljon dla nieboszczyka 
Cesarza, to nicńeznaczy!
Pod wierzby plączącej ćeńem, 
Jego duch, ńe bez wymówki,
Rzec muśał z pewném zdziwieńem : 
« Francuzi, zawsze półgłówki ! » 
Stało śę ! sławy czcićeie
Wojacy, co krwią handlują, •
Już w Inwalidów kośćele 
Pomnik dla władcy murują.
W Napoleona osobie
Chcąc uczcić świat katolicki, 
Bertrand, przy krzyżu na grobie, 
dice złożyć miecz Austerlicki.
I na ten cel już go wręcza 
Królowi; znak na nim czyni, 
By jako z łez i krwi tęcza, 
Jaśńał w spokoju świątyni. 
Synowiec w górnym zapędzę, 
Na to śę jakoś ńe zgadza; 
Nad trumną, śmierci narzędźe,

5
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Pewną ironię mu zdradza, 
Więc pisze : « To sprawa diabla, 
Zbłaźnić ją, to ńe przelewki ;
Po mńe należy ta szabla, 
Dla was dość będźe pochewki. 
Wyśćc ją podńeść ńezdolni, 
Czcićeie fałszywycli bogów, x 
Za nizcy i za powolni ;
Mńe ją oddajće, na wrogów ! » 
Nikt na ten protest ńe zważa;
A przytćm, jak na dobitek, 
Z pisma przyszłego cesarza 
Zrobiono zwykły użytek.
W syńe Hortensii wnet pęka 
Od gńewu żólćowa błona ;
W prawicy scyzoryk szczęka. 
Wyprawa już ułożona, 
Jak zawsze milczkiem, zdradźecko;
A pretekst? ryb morskich połów. 
Pan Ludwik, przemądre dźecko, 
Zbiera ńe śeci, lecz ołów... 
I ńe na Szkockie wybrzeża, 
Jak to zwiastuje w gazeće, 
Ku strofie przeciwnej zmierza;
Wnet śę o wszystkióm dowieće.

7
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Lecz gdźe są bufy wojaków? 
Pretendent z kim wiedze wojnę? 
Ńe słychać nawet wiatraków, 
W koło przestworza spokojne. 
O! ślepi... Zastęp nasz dźelny 
Choć szczupły. Mamy doktora (11), 
Którego lancet śmiertelny 
Zabija nawet upiora!
Montholon ma tćż zalety; 
Jenerał ten pełen męztwa, 
Zbrojny w bankowe bilety 
Jest pewien swego zwyćęztwa. 
A zkądże wziął je, spy tace? 
O! to przechodzi spryt wszelki; 
Przy tak ńeszczodrćj intraće, 
Ich źródłem, szczodre Angielki. 
Fialina znów tu znachodzę 
Z Parquinem. Obu zajęćem 
Szkapy werbować po drodze, 
1 krzyczeć « hura ! » przed kśęćem. 
Vaudrey ma inne zadane : 
Broń kupić dla swój piechoty, 
Jeśli ją darmo dostane; 
Innych ńe liczą śę roty.
Lecz kogóż widzę przy radze, 
O tak porannej godzinę,

W LONDYŃE. — BOULOGNE,

W awanturników gromadzę? 
Tyś to, mój źomku, Duninie! 
Więc śę ńe lękasz pogardy 
I śmiechu? Ty chcesz dowodzić 
Żoldactwem téj arjergardy, 

, Co śę ma w burdźe narodzić?
Sarmacka natura taka! 
Zwyćężyć nas ńe tak łatwo, 
Lecz każdy okpi Polaka ;
Jesteśmy rycerską dźalwą,: 
Zbyt łatwowierni, serdeczni, 
Wpółńewieśćego rodzaju, 
Próżni, a z sobą zbyt sprzeczni... 
Nawet gdy zdała od kraju!

« Wice-intcndenl Galvani
Sprosić ma woły, ćelęta ;
Orsi, mknąc kłusem z przystani, 
Ńecli nam o kaśe pamięta, 
To jest, ńech Boulogne okradńe ; 
Flandrin zaś, telegraf zburzy, 
Laborde na pocztę napadńe, 
Maisonnant wszystkim usłuży. 
A zatem w drogę, do czynu! 
Szóstego śerpńa dźeń świta! 
Dla was gałązka wawrzynu

99



100 PIF.ŚŃ DŹEWI^TA.

W Bulońskich lasach rozkwita! » 
Ku nim więc plyńe drużyna ; 
Jesteśmy wreszće na brzegu, 
A ledwie pięta godzina 
Już nas zastaje w szeregu. 
Nasz kśęże cóś w animuszu,- 
Poprawia mundur, czuprynę; 
Na jego pstrym kapeluszu 
Król ptaków kęsa słoninę... 
Los francuzkiego narodu 
Znów streszcza w ognistej mowie : 
« Jeszcze zamknęły mur grodu, 
Więc na komorę, panowie! » 
Na straży w istoće stało 
Dwóch weteranów przy kaśe ; 
Ci jednogłośne i śmiało, 
Wydali okrzyk : «A zaśe! »" 
Francuzki mundur i kepi

x Spiskowcom w téj chwili służę : 
Więc przepraszaję icli ślepi, 
Cisza nastaje przed burzę.

Wtém śę powiększa gromadka 
Bonapartowskich wspólników ; 
A więc bez sędu i świadka 
Pod areszt biorę celników.
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Szaleńce do miasta zatem, 
W liczbie cóś pięću tuzinów 
Mknę z przyszłym swym majestatem, 
A z demi dwóch karmazynów. 
Żołńerz-klubista śę zgłosił 
W Aladeniza osobie;
Pretendent go też ogłosił 
Wice-cesarzem przy sobie... 
Z nim, pod swym orlim kołpakiem, 
Napoleonek, wódz szajki, 
Do koszar wpada z orszakiem, 
Zaczyna pleść jakieś bajki : ' 
« Że Filip jest odszczepieńcem, 
Złym ojcem, obywatelem, 
Królem pod skradźonym wieńcem, 
On jeden, ich przyjaćelem ! » 
Żołdaków ze łzami prosi 
By w nim cesarza uznali ; 
A za nim lokaj roznosi 
Butle, i smak wina chwali. 
Krzyż otrzymuję żołńerze, 
Serżant jest wnet kapitanem ; 
Załoga w najlepszej wierze 
Ceszy śę swym szarlatanem. 
Lecz, Col-Puygellier, w téj chwili, 
Co ńę bez żartu dowodzi,
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Zawoła : « Pozór was myli;
Ten kśąże Ludwik... to złodźój ! » 
Wojsko ruchawkę okrąża; 
Ludwik, zrodzony kuglarzem, 
Do naczelnika podąża,
I woła ; « Jam jest cesarzem ! 
— Precz mi ztąd, z twoją kapotą! 
Rzecze sumienny służbista;
Twój pobyt jest tu sromotą, 
Idź spać mazgäju, do trzysta! » 
Zwróciwszy śę do żołnierzy 
Powiada : « Wierność królowi ! 
Jego tu bronić należy ;
Bądźće do boju gotowi. »

Kśąże wśród wrzawy i pyłu, 
Do ńego pal z rewolweru,
Jak zwykle rozbójnik, z tyłu.;. 
A trafia w leb grenadiera.
Tu połocli bezmierny wzrasta; 
Zabójca z garstką czeladzi, 
Chyłkiem umyka do miasta;
Na czele pan Lombard sadzi, 
Z trójbarwną chorągwią w dłoni : 
« Zamek jest celem pochodu ; 
Tam śę dobrawszy do broni,
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Będźemy panami grodu! »
Więc wszystko to biegńe czwałem ; 
Wódz zmiata na łeb na szyję, 
A krzyczy z wielkim zapałem : 
« Hura ! cesarstwo dech żyje ! » 
Lecz burmistrz już uprzedzony, 
Zatrzasnął warowne wrota ;
Nad kśęćern kraczą trzy wrony : 
Orzeł ulećał, ńecnota !
Cóż poczńe ta zgraja szumna? 
Kartoflem ludek już ciska ;
W pobliżu sterczy kolumna :
Tam polskie widzę nazwiska... 
Jak w alejach Elizejskich 
Na triumfalnym pomniku 
Znamiona pułków alpejskich; 
Zniszczonych gdźeś, przy równiku... 
I słup ten, ćeń polskiéj chwały;

“Marsowe czasy wspomina,
Gdy krwi potoki chlustały 
Od Lodi do Borodina ;
Gdy każda łza była perłą 
W koronę tego mocarza, 
Którego skrwawione berło 
Dziś, we śńe, matki przeraża !
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Na owej kolumny szczycę 
Lombard choręgiew rozwiesza 
Na jasnym ńeba błękiće, 
Co bardzo zgraję poćesza. 
Lecz i tu próżne zabiegi, 
Bo wojsko zewsząd już pędzi; 
Lud zwiększa jego szeregi, 
Aż w nośe Ludwika swędzi... 
« Przegrana ! orzeł mój znika, 
Dokoła popłoch i trwoga; 
Więc w nogi na ochotnika... 
Żegnam was, szczęśliwa droga! » 
A Lombard? Cóż śę z nim stało ? 
Jak stara panna z tęsknotę, 
Gdy wszystko spodem pierzchało, 
U szczytu został śerotę! 
Pretendent i cala świta 
Lecę ku brzegom w rozsypce, 
Jak banda zbójców rozbita; 
Tam baby piszczę jak skrzypce, 
Łobuzy świszczę w orzechy, 
Tu bębńę, tam trębka dzwoni, 
Sypię śę żarty i śmiechy : 
Za zbiegiem wojsko w pogonił 
Monsynior pierwszy uchodzi ; 
A korzystajęc z zamętu,
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Ze sztabem faluje wlodzi 
By dostać śę do okrętu. 
Zagrzmiało kilka wystrzałów, 
Łódź tońe, gnana zbyt prędko ; . 
Lecz szczęśćem, że z morskich wałów, 
Złowiono Ludwika wędkę. 
A co śę stało z tym ptakiem? 
Ogrodnik, z rozpiętćm skrzydłem, 
I z pretendenta kołpakiem, 
Przybił go w sadze, straszydłem...

105

« O vanitas vanitatum ! »
Salomon ongi powtarzał;
Tak car wźęł w skórę pod Balum, 
Gdy Stambułowi zagrażał ;
Tak śę skończyła wyprawa, 
Zwana Bulońskim zamachem (12) ;
W ńój zmokła kśężęca sława, 
Lecz wyschńe pod Hamskim dachem.

*



PIEŚŃ X

W więźeńu. — Sen doktora.

! lośe ty ńezbadany, 
Jakież wyrządzasz nani figle; 
Dziś berło — jutro kajdany, 
Drzwi zasuńęte na rygle ! 
A V/ górze więźenna krata, 
Od westchńeń rdzą już dotknęła i 
Taką jest dziśaj zaplata, 
Znanych nam cnót pretendenta! 
Koledzy skoczka na lińe, 
Śedzą leż w dybach o głodzę; 
W zamęće burdy Faure gińe, 
A biedny nasz Dunin w wodze ! 
Za kogo? czy dobrze czynił 
Gdy kśęća żyće ratował? 
Jak zawsze, co świat zawinił, 
To Polak odpokutował !

_ W WIĘŹEŃU. — SEN DOKTORA.

Żałuję go sercem calem, 
Szkoda, że polskie nazwisko ; 
Ginąć jest naszym udżałem, 
Gdy nawet brzeg zbawczy blisko !

Dlaczego jednak zamkńęto 
Ludwika w Hamskiém więźeńu?
To rzeczą jest, ńepojęlą.
Bo zwykle w takićm zdarzeńu 
Któż radzi śę deputatów? 
Gdy chorą jest mózgownica 
Wtrąć ją do domu warjalów ; 
A przy pomocy Prischnitza, 
Do zdrowia przychodzą zmysły.
O! wielcy mężowie stanu, 
Wy zdaće rachunek ścisły 
Za dekret wasz, ńebios Panu !
Bo ńe dość jest w Monitorie 
Wyśmiać Ludwika cesarstwo ; 
Paroksyzm powrócić może, 
Gdy ńestosowne lekarstwo. 
Spostrzegam ztąd w waszéj tece 
Usprawiedliwień pozory : 
Że kśąże ma lekkie hece, 
Że na ńe świat cały chory. 
Zgodzić śę można z tćm zdańem ;
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Bo pretendenci w ogóle, 
Wćelonćm są pomięszańem : 
Z nich jednak mnożą śę króle... 
I jeszcze jacy? — czerwienni, 
Waleczni, mądrzy, uczciwi, 
I jak monstranća promienni.
Z tém wszystkiém mocno mię dziwi 
Wasz wyrok. Dnem jednym wprzódy, 
Ów kśąże był napastnikiem, 
Łobuzem, wzorem obłudy, 
A tu śę stał — męczennikiem! 
Gdyby wasz Filip, gastronom, 
Godńejszym był ńeco tronu, 
Tym wszystkim Napoleonom 
Oddałby dwór Szarantonu (13), 
Z ogrodem i z oficyną, 
Z apteką obfitą w źólka, 
Przytćrn z dewizą jedyną : 
« Cezar trzynasty i u spółka. » 
Forteca go zaś uświęci; 
Opinia ma swe zaćmieńa, 
Z czego śę ćeszą ajenci, 
Ludźe giętkiego sumieńa.

Ńe próżno w Paryżu śedzi 
Pan Morny, kśęća bratanek ;

W W1ĘŹEŃU. —' SEN DOKTORA.

Bez przerwy za sprawą śledzi.
Ideał stu Paryżanek,

,X Zuch ze wszystkiego korzysta :
Z wdów, z pańen, z bab i z ich szpiców. 
Szuler, komediant, artysta,
Syn tkliwy, choć bez rodziców; 
Deputat, prawnik, kaznodżćj,
Króla Filipa służalec,
Rycerz, przebiegły jak zlodżćj,
Powiewny jak Straussa walec, 
Zachwyci, olśni każdego, 
Śpiąc nawet, jest na wywiadku;
Od kśęća Orleańskiego
Złoconą lwicę ma w spadku (14).
Z ńą mieszka w cudnym hotelu,

, Adonis pól Elizejskich;
Dziś żyje niby bez celu -
Wśród zabaw i ućech miejskich.
Raczy brać ruble od carów ;
Jak Emil, rzutny, zuchwały,
Ma wspólny z ńemi ten narów
Że jego kasą... świat cały.
Jest lwem teatrów, aktorek, 
Znawcą, czy gani, czy chwali ;
A że dźurawy ma worek, 
Przepychem gasi Moskali.

T.
à
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Ohecńe, bratanek jeńjca, 
Wiedźe z nim tajne rozmowy, 
Śmiejąc śę, niby, z szaleńca.
A liberałów już głowy 
Ludwika sławią zasługi, 
Hart jego ducha i męztwo ; 
Robią sokoła z papugi, 
Głosząc jéj przyszłe zwyćęztwo. 
Kapitol, kśążęcy dźennik, 
Głosem płatnego wydawcy (15), 
Wróży mu, jak mądry sennik, 
Rolę ludzkości wybawęy, 
Triumf papugi. — O ! dziwy, 
Ta wróżba duszę przeraża ; 
Ptak to ńezmierńe złośliwy, 
Zwłaszcza w czerwieni cesarza. 
A to jest chorobą właśńe 
Owego Hamu pacienta; 
On bez tych mrzonek ńe zaśńe. 
Myśl, w płytkiej głowie poczęta, 
W papuźe zmieńa śę słowo, 
W jakieś szaleństwo uparte ; 
1 słyszysz wćąż po nad głową : 
« Świat zbatoię, ja Bonaparte ! >>

Lat kilka w tej cytadeli

W WIĘŹEŃU. — SEN DOKTORA.

Jest on tym szałem dręczony; 
A zamiast w zimnéj kąpieli, 
Śedzi nad piórem schylony
Gryzmoląc jakieś piśmidla (16), 
Zbiór starych i nowych plotek ; 
Błyskotne jak bańki z mydła, 
Wzdęte szampanem dewotek. 
Kśąże, jak wuj jego chrobry, 
Ma orszak, nawet w karcerze ; 
Doktor dla ńego tak dobry, 
Że z nim odmawia paćerze. 
Modlą śę razem wieczorem 
Do krwiożerczego bożyszcza, 
Co rozbój nazwał honorem,

. A tronem, narodów zgliszcza. 
iMontbolon, jenerał niby,

Też same kantyczki śpiewa; 
Fagas Thélin zbiera grzyby, 
Lub swego pana odźewa. 
Artylerztfskie przybory 
Nęcą mądrego ćemięgę ; 
Takie śpiżowc potwory 
Dynastiom dają potęgę (17) : 
« To królów rozkaz ostatni! »
Prawda, w ostatnim dlań wieku, 
Gdy jeden wystrzał armatni

111



112 pieśń DŹEŚyrA.

Mógł zabić naród w człowieku... 
Dziś, to « Głos lulu, głos Boga ! » 
Wojna jest królów paWężę;
W ńćj nędza, rozbój, pożoga... 
Lecz wojnę ludy zwyćężę!... 
Wśród badań tak ważnej treści, 
Ludwik o sercu pamięta ; 
Miłość jest śostrę boleści : 
Tych uczuć ńe stłumię pęta, 
Ńe zgaszę ćemnic inęczarńe .. 
Ńebianka o śńeżnćj dłoni 
Do serc rycerskich śę garńe, 
I żaden zbir jej ńe zgoni.

O! jakże w murach więźennych, 
Wśród wiecznej kazamat nudy, 
Tycli nocy długich, bezsennych, 
Błogim jest promyk ułudy!
Na czystćm dumań twych ńebie, 
Ta julrzńa świętej mlodoś i 
Mówi, że ktoś kocha ćebie, 
Że ańoł w człowieku gości !

. Tu tak okropńe i dziko, 
Tak wszystko z żyćem rozdźela, 
Że biedny Silvio Pellico, 
W pajęku miał przyjaćela.

1
i

i

'rzy serca gwałtownóm biću : 
i ! — Jestem praczkę!

'Odpowie dźewcze. Chłopaków
i, lecz tylko nadobnych...

Ńe lubię flędcr, ślimaków
I stworzeń temu podobnych ! » 
Przy słowach tych, w śmiech dźewoja,
Biegnęc jak laiia pierzchliwa

W WIĘŹEŃU. — SEN DOKTORA. 

I Ludwik, choć sercem chory, 
Po burzach tak sprzecznych zdarzeń, 
Przez krat ńezgięte zapory 
Spostrzegł pajączka swych marzeń. 
Iraf to zapewne, przypadek, 
A raczej losu zrzędzeńe : 

[Pod oknem bujał owadek ! 
»Lekki motylku, jak tchńeńe, 
Rusałko błogosławiona,

. Jakiż ćę rym dość wychwali?
Ozdobne w skrzydła ramiona,

Q świadczę, że bujasz gdźeś w dali ; 
Jr A tylko czasem zlatuje

,^iad pozom twa wiotka postać... 
S Kśężc w tćj chwili to czuje ;

Chce śę przez okno wydostać, 
'iChoćby pomówić w ukryću 

: Ze swę ńeznanę rodaczkę, 
1 Przy serca gwallov

: « Kto jesteś? Stój !
| "Odpowie d/nwATn 

J^Kochąm
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8



114 pieśń DŹEŚyrA.

Ku walom. Tu, muza moja 
Swój górny polot przerywa, 
Spadajęc w ruch prozaiczny...

O ! złoto, przeklęte zioło, 
Dźewczyna, ów kwiatek śliczny, 
Do ćebie lgńe i z ochotę!... 
Jéj ojćec, znęcony zyskiem 
I przyszłę źęća purpurę, 
Uklękł przed złota połyskiem ; 
Szewc lakę ńe gardzi skórę. 
Mówię że szpetność Lowlasa 
W dźewczyńe budziła wstręty ; 
Obrzydlę jest szwabska rasa 
Gdy zdradza paryzkie męty... 
Jej miłość nawet He mila, 
Pomimo szczodrych brylantów ; 
Z tém wszystkiém, praczka powiła 
Podobno aż dwóch infantów (18). 
Tym trybem lata mijały ;
Gdy wieść Ludwika dochodzi, 
Że ojćec jego zgrzybiały 
Chcewśęść do Charona łodzi. 
W isloće, król Holenderski 
Był w grobie już jedńę nogę, 
I kończył zawód rycerski

I
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.Ńe majęc prawie nikogo 
Przy swém śmiertelnóm posłańu. 
Z całój tej brudnój rodziny
Ten człowiek gasł na wygnauu 
Dość godne, choć ńe bez winy. 
Lecz Ludwik, syn jego prawy, 
Prześwietny kśęże jegomość 
A wódz Bulońskiój wyprawy, 
Zadrżał na takę wiadomość, 
Do lotu szykujęc pióra.
Febra go nagle porywa;
Lecz konsyljarza mikstura 
Znów go do żyća przyzywa.

Ja też mam dyplom lekarza, 
(Choć ludźe mówię : konowak) 
Czasami nawet śę zdarza, 
Żeni pacienta wykurował ! 
Pigułkę, czy szklankę wody ? 
Lub niczóm? Trudna zagadka; 
Zdrowie jest dźełcm przyrody, 
A nam doslajc śę gratka. 
Mogłem też zabić, nawiasem... 
Ba! pacient zmarłby z choroby ; 
Lepić] że skonał przed czasem, 
Ćerpięc, mńój więcój, pół doby.
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W recepće ńc było błędu 
Ani złej myśli, broń Boże!.i.
A więc tu mówię z urzędu 
O sławnym Conneau doktorze. 
Wskrzeszony prawie cudowne, 
W imieńu ludzi i Boga 
Zwraca śę więźeń listowne, 
Do króla, do swego wroga. 
Chce ujrzeć ojca przed zgonem, 
I jako syn, błaga o to;
A klńe śę swych przodków tronem, 
Że wróci, choćby piechotę.
Rząd jego prośbę odrzuca, 
Śmieje śę nawet z sąśada;
Co go tak ćężko zasmuca 
Że znów na zdrowiu zapada. 
Próżno Eskulap mózg suszy, 
Ogrzewa pośćel zarzewiem ; 
Chory, już prawie bez duszy... . 
(Więc on miał duszę? Ja ńe wiem.) 
Komendantowa go broni, 
Wychwala spryt jego, czynność ; 
Mąż krokodyle łzy roni, 
Lecz trudna rada... powinność!

Co mu najwięcej dolega,

-*■ w WięŹFŃU. — SEN DOKTORA.

Cłioć temu nikt ńe uwierzy 
To ten jęk co śę rozlega 
U progów narożnej wieży : 
« O ! ja ńeszczęsna istota ! 
Wyrzeka łkając Aldona ; 
Dziś ńe mam nic, oprócz złota, 
Mój ce.-arz w téj wieży kona ! 
O! ńe umieraj, ańele! 
Na miłość wspólnój Ojczyzny; 
Dwócli synków dla mńe za wiele : 
Zginę, przy prańu bielizny!... »

ÎTu kilka odclirząkńeń z góry, 
Z melodię basowćj nuty : 
« Synków pdźeję w mundury, 
Gdy wrogom uszyję buty. 
Adio! na tamtym świece, 
Broń przygotuję i kule ; 
Małgośu, mój luby kwieće, 
Tymczasem pierz im koszule... » 
I chory śę uspokoił.

) Doktor uśadłszy, odmyka 
Kśążeczkę, w którą wzrok wpoił, 
Gdyż są to « Dźeła Ludwika ! » 
Czyta je z miną żałobną, 
Jak w grobacli posąg zaklęty.

• Na drugiej karće, podobno,
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Snem jest żelaznym ujęty : 
Zda mu śę y marzeń kraińe, 
Że wskrzesza swego pacienta 
W rumianków blogićj dolinę, 
Gdźe także pleni śę mięta... 
Tu widok nagle śę zmieńa, 
Godzeń Dantowskich wyrazów ! 
Jakieś podźemne sklepieńa, 
Pełne straszliwych obrazów, 
i słychać kapłańskie słowa, 
Po nich śpiew tęskny, daleki... 
Kśążęca opada głowa, 
Pan Ludwik usnął na wieki...

« Zginąłem z duszą i ćałem ! 
Zawołał doktor. O ! święci, 
Ratujće mię! spudłowałem! 
Przepadli wszyscy klienci, 
Dla méj kieszeni zawcześńe ! » 
Ńe chcemy zwłok opisywać, 
Jak lekarz widźał je we śńe. 
Conneau je dawaj obmywać; 
Późńćj, zamknąwszy śę z trupem 
Zaczął go płatać na sztuki, 
Troskliwie zajęty łupem 
Na cześć i korzyść nauki.

W WięŹKŃU. — SEN DOKTORA

Badacz na mózg oko zwróci... 
Nic! pustki wśród tych obszarów... 
Guzy okrućeństw i chuci 
Wprawdźe są sporych rozmiarów. 
Do piersi rozprutych potćm, 
Senny Eskulap zażera ;
Tam znajdźe z wielkim kłopotem 
Serduszko, mńejsze od zera... 
Brru! Doktor ńe kontent z próby; 
Lecz by zachować człowieka, 
A raczćj cało od zguby, 
Jakimś go łojem powleka. 
Nabalsamowal bałwana ;
Składa go W Sklepionym rogu 
1 zgina przed nim kolana : 
Choć zawsze w tyle, — z nałogu.

Tu śpiący niby śę budzi. 
Dokoła ńeład i szczątki ;
Cóś tam pod źemią marudzi, 
Zdają śę szeptać zakątki... 
Lunatyk powstajc w trwodze, 
A trupa... jakby ńe było... 
Kosteczki lśńą na podłodze, 
Aż mu śę w oczach zaćmiło ! 
Chce krzyczeć, lecz śę skrzywiły
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Szczęki. Cóś w gębie dolega ! 
Wytęża nareszće siły 
I na dwór bieży kolega... 
Wszystko powstaje na nogi : 
Komendant z dźećmi i z żonę, 
Żolńerzy zastęp już mnogi, 
Spieszy czeredę ztrwożonę. 
Na czele doktor z pochodńę! 
To wszystko wpada do lochu, 
Drżęce przed mńemanę zbrodńę, 
W ńeopisanym popłochu : 
« Gdźe cało świętej pamięci? 
Gdźe kśęże? » Lecz milczę mury... 
Wtem rzekńe stróż : « Próżne chęci, 
Tę psotę zrzędziły... szczury! 
Gdy doktor wpadł w sen głęboki... 
Ńe mogę mówić bez wstrętu... 
Te ńegodziwe żarłoki 
Zjadły zmarłego do szczętu!... 
Ich zębki, to istna kosa. 
Gorsze o'd babskich przekęsów ; 
Nic ńe zostało, prócz nosa 
1 parę sężnistycli węsów... »

Któż powie rozpacz medyka ! 
Robactwo dzikie i płowe,

W W1ĘŹEŃU. — sen

Zjadło mu też pół języka, 
Jego biegłości połowę !
I ńeszanujęc nauki,- 
Ńćbaczne na tytuł dworski, 
Szczury podarły na sztuki 
Z pieczęćę dyplom doktorski!. 
Lecz im trup dał śę we znaki ; 
Wszystkie poległy zatrute, 
A po nich, nawet robaki, 
Tak było cało zepsute!

To we śńe. Stróż vnemiały 
Gdy drobne kości wymiatał, 
Ludwika duch, jak śńeg biały. 
Ku lepszym światom ulatał... 
Widźał go doktor z daleka, 
Pod prostej bluzy osłonę, 
Niby gminnego człowieka. 
Duchowi węsy zgolono ;
W ustach miał cóś nakształt fa 
Na głowie tupet kudłaty/ 
Ilalsztuk z błękitnej kitajki, 
a wszędźe dźury i łaty. 
Brzuch jego fartuchem spięty 
Obuwie złe jak rupieće, 
Z nich nawet wyłażę pięty : i
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Mularska deska na grzbieće ! 
Ducli czysty, a przypomina

W bawełnę słów ńe obwijam, 
W szczerości moja obrona ;

Układ i ruch Badingueta, Prawdziwie chorych... zabijam,
Który wie, gdźe lepsza glina, Wskrzesiłem... Napoleona! »
I w czém rusztowań zaleta... -
Przed więźńem świat śę otwiera;
Badinguct bratem był właśńe 6 -
Bulońskiego grenadiera...
Ten z grobu za kśęćem wrzaśńe : 
« Z tą nazwą i z tym fartuchem,
Dziś chrzczony wolnym mularzem, 
Zostańesz Francii złym duchem, 
Ostatnim w dźejacli cesarzem ! •» 
Z kolaski dostojna głowa
Przy groźnćm trzaskańu z biczów, 
Rzuciła tylko te słowa :
« Filipie I pisz na Berdyczów ! »

To wszystko we śńe. Wtem, dźała
Jak zagrzmią z fortecznych walów, 
Załoga w trwodze powstała, ♦
Doktor podskoczył od strzałów. 
Zbladły komendant już sadzi

7

Wołając : « Łapajće zbiega !
Kto po tym liśe zakadzi?
— Ja! rzecze doktor-kolega.

f»
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Znowu w Londyńe. — Miss 
Howard.

są w Paryżu bulwary,
Unter den Linden w Berlińe,

A w Rzymie Korsu obszary
Tern jest Hay-Market w Londyńe (19).
To miasta część godna chluby : 
Ulicy zakrój obszerny, 
Wspańałe wznoszą śę kluby ; 
A bardzo pieprzne tawerny, 
Nęcą rozbifu zapachem.
Tuż Green-Park, strażnik pałacu (20) ;
A przy nim, pod włoskim dachem, „ 
Królewski teatr na placu.
Tu świat milordów śę zwija;
Tu zbytkiem wszystko oddycha
I nudą... a spleen zabija. 
Ulica ludna, lecz cicha,

-

J L1
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A zwłaszcza podczas ńedźeli.
W dźeń zaś powszedni, wieczorkiem,
Zlatują źemscy ańeli... , 
By z twoim poznać śę workiem.
Ńebianki, z różnych stron świata :
Włoszki z klasycznym profilem,
Co ćę witają jak brata;
Murzynki wzrosłe nad Nilem,
Wychudłe Amerykanki,
Judei stęchłe dźewoje,
O brwi jedwabnej Hiszpanki
I płochych Francuzek roje...
Wszystko to w strojach blyskotnych,
Cóś naksztalt much przy kielichu ;
Truśe, o myślach przewrotnych,
Nędza pod blichtrem przepychu.
Wątle stworzeńa z pozoru ;
A zaproś taką ńebiankę
Na lunch... to słowo honoru,
Że będźesz miał ńespodźankę...
Kartofle, ryby, zwierzynę,
Plum-pudding z polewką białą,
Homary, pieczeń, jarzynę,
Zje wszystko i jeszcze mało !
Jeśliś raz pierwszy w stolicy,
Wśród tych żyjących bukietów
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Ostrożny bądź na ulicy ; 
Bo pełno tu pik-poketów 
Obojéj płci. Londyn w sobie 
Mieści tych łotrów zakłady ;
Więc czuwaj, o każdej dobie, 
Tak w domu, jak wśród bieśady.

Dziśejszy wieczór coś głuchy; 
Mgła grubsza jak zwykle, spada, 
I mńćj tćż snują śę duchy... 
Jedna figurka dość blada, 
Jegomość średńego wieku, 
Zdaje śę mierzyć trotuary ;
A na tym wątłym człowieku 
Łeb, na łbie kapelusz stary.
O krótkich nóżkach, stan długi, 
Spięty do góry surdutem;
W ręku kij, nakształt maczugi, 
Postać cóś trąci — bankrutem. 
Twarz zwiędła, szpetna i chuda, 
Wzrok płowy, fałszywy z bliska, 
Potężny nos, bródka ruda, 
Szydłem sterczące wąsiska... 
Wszak to nasz Ludwik najdroższy ! 
O jak zmieńony, wybladły, 
Obdarty, nawet uboższy

r*
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lak szczury które go zjadły!...
To drugi Popiel, z różnicą
Że tamten został icli pastwą,
Ten mr-ccząc śę dziś, za granicą,
Poluje na to plugastwo. 
Ilay-Market także go zwabił...
Wszedł pod angielski Odeon, 
Rad, że tam jakoś dżeń zabił.
Badinguet... fie, Napoleon
Z piękną śę damą spotyka,
Być może z jaką hrabiną;
Więc grzeczne z drogi umyka (*21 ).
Zahaczon jej krynoliną
Koźołka biedak wywraca ;
Dama mu rękę podaje,
On jej uśmiechem odpłaca
1 gdy na nogi powstaje :
« Dokąd to pani tak spieszy ?
Powiada jej niby żartem,
Tak późno... — To pana śmieszy ?
Pan jesteś nocnym lampartem... » 
Odpowie piękna rusałka,
I dalej w drogę ; on za ńą...
Jegomość, kawałek śmiałka, 
Tak tropiąc za błędną łańą
Ocknął śę w jéj buduarze.
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Dama port-monnaie otwiera
1 parę szylingów w darze
Wyćąga do kawalera,
Mówiąc : « To grosz za fatygę ! 
Pan i po nocach pracuje,
Lecz za to rząd daje figę;
Ja policmanów szanuję, 
Na pomoc im chętńc dążę... » 
Neznany w głos odpowiada : 
« Cóż to ? Napoleon kśąże, 
Więcej od pani posada.
Jestem synowcem cesarza;
Lecz tie mam stałych noclegów, 
Jak pretendentom śę zdarza...
Ze mnątćż ńe bój śę szpiegów, 
Ja z ńemi często śę witani;
Próżno śę pani rumieni, 
O bilet dziś ńe zapytam,
Wiedząc, że jest w jej kieszeni... » 
Drżąca, Londynu sułtanka
Gośća całusem przeprasza ; 
Jedwabna spływa firanka...
Tu śę przerywa pieśń nasza. 
Nazajutrz, z liczną młodźeżą...
Lecz na te czyny szalone
Choć już do dźejów należą,

* i

Konni czwalują po bokach 
Przy tym ruchliwym oboźe, 
W nader zabawnych podskokach. 
Ludwik z miss Howard w powożę 
Wykwintnym, najświeższej mody, 
Prawi jej o swej korońe, 
lizdrzy śę, jak panicz młody; » 
Diana radośćą płońe. 
Przepraszam tu czytelnika 
Ze poznać go muszę bliżej 
Z obecną damą Ludwika. 
Jak to widźeliśmy wyżej, 
Trał jeden stał śę ich swatem...

, A świadkiem... nocne tumany.

1 *Rzućmy podwójną zasłonę.

I Miss Howard jest owym kwiatem, 
I Co zwykle kamelją zwany...
I A zkąd to miano pochodzi ? 

Móejsza ; lecz to mię oburza.

K. Przeszło dni kilka. W Hayd-Parku 
Kolasek snują śę kroće

, Jakby na czarcim jarmarku; 
Dżokieje mkną w bystrym loće,
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Tak śę zńeważać ńe godzi 
Kwiat śostrą którego... róża.
Miss Howard... piękna kamelja ! 
To kontrast bliski szyderstwa... 
Prawda, że jak biała pelja
Jéj pierś, że twarz wdźęczna, czerstwa, 
Oko błyszczące lamparta,
Na ustach śmiech wymuszony. 
Nazwałbym ją śostrą czarta : 
Plomieńem kraśne welony, 
Bo snadne opalić mogą.
Życiorys jak to śę zdarza... 
Była dźewczyną ubogą, 
Córką prostego żeglarza.
Ojćec jej zbyt lgnął do grogu; 
A dźewczę rosło tymczasem 
Ńesłysząc nigdy o Bogu.
Świat ją powitał hałasem, 
Nesforną rozpusty pieśóą ;
Na licacłi jéj zgasł rumieńce 
Wstydu, pod sprosności pleśńą. 
Sampayo, błędny mlodźeńec, 
Pierwszym jéj serca był panem; 
Bez grosza, wźął śę na sztuki, 
Handlując wdźęków jéj wianem, 
Potém ją puścił na bruki...

;

i

Asfalt jéj stał śę ojczyzną, 
A rajem, tawerna duszna, 
Tchnąca zdrożności trucizną; 
Więc biegła do ńej posłuszna, 
Jak dźećę do swych łakotek. 
Zręczny łotr Fitz-Roy ją łowi (22), 
Bo wcale ładny podlotek, 
A to na rękę Królowi...
Z ńą zaraz na wielką skalę 
Zakłada dom faraona ;
Zaprasza młodźeż na bale, 
A ręka do kart wprawiona 
Ogromne zbiera z ńej zyski.
Eliza w ponczowym dymie 
Małpuje wdźęk odaliski, 
Przybiera miss Howard imię;
Do ńej lgną tłumy bankierów, 
W llayd-Parku już koczem lala;
Ma parę dźelnych ogierów, 
I jest wyroczńą pół-świata.
Wpośród lubieżnych akordów, 
Trzpiotnica kosi łapczywie 
Markizów, hrabiąl, milordów.
Na bujnej głupoty niwie. 
Woń téj kamelji balsamu, 
Zapewne Werhuela nosem
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Przewąchał sprytny zbieg Hamu, 
I zbratał swój los z jój losem. 
Kśąże z tią już od téj chwili 
Jest ńerozłącznym. Dom Fitza 
Oni na wieki wsławili, 
Co spółkę bardzo zaszczyca...

Tak Ludwik porastał w pierze, 
Handlując z pewnym talentem ; 
Przytém, jak błędni rycerze, 
Był rządu tajnym ajentem... 
Czyli musiardem po prostu; 
Mńejsza czy zgodne z honorem, 
To śę przyczyna do wzrostu., 
Kśąże ! więc domy otworem... 
Lecz jego rangi wydatki 
Wtrąciły go w otchłań długów, 
Jak twierdzą naoczne świadki. 
Z lém wszyslkiém ma parę cugów, 
1 do Paryża wyprawia 
Swój odaliski banknoty 
Czerń lane serca zamawia 
1 względy dworskój hołoty.

W téj z losem upartej walce, _ 
W grze zimny i bez wyrazu,
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Tak miał wytarte już palce,
Że barwę zgadnął od razu.
W Tàm-Tall, gdże zwykle grywano
W tancknechta z kśęćem Ludwikiem,
Wieczorem raz zapytano :
« Co śę z icli stało wspólnikiem? »
Po sobie patrzą cóś gracze,
Nudząc śę bez przyjaćela;
Miss jednak radosne skacze,
Gzem ńeco tłum rozwesela.
Późnej Fitzowi do ucha
Szepnąwszy jakąś nowinę, 
Serdecznym śmiechem wybucha.
Fitz ważną przybiera minę :
Toć przećcż dziś mieśąc Luty !
Paryż powstaje, król znika ;
Zamęt już z intryg wysnuty, 
Dla kśęća bramę odmyka.
Przyjemńe Filz zamyślony
Nad losem drogiéj osoby ;
A luźny stolik źelony
Przywdźewa szatę żałoby.
Wstając miss Howard zawoła :
« Panowie, wyśće ńc mnichy ;
Ńecli żyje Ludwika szkoła,
Nasz Paryż ! w górę kielichy ! »
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W ńćj młódź zgrzybiała przed wiekiem ; 
Zgasło jéj oko sokole:
Aż hańbą zwać śę człowiekiem,
Z zataitćm bóstwem na czole!
Nikt jednak ńe zważa na to
Że kwiat marńejc w zarodźe;

PIEŚŃ XII Któż płakać ma nad czci stratą,
Gdy łez już ńe ma w narodzę ?

24 Lutego. — Prezydencia Wypłakał je lud w ńedoli,
Pod jarzmem drobnych despotów ; 
Obecńe nic go ńe boli,

powstając o własnćj sile, On wśćekle pomścić śę gotów.
Po dnach i latach zńechęceń, Patrz ! w owćin duszném śedlisku,
Narody miewają chwile Którćm wzgardziłaby żmija,
Wielkich, szlachetnych poświęceń. Z okiem, o groźnym połysku,
Poprzedza je cisza nocy : . Wyrobnik żal swój zapija.
Tu zbytńe dusz odrętwieńe, A tam ucztują handlarze,
Tu ćągly nadmiar przemocy, Z prac jego żyjąc w roskoszy;
Upadek myśli, zwątpieńe. Czasami im śę ukaże
Serca nurtuje tęsknota, , Ten pijak, i sen icli spłoszy.
Przedajność wkrada śę wszędźe; Wtenczas im zda śę, że zmora
Podstęp, chęć zysku i złota, Krwi chciwa, podchodzi z nożem ;
Bezczelność, są w zasług rzędźe. Wzrok błędny, a postać chora,
W téj atmosferze zepsuca, Głos ciska klątwę nad łożem
Grożącej ńechybną zgubą, Wołając : « Dla dźeci chleba !
Śpią wszystkie święte uczuća, Lub waszym zostanę katem... »
Podłość jest zręczną rachubą.
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Lecz oto jasny duch z ńeba, 
Przechodzi w dali nadświatem 
1 mówi : « Upadłe plemie, 
Powstań ... a Bóg ci dłoń poda ! 
Odmłodzą dziś twoją żemię 
Równość, Braterstwo, Swoboda ! »

I jakby zrządzeńem cudu 
Ten trup, ta bryła kamienna 
Nosząca nazwisko ludu, 
Puwstaje z źemi, Współsenna, 
Do czynu... na rozkaz Boży. 
Już go moc żadna ńe wstrzyma; 
Nic na tej drodze, ńe ztrwoży 
Narodowego olbrzyma. 
Słońce swobody już plońe, 
Tchną dńa rozkwitem poranki; 
Łączą śę serca i dłońe 
Na święty głos marsyljanki. 
Nikt zorzy téj ńe wypowie, 
Pięknej jak wiosenne róże, 
Drżą przed ńą sami królowie, 
Zbutwiałej przeszłości stróże. 
Młódź pala duchem ofiary, 
Starce są zdjęci weselem ; 
Prawda wyznańem ich wiary
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A dobro Ojczyzny celem ! 
Chcą oni z pomiędzy śebie 
Zasługę uczcić wyborem, 
Wspierać śę wspólńe w potrzebie, 
I wolnych ludów być wzorem. 
Gdyby tak zacne pomysły 
Mogły plon wydać w spokoju, 
Możeby Francii zabłysły 
Dńc szczęścia, po ćężkim znoju ; 
Lecz świat przesądów i miecza 
Gardzi szaleńców Braterstwem : 
Prawo Równości zaprzecza, 
Swobodę, mieni bluźńerstwem !

W czterdźestym tćż ósmym roku 
Tak Filip król raczył sądzić ; 
A z ludowego wyroku 
Przestał panować i rządzić.
W Paryżu wzńosły śę szańce 
Z barykad. I w jednej chwili 
W odartych bluzach powstańce, 
Sąd boski swą krwią ztwierdzili. 
Król zniknął z banknotów kśęgą ; 
A ludu strudzone dłońe, 
Trupa pod bratńą śermięgą 
Wnet osadziły na trońe.
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1 trup żyjących zawstydził ; 
Ludowi zdał rządy państwa, 
Czując że wiek z królów szydził, 
Jak z wynalazców poddaństwa. 
Gdy Paryż składał dowody 
Męztwa pod Prawdy sztandarem, 
Inne wstawały narody, 
Olśńone wolności czarem ; 
Więc zdać śę mogło wistoće, 
Że Słowo, które z zapałem 
Nasz Zbawca rzeki na Golgoće, 
W dńach czynu, stańe śę Ćałem. 
Dreszcz, zachwyt, otucha błoga 
Świat oganiały z kolei; 
Wierzono w postęp i w Boga, 
W jutro tak pełne nadżei !

O ! Francio, gdybyś do końca 
Dotrwała w twém przedśęwżęću, 
Twój lud, swobody obrońca, 
Gdyby ją był w swém objęću 
Zaklął, pod skromném poddaszem 
Miłując sercem namiętnem, 
Ńe byłby Polski Judaszem, 
Z ohydném Sedanu piętnem ! 
Lecz on był płochym kochankiem 

Téj przyszłych wieków dźćwicy, 
Cierniowym dziś jeszcze wiankiem, 
Krwawiącym skroń męczennicy !

W kilka więc dni po wybuchu 
Ktoś stuka do wrót Paryża;
Ńe trwóż śę wolności duchu, 
To twój przyjaćel śę zbliża.
Bez orla, w szarej kapoće, 
Potulny, cichy, serdeczny, 
Dojrzały dość przy kłopoce, 
Więc małomówny i grzeczny. 
Że dżałać już przyszła pora, 
Z PersigniTn, wiernym wspólnikiem, 
Do swego ńegdyś mentora, 
Wchodzi z radości okrzykiem. 
Pan Vieillard, gramatyk biegły, 
Pod swych dachówek schrońeńem, 
Do planu zgromadzał cegły ;
Więc wita go z rozrzewńeńem... 
Pretendent ńe bez szeląga 
Z łaski miss Howard, cichaczem 
Śeć intryg ztamtąd rozćąga, 
Ze sprytnym swym współdźałaczem 
Gość wreszće stałego lądu, 
Po krótkiej z kumem naradźe,
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Persa wysyła do rządu
I u stóp bratnich śę kładźe, 
Tak mówiąc w liśće : « Rodaęy ! 
Przybywam do was ochoczo, 
Z wami śę wezmę do pracy ; 
Wspólne nas chęci jednoczą 
Z Ojczyzny dźatwą kochaną. 
Na wstępie, to wyznać muszę : 
Choć noszę wujaszka miano, 
Demokratyczną mam duszę. 
Jak swojéin wnętrzem pelikan 
Chcę karmić wolność i cnotę ; 
A kocham tak republikan 
Jak własną szarą kapotę ! »

Rząd tymczasowy miał płuca 
Dość mocne. Szydząc z tytułu. 
Tchem jednym kśęća wyrzuca, 
Bez najmńejszego skrupułu. 
Pretendent w Londyńe znowu ! 
A jego bonapartyści 
(Co znaczy szpiegi z narowu 
I w spiskowańu artyści), 
Francię plądrują z urzędu, 
Wynosząc kśęća zasługi. 
Opinia już pełna względu
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Dla orla z głosem papugi ; 
Francia Filipem nadpsuta. 
Obżarta a jednak chuda,

‘ Już tchem Werhuelów zatruła, 
Więc propaganda śę uda. 
W tym roku łotr wyuzdany, 
Z pomocą różnych wykrętów 
Jest deputatem obrany 
Aż czterech departamentów ! 
Komisia gdy wykonawcza 
Clice utieważnić wybory, 
Reakcii potęga zbawcza 
Kśęću powraca honory ; 
Izba śę przed nim otwiera. 
Lecz kśąże, ten wzór człowieka, 
Ten wzniosły typ bohatera, 
Swego urzędu śę zrzeka 
By ńe być przyczyną waśni. 
Takie poświęceń dowody, 
Choćaż podobne do baśni, 
Oklaskiem witają grody. 
Słyszyće ! Francia już błaga 
O wstęp do Izby sąśada ; 
On milczy, zapal śę wzmaga. 
Brawo ! więc kśąże zasada 
Wśród przedstawicieli kraju ;
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Przyszłość uśmiecha śę kśęću, 
Pretendent marzy o raju 
W miss Howard błogiem objęću.

Śmieją śę z mruczka kamraty ;
On ściska swych zębów kleszcze
1 myśli sobie : « Warjaty,
Dziś ńe czas przemówić jeszcze ! » 
W chwilach od pracy swobodnych,» 
Ludwik do tłumu śę mięsza, 
Słowami nasyca głodnych, 

s Proletarj uszów poćesza.
Ńezle ma wszędźe przyjęće, 
A jednak chodzi zwyczajne 

.Na bardzo ostrożnćj pięće;
Trzyma śę skromne i tajne. 
Wróg wszelkich swarów i buntu, 
Przytłumia w sobie wybryki ;
A znając nerwy swe z gruntu, 
Lęka śę koććj muzyki.
Oględnym jest jenerałem, 
Żolńerz, wyrobnik już sprzyja; 
Przekupek jest ideałem, 
Wrogów strategik omija.
Kupiec jest w jego kieszeni, 
Bo giętki gawron paryzki ;
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Kśąże ńezmierńe go ceni, 
Zaszczyca swemi uściski! 
Wychwala jego migdały, 

.Indygo, imbier w łodydze, 
Pieprz, zamorskie wiktuały, 
A zawsze kończy na fidze... 
Paryż i Francia znużona 
Widzą w nim wielkiego męża : 
Likurga, Napoleona ;
Podłość, głupotę zwyćęża !

O ! dńu dwudźestego Grudńa (23) ! 
Ty stałeś śę ową tamą,
Co prąd postępu zatrudńa 
I wieczną dźejów jest plamą ! 
Ten dźeń zostanę dowodem, 
Że Francia godna łańcucha ;

- Że Paryż upadł z narodem, 
Ofiarą sprosności ducha !

uż wieczór. Gmach wyborowy 
'yśącem świateł połyska ;
A nim szepty, głośne rozmowy 
'oczą śę L dala i z bliska.
,V Izbie, narodu starszyzna, 
akby opętana biesem,
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A za ńą cała Ojczyzna, 
Kśęća uznają — prezesem !... 
Nastaje solenna cisza;
A prezes tak śę odzywa, 
Z całą powagą Jowisza :
« Na Zbawcy najświętszą kśęgę, 
Przed całym ludem i Bogiem 
Składam tu jawną przyśęgę, 
Ze będę bronić przed wrogiem, 
Jak tego wymaga sława, 
Demokratyczne zasady, 
Rzeczypospolitej prawa, 
Karcąc najmńejszy ćeń zdrady... » 
Tu śę zakrztusil i grzeczne 
Ukłonił. A Izba zgodna 
W ykrzykńe : « Ńech żyje wieczne 
Rzeczpospolita swobodna ! » 
Pan prezes Cavaignacowi v - " 
Podaje rękę. Purysta 
Waha śę ... kśąże ją łowi, 
Jak zapalony klubista. 
Życzy mu bratńa rodzina 
Powodzeń i apetytu; 1 /
On kichnął, laur Lamartina 
Spadłw Izbę z Olimpu szczytu.
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Połknąwszy przyśęgi rotę, 
Prezes tak znów śę odzywa 
Odźawszy myśl w słówka złote : 
« Panowie, Izbo cnotliwa ! 
Com przyśągł tu z dobrej chęci, 
To w nocy, dńem lub wieczorem, 
Byle pomogli mi święci, 
Spełńę jak zawsze, z honorem. 
Co zaś do moich zamiarów, 
Wybrance, obywatele, 
Przyśęgam unikać swarów, 
Jak dotąd, mówić ńewiele. 
Będźemy tu wspólne radzić 
O ważnych pieńężnych sprawach, 
By demokracię osadzić 
Na Proudonowskich podstawach. 
O los żołądka troskliwi, 
Naszćm być jn u si zadańem, 
Lud co nas kocha i żywi, 
Zapoznać z lepszém śńadańem.

ten blask słońca wieczorny 
śęgam śmiało, dobitne, 
im gdźe fleury i Morny, 

eżna Francia zakwitnę, 
ierzęta czczono na Wschodzę, 
fż bez nich ludowi biada ;

10
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A więc o końskim zawodzę 
Z Fleury’m pomyśleć wypada. 
Koźoł Szwajcary wzbogaca, 
A z krowy, mleko i zdrowie ; 
Jak milę jest dojna praca, 
Morny z urzędu nam powie. 
Tak będźem chlubę Ojczyzny 
Gdy z wilków, owiec, baranów, 
Ba, nawet z ńerogacizny, 
Stworzymy państwo, bez panów ! 
Utopie wszystkie utopię; 
A jako praktyczniludźe 
Rękę podawszy Europie, 
Z Moskwę spoczńemy po trudźe. 
Szanujmy szabas, ńedźelę 
(Jak ńegdyś nasi rodzice), 
L ecz pamiętajmy o cele ! 
Trzeba zaludnić stolicę... 
By wuja dośęgnęć wzrostu, 
Za mali na wielkie czyny, 
Ten świaj^adziwim po prostu, 
Dźeł drobnych mnożęc tuziny, 
pranie rycerze ńech strzegę, 
My zaś pilnujmy rzemiosła; 
Mńejsza pożędać bliźńego 
Małżonkę, lecz nigdy osła!
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Inaczćj kto dźałać będźe 
Zostańe Ojczyzny wrogiem ; 
A Pietri znajdźe go wszędźe, 
Klnę śę honorem i Bogiem ! 
Prezes wasz nigdy ńe kłamie, 
Was wszystkich obsypie złotem ; 
A kto zaklęćc to złamie, 
Ten jak pies zdechńe pod płotem... »

Chćał dalej mówić. Przy słowie :
« Pies zdechńe... » wrzask ńesłychany 
Którego nikt ńe wypowie,
O Izby odbił śę śćany. 
Koledzy spojrzę ukośńe 
Po sobie. Cóż to być może ? 
A rejwacli lómbardźćj rośne ; 
Masz ! znowu rozruch na dworze !
Bynajmńćj. Wlaśńe w tej chwili, 
Pod Izby drzwiami, przy warće, 
Gdy ludźe łotra uczcili, 
Pies podniósł protest otwarće. 
Jakiś zapewne poganin, 
Zajadły, przytém zębaty 
A ćęty jak Paryżanin 
Czerwony, lecz dawnej daty. 
Szwajcar brwi groźńe nachmurzą,



148 PIEŚŃ DWUNASTA,

Kopnęwszy włóczęgę nogę ;
A brytan żal swój wynurza, '
IŃe chcęc usłuchać nikogo.
Gwardia na odśecz przybywa,
Za ogon ćęgńe bul taj a ;
On śę żałosnej odzywa,
A w dali psów cała zgraja.
Prezes na woźnego mruga :
« Pal go w łeb... Braća, ńech żyje
Franc... » — Tu strzał; spudłował sługa, 
A pies jak wyje, tak wyje;
Skowycze, boleje, płacze,
Nareszće wyszczekńe : « Wara ! 
Strzeżće śę łotra, słuchacze,
On łże, on lże wam, pśa wiara!...
On kiedyś rozpędzi posłów,
Ukradńe tytuł cesarza ;
Dziś... głaszcze grzbiety swych osłów,
A nasze plemię znieważa ?
I cóż on od nas lepszego ?
Zdechńe jak pies... ba i bardzo !
Psy dom od złodźei strzegę;
Psem chyba źli ludźe gardzę... »

Że takie było w istoće
Tej psiny powinszowańe,

24 LUTEGO, — PREZYDENCIA

Ja wierzę w ducha prostoće, 
Jak w Balaama podarte...
W rtéj może Dunina dusza 
Jęczała, albo żoltierzy 
Poległych z ręki Kartusza, 
Brońęc Bulońskich wybrzeży... 
Więc wyła bestia zawźęta, 
Zgrzytajęc kłami z daleka. 
Rzecz dziwna, że te zwierzęta 
Zgadnęć umieję człowieka... 
Ten protest został w ukryću ;
A jednak jasno dowodzi 
Że Prawda bywa w pścm wyću, 

, A kśężęt głos często zwodzi.
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d wieków republikatie 
Z przemocą ćężki bój wiodą : 
Więźetia, męki, wygnane, 
Są ich zwyczajną nagrodą. 
A jakież tych ludzi winy ? 
O! wielkie. Dusza zbyt harda, 
Pierś wolna, swobodne czyny, 
Braterstwo, śmierci pogarda. 
Bezkarńe głosić ńe mogą, 
Choć zgliszcza to udowodńą, 
Że gwałty, wojna z pożogą 
Są hańbą dźejów i zbrodńą; 
Ze każdy tyran oprawca, 
Ćeszy śę gdy lud spodlony ; 
Że równość przyóósł nam Zbawca, 
Miłośćą opromieńony !

DWORSCY HULTAJE.

Wiem, że powiedzą despoty : 
« My wzrośli w téj samej wierze, 
Chrześciańskie wielbim cnoty... •> 
Czy tylko tie na papierze?
Wyśće Chrystusa nazwisko
I jego Boże zasady 
Wydali, na pośmiewisko, ..
Przez fałsz, bezczelność i zdrady ' 
Świętoszki, o czołach z miedzi, 
Śmiesznemi są wasze chłosty, 
Jałmużny w obec gawiedzi, 
Wasze pokłony i posty.
Dotychczas wam śę powodzi ; 
Tych mężów odważnych grono 
Zbyt szczupłe : cóż poczną młodzi, 
Gdy bagnet waszą obroną?...
Broń kśęća, przytćm, jest zdolność 
Do kłamstwa. Kraj mu przebaczy, 
Gdy żywcem zagrzebie wolność, 
A grób jéj oszczekać raczy.
Ów łotr i dziś jak przed laty, 
W ńćj widzi pożarów łunę 
Wszczętą za jego dukaty, 
Przez jego śostrę — komunę (24) !
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Republikanin szlachetny, 
Wygnańec, brat demokratów 
Poczyna swój zawód świetny, 
Do Rzymu szląc hordę katów. 
Wtenczas to rząd nad Kośćołem 
Objął mąż godzeń szacunku; 
Rzym, z więc go swym apostołem, 
Czekał od ńego ratunku, 
Biskupich rządów odmiany. 
Pius dźewi^ty, w istoće 
Chćał bratóe zagoić rany, 
I na ludowej Golgoće 
Z przyszłośćą zawrzeć przymierze. 
Ow kapłan miał serce młode, 
Duszę cnotliwą ; więc szczerze 
Ukochać umiał swobodę, 
Pragnął świat wskrzesić jćj tchńeńem. 
Lecz kamarylla zawźęta 
Władnąca jego ramieńem, 
Cęzkie nań włożyła pęta. 
Papież więc w swym Watykańe 
Został znów intryg ofiarą; 
Tymczasem swobód świtańe 
Rzym witał z gorącą wiarą : 
« Naprzód ; wołano z zapałem, 
Ńecli krzyż braterstwo wyraża !
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Okrzyk ten kurja zwiąc szałem, 
« Non possumus ! » wćąż powtarza. 
Złowieszcze, okropne słowo ! 
Oznacza : zastój, ćemnotę, 
Fanatyzm z ciszą grobową, 
Śmierć myśli, ducha sromotę. 
Urągowisko to z wieku, 
Jęk sowi w pruchna szczelinach; 
Głos potępieńca w człowieku, 
Wyraz wyśmiany już w Chinach. 
O ! kamaryilo pobożna, 
I ty myślałaś, jak Turki, 
Że słońce urzeknąć można, 
1 myśl opętać w ogórki ! 
Zgubiłaś więc sama śebie 
Tym ńesłychanym uporem ; 
Z tobą śę nikt ńe zagrzebie, 
Bo świat śę brzydzi upiorem, 
A tyś do ńego podobna : 
Z tą wielką dla nas różnicą 
Że mylną mara nadgrobna, 
Tyś ńeomylną martwicą ! 
Ńezgodna z Bożym wyrazem, 
Którym brzmią nasze świątyńe : 
« Że kto wojuje żelazem. 
Ten zwykle od ńego gińe ! »
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Pod pawich piór twych namiotem, 
Wbrew Chrystusowym zaklęćom, 
Broń kujesz, skarżąc śę potćm, 
Ze los ńe sprzyja twym chęćom ! 
Powiesz mi : « Bunt, rokosz zbrojny 
Przemocą poskromić trzeba.
— My chcemy zwyćęztw bez wojny, 
Według praw danych nam z ńeba ! 
Prawami temi : zatrata
Przemocy nad ćemnyru gminem, 
Wolność z postępem, oświata, 
Religia zlwierdzona czynem.
Kośćoł, pod krzyża obroną, 
Mógł ludzkość podneść na duchu ; 
Wzgardziwszy źemską koroną 
Zachować Rzym od wybuchu, 
A świat od krwawych żniwiarzy ; 
To sprawić dziś jeszcze zdoła 
Rzeczpospolita, u straży 
Chrystusowego Kośćoła !
Pomimo wszystkich tyranów, 
Jćj rozwój jest wieku celem ;
Papież, najwyższy z kapłanów, 
Ńcch będźe obywatelem.
Jego doradcy, ńestety ! 
Czyńą go sługą despotów

dworscy hultaje.

Wspartym o krwawe bagnety, 
Półbogiem ćemnych ilolów ! 
Aż serce nam polskie boli ; 
Bo któż z nas szczerze ńe kocha 
Świętego starca w ńedoli, 
Z którego drwi Francia płocha ? 
On jeden wszak uczcił blizny 
Które Lacli pońósł w obrońc 
Boga i świętćj Ojczyzny ! 
Więc przed nim uchylmy skrońe 
Wołając : « Ojcze kochany !' 
« Pogardzaj berłem zwodniczćm ; 
« Twą mocą krzyż, łzy i rany, 
« A źemska potęga — niczćm ! »

Otóż inaczej myślano 
W stolicy, w dnu odrodzeńa ; 
Gmin dojną trzodą nazwano, 
A szałem jego ćerpieńa. 
Wieczny len śpiew jezuitów 
Wywołał burze i klęski ; 
Wśród nowycli łańcucha zgrzytów, 
Bohater wstaje zwyćęzki, 
Rzym mu swą wolność powierza : 
Mąż prawy, obrońca braci, 
Wzór ludowego rycerza
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W Garibaldego postaci. 
Papież-król zdrajcę wyklina, 
On w dźele ne zważa na nic ; 
Nezgięty duch Rzymianina, 
Choć dobroć jego bez granic. 
Rzecz dziwna ! nawet oszczercę, 
Wśród klątw i zgrozy różańcu, 
Szlachetne i wielkie serce 
Muszę w,tym uznać powstańcu. 
Jedynym jego zamiarem, 
Być wolnym, u wrót świątyni ; 
On jest ltalji sztandarem, 
Jéj krwią i duszę — Mazzini ! 
Wiem, że go zwię demagogiem, 
Szatana kraśnym hetmanem, 
Choć on tej barwy jest wrogiem, 
Gardzęc purpury łachmanem. 
Zdań różność ńe szkodzi Bogu ; 
Ńech każdy Prawdy doćeka, 
Szanujęc, nawet w swym wrogu, 
Myśl i poczuće człowieka !

Lud zastęp kśęży rozprasza, 
1 w apostolskiej stolicy 
Rzeczpospolitę ogłasza.
By podńeść powagę tronu,

DWORSCY HÜLTAJE.

Watykan i kurja święta, 
Bonapartego z kartonu 
Błagaję o regimenta.
Kśęże prezydent, z ochotą 
Pospiesza ku nim z tym darem 
(Bo jemu chodziło o to 
By przytćm siać śę ... Cezarem). 
Ujrzano więc w bojów dymie, 
Francuzkich republikanów, 
Tłumiących w powstańczym Rzym 
Swę myśl, z wściekłośćę szatanów 
-Vaillant, łacinnik-jenerał, 
Pozostał mistrzem w tćin dźele ; 
On skórę z Rzymian pozdźerał, 
By ję zawiesić w kośćele. 
Badinguet stał śę od razu 
Z udaną zręczńe pokorę, 
Niby z bożego rozkazu, 
Zbawcę i świątyń podporę.
Lecz związek ten duchowieństwa 
Z miss Howard brudnym wspólnik 
Witano yyśród społeczeństwa, 
Powszechnej zgrozy okrzykiem. 
Owa papieża zażyłość 
Z najnikczemńejszą istotę, 
Wiarę, Nadźeję i Miłość
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Stłumiła duszy tęsknotą.
W Bogu nasz Kośćoł poczęty, 
Potężny swym majestatem, 
Winien tamować krwi męty, 
Czuwać w spokoju nad światem. 
Tu zaś przeciwne. Po burzy, 
Nastaje cisza cmentarza 
Choć ńebo zdała śę chmurzy, 
Bo krew świątyńe zńeważa ; 
Zbrodniczy ów Bunapaite, 
Rzym zwyćężywszy zbyt łatwo, 
Otrzymał Kośćoła wartę 
I straż ojczyma nad dźatwą !

Rozzuchwalony wygraną 
O własnćj myśląc purpurze, 
Już zbawcy pośada miano, 
1 jest nim w karykaturze. 
Małpując wujaszka ruchy, 
Objeżdża miasta i śoła ;
A szpiegi przy nim jak muchy, 
Kśęża go chwalą do kola. 
Tłum Korsykanów, po drodze 
Cesarzem wsżędźe go wita ; 
Ta nazwa dręczy go srodze. 
Toć przeće rzeczpospolita

DWORSCY HULTAJE.

Jest jego ulubienicą,
Mrzonką, wyznańem, zaszczytem, 
Serdecznych dum powiernicą, 
Ludzkości wolnej przedświtem !

Na te więc podłe okrzyki 
Zżyma śę prezes ludowy ; 
Żegna śę, lecz ńewolniki 
Clicąby nań włożył okowy, 
1 został Francozów panem. 
Gust dziwny, ńe do pojąca ! 
Z prezesa stać śę sułtanem 
Trudno jest, nawet dla kśęća ! 
Lecz są na wszystko sposoby 
Kto dźalać dość sprytne umie,. 
Korzystać z wlaściwój doby, 
Nurtując w przedajnym tłumie. 
Pretendent ów, w obec świata, 
Poślubił wiarę swobodże, 
A ona figle mu płata, 
Kocha śę w całym narodzę ! 
Fe ! zgroza ! wyrobnik lada, 
Ńe tylko uścisk jej dłoni, 
Nawet jéj serce pośada !
Od takich żon ńech Bóg broni, 
Całus ich zawsze zwodniczy.

M-
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Biedny, zdradzony kochanek, 
Gdźe indźćj szuka słodyczy... 
Więc pułki młodych sułtanek 
Już zdobię prezesa dworce ;
W Saint-Cloud, w Elizejskim gmachu, 
Huryssy liczę na korce :
Jak branki przy Perskim szachu, 
Wszystkie znajduję przytułek 
W sercu jednego człowieka. 
Miss Howard,wśród przyjaćólek 
Za kśęćem śledzi z daleka 
Choć zna go dokładne z bliska. 
Jćj kęd/.or, z pod pereł rosy, 
Na orgiach, żmiję połyska, 
Już w rnodźe jćj rude włosy...

O! Francio, chwila śę zbliża 
Twojego przeobrażenia ;
Wkrótce ńe poznasz Paryża ! 
Wśród duchowego zaćmieńa, 
Szlachetny ów Bayard grodów, 
Za myśl do boju gotowy, 
Stańe śę błaznem narodów ! 
Gospodarz jego bez głowy, 
Lecz z bezczelnośćę oszusta, 
Wyzuje go z dawnćj chwały,

Pod godłem : Zysk i Rozpusta !
I Paryż ów ztrupieszały, 
Bez celu, umyśli, kierunku, 
Oszołomiony na chwilę, 
Jak pijak uśńe przy trunku 
A zbudzi śę na mogile, 
Zbroczonćj stekami brudów, 
Łzami rozpaczy i zgrozy ;
I ujrzy wśród przekleństw ludów 
Wrogów zwyćęzkie obozy !

To tędźe jutro dopiero... 
Tymczasem kśęże śę bawi 
Z bogińę swoję, Wenerę ;
A ci komuniści prawi, 
Saint-Arnaud, dwaj Espinassy, 
Mistrz Fleury, z rabuśów zgraję, 
Wśród pańen dwuznacznćj krasy, 
Z prezesem noce spędzaję...
O noce pełne uroku ! 
Kśęća prześwietne komnaty 
Ńe znaję nigdy pomroku ; 
Ńecli żyje postęp oświaty !

Tym trybem płynę mieśęce, 
Ńe bez wydatków szalonych,

11
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Na szampan, wietrznie tyśące, 
Z herbami, lub też bez onych. 
Miłostki, szulerstwo, zbytek, 
Sprosność wszelkiego rodzaju, 
Bezwstydny złota użytek, 
Zarazę szerzę po kraju;
Gdźe ńegdźe głos oburzona 
Przytłumia wrzaski pijaków, 
Lecz to są rzadkie zdarzeńa. 
Pan prezes drwi z Cavaignacôw, 
Z tćj garstki statecznych ludzi 
W którycli cześć jeszcze ńe zmarła ; 
Słowami jednak ich łudzi, 
Kłamliwą jest postać karła ! 
Z tćin wszystkićm, ńerządów ślady 
Widńeją na jego twarzy.
Złamany, wpółśpiący, blady, 
W grońe swycli sług, dygnitarzy, 
Traci częstokroć przytomność, 
Dręczony krzywem sumieńem ; 
Takowa ducha ułomność 
Gości przejmuje zdumicńein.

Raz, przed połudńem to było, 
Dwócli Izby deputowanych, 
Do Elizeum przybyło ;

Dwóch ludzi zaszczytńe znanych. 
Mieszczańe z Loary brzegów, 
Straszną powodźą dotkńęci, 
Wysłali swoich kolegów, 
By śę przypomneć pamięci 
Władz, prosząc o zapomogę 
Clicą kśęća widźeć posłańce, 
Opisać nędzę i trwogę 
W jakiéj są kraju mieszkance. 
Fialin, zwany Persigni, 
Z jakąś matroną bez nosa, 
Śedźeli w progu świątyni, 
Z powagą godną Minosa. 
Przemija prawie godzina ; 
Wtem, przez rozwarte podwoje, 
Wybiega śliczna dźewczyna... 
W ńeładźe włosków zawoje, 
Świadczą o silnćm wzruszeńu : 
Podlotek piętnastu latek 
O romansowćm wejrzeńu, 
Zmięty, jak zerwany kwiatek... 
Dźewczę wprost bieży do mamy, 
Trwożliwie patrząc śę na ńą 
(Owę matronę już znamy). 
Staruszka, z pierzchliwą laną 
Spiesznym wynoszą śę krokiem ;
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Znudzeni przedstawićele 
Stoją w milczeńu głębokiem. 
Wszedł kśąże. Zażarty w dźele, 
Zwyczajne, jako liberał, 
Pracował prezes ńe mało, 
Bo ledwie oczy otwierał 
Tak bardzo spać mu śę chćało. 
« Szanowny nasz monsyńorze, 
Rzekł jeden z przybyłych panów, 
Rzeka rozlała jak morze ;
Nurt pokrył obszary łanów 
I śoła departamentu.
Wińarze nasi poczciwi 
Zniszczeni są dziś do szczętu ! » 
Zaspany prezes- śę krzywi, 
Cóś bąknął obałwańony :
« Ha ! powódź ! Nil żniwa płodzi... 
Widźałem szwajcarskie plony... 
Powódź... od wody pochodzi...
— Lecz Loara, to ńe żarty ! 
Już w Tours, pod wodą jest rynek ; 
W Nilu śę topią lamparty...» 
Persigni połknął przycinek, 
Lecz milczy ; kwadrans upływa, 
Gośce bezmierne zdziwieni ; 
Nareszće tak śę odzywa ;
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« Monsyńor prośbę oceni ; 
Dziś, klęska ta go przeraża, 
Zbytnim nabawia kłopotem...
— Tak jest, ospalec powtarza, 
Nil, morze... pomyślirn o tćin ! » 
Gośce wychodzą z ukłonem, 
Szepcąc Persowi do ucha : 
« Chociaż z obliczem zmydloném 
Wasz prezes, to kawał zucha (25) ! »

Na jednym z tłumnych wieczorów 
Był u radców Badinguefa, 
Prawdomir, w ciżbie autorów, 
Żołnierz, historyk, poeta.
« Jak dawno pan w naszćm mieśće ? »
Rzekł prezes, o sowiém oku ;
A na to wieszcz : « Lat ze dwieśće ;
Od trzydziestego już roku, - 
Mam zaszczyt zwać śę wygnańcem. »
Judasz za rękę go ściska, 
Bo sam był niby powstańcem, 
Karbonarjuszem z nazwiska...
Ża drugićm w tydzień spolkańem, 
Wąs głaszcząc i kręcąc głową 
Wita go tćmże pytańem : 
On to samo, słowo w słowo.
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Przy takiém trzeććm przyjęću, 
Gość odparł, z pewnym przesytem : 
« Jak to już wiadomo kśęću, 
Dwieśće lat i mieśąc przytém ! »

PIEŚŃ XIV
Spisek.

jest kśąże z natury;
Zużyty, zdolny do bredni, 
Jak żbik ma kły i pazury, 
Lecz mówca bardzo pośledni. 
Oszukać może bo sprytne; 
Mówisz do rzeczy ? wćąż drzymie : 
Lecz przez sen bąka ci wylńe, 
A jego głupstwa, olbrzymie ! 
Na kilka dni przed swą zdradą 
Pyta śę kogoś : « Co słychać ?
— Swarliwość jest naszą wadą, 
W zgodzę nam trudno oddychać; 
Mówią o zamachu stanu.
— Pan wierzysz ? — Ńe Î piece zgraja... 
—Dźękuję zacnemu panu,
Że ńe masz mięza hultaja... »
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Nad ludźmi można panować 
Wyższośćą, talentem, cnotą ; 
On dice to wszystko małpować, 
Będąc najlichszym despotą, 
Opojem, kłamcą, szulerem, 
Rozpusty fachowym znawcą, 
Porządnym dość berejterem 
A wkrótce, zręcznym oprawcą. 
Na pohulanki, wieczory, 
Prezesa pensia za mała; 
Jak w dym, gdzieś lecą lujdory ! 
Izba, nad podziw zuchwała, 
Zaczyna drwić już z prezesa ; 
Pretendent brńe jednak w długi : 
Podobne też int resa 
Prowadzą wierne mu sługi... 
Już nawet miejskie języki 
(Sam prezes dobrze to słyszy), 
Mieszczańe i urzędniki 
Cóś przebąkują o Clichy... 
flemiła to perspektywa, 
Znów stęchłe mury więźeńa. 
Naczelnik przyjaćół wzywa, 
Ludzi giętkiego sumieńa : 
« Bądź co bądź, wybrnąć wypada 
Z tćj śarką cuchnącćj smoły;
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Spalić śę w ńćj... głupia rada... 
Zwłaszcza że każdy z nas goły. 
W ńćj spalmy tłum wierzyćeli, 
Tych zagorzałych warjatów 
Co kozą nam grozić śmieli ; 
A przytćm i deputatów ! »

Otóż Magnan już na czele 
Wojska : to Paryż zasmuca ;
Ten istny wilk w ludzkićm cele, 
Świat jednak obałamuca, 
Bo w dźenuym swoim rozkaźe 
Mówi o prawa szacunku, 
Skreśla, w dość pięknym obrażę, 
Przyszłość w swobody kierunku. 
Opina wnet śę uśmierza, 
Usypia po tćj miksturze ;
Kśąże swój zamach mu zwierza, 
Wilka zwietrzywszy po skórze...
Typ kondotiera włoskiego, 
Fatmazon, dworak, szyderca, 
Zwie Thicrsa światłym kolegą ;
Burbonów czci z głębi serca, 
1 prawość ich Bożycli rządów 
Wychwala w obec współbraci. 
Bez politycznych przesądów,
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Służy każdemu, kto płaci. 
Ńezmierńe dziś obdłużony, 
Bonapartemu śę kłańa ; 
Majęc, prócz dżatek i żony, 
Swój harem do utrzymana 
I długu pięćset tyśęcy 
Ci mówię rubli, ci franków, 

ięc myśli kmotr ów kśężęcy : 
« Cesarstwo kluczem do banków !

W owym to czaśe, w Algierze 
Badano zarzęd wojskowy. 
Cóś zbroił, porósłszy w pierze, 
Dawny dowódzca pułkowy... 
Zbrodńę odkryto, choć z trudem 
Saint-Arnaud był jćj sprężynę, 
Człek wszelkim skalany brudem 
Ze swycli śepaczy drużynę. 
Jenerał ów bez bojaźni 
Lecz ńe bez winy, z postrachu 
By slusznćj uniknęć kaźni, 
Przystępil też do zamachu. 
Prezydent, męż bogobojny, 
Na dowód najwyższych względów, 
Robi go ministrem wojny, 
Rozdawcę wszelkich urzędów !

Spiskujęc wćęż przy zabawie 
Z Mornym, wszecli intryg wspólnikiem, 
Komendant Fleury, w léj sprawie 
Kśężęcym był pośrednikiem. 
Espinasse, łaknęcy zysku, 
A zadłużony po uszy, 
Przystępil także do spisku. 
Ten łotrów stek śę poruszy 
Na kśęćajedno skiueue ! 
Od kilku prawie tygodni 
Prześwietne to zgroinadzeńe 
W Saint-Cloud traktuje o zbrodni. 
Wszystko co mieści ten seraj 
Najnędzńćjszego w swćin łońe : 
Vaillant, Canrobert i Feray, 
W kśężęcym spotkasz salońe. 
Inni też prezesa bliscy, 
Régnault, d’Allonville, de Cotly, 
Marulaz, de Korte, ci wszyscy 
Gotowi już do roboty.
Ci dżelni, sławni wojacy, 
Postaće te znakomite, 
Chcę śę zaćęgnęć do pracy, 
By zdławić Rzeczpospolitę !

Po Izby już odroczeuu,

-*
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Brzmią pod kopytem gościńce ;
1 Icztują w letńćm schrońeńu 
Prezes i jego złoczyńcę. 
Tyśącem świateł jaśńały 
Pałacu pyszne komnaty; 
Szampan udawał wystrzały, 
A dym koronki i kwiaty. 
Gość każdy, za'any trunkiem, 
Przy sobie miał dźewcząt parę 
Pojęć śę ich pocałunkiem, 
Przynosił bogom ofiarę 
Z chuci ńe mających miana 
W żadnym uczciwym języku ; 
Iizekłbyś wesele szatana, 
Sądząc po diablic okrzyku, 
krancuzów prezes szanowny 
Pewstaje z pełnym kielichem, 
I wnosi toast stosowny, 
Natchńony orgii przepychem :

« Panonie ! rzecze w zapale, 
Ci głupce deputowani 
Ne znają prezesa wca'e ; 
Myślą że razem zebrani 
Mogą mię zbić z prostej drogi ! 
Przed ńemi też zmieńam postać
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Do czasu chowając rogi, 
Aż będę mógł ich wychłostać.
Ja w matńę złowię tę tłuszczę ; 
I klnę śę wujaszka krzyżem, 
Że nim paszalik opuszczę, 
Wysadzę Izbę z Paryżem ! »

Grom śę oklasków rozlega; 
Gawiedź, już spita z kretesem, 
Po kątach gdźeś śę rozbiega, 
Dręczona rozpusty biesem...
W tłumie Hiszpanów, Anglikó 
Pląsają ńerządnic roje, 
Pełno tu śmiechu, okrzyków, 
Zdrojami płyną napoje... 
Nasz źomek artylerzysta, 
Świadek téj sprośnej bieśady 
Jako wędrowiec artysta, 
Stał ońemialy i blady. 
Złożywszy na piersi ręce, 
Odzywa śę syn Werhuela : 
« Do zabaw ćę ńe zachęcę 
Lecz radę dam przyjaćela. 
Dygnitarz, jednego razu, 
Żaląc śę na ńedostatek, 
Los porównywał do głazu ;
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Wuj mu rzeki : « Pięknyś gagatek, 
« Rób długi, hulaj w stolicy, 
« Trzeba roskoszy spróbować; 
« A rząd nasz, twoi dłużnicy 
« Będą muśeli zachować. » “ 
— Hura ! wykrzyknę hołota, 
Kśąże ma racię stokrotńe; 
Pić, hulać, to nasza cnota, 
A przytém, kochaćxulotńe !

Komunizm ten znałem w szkole, 
Rzekł Fleury, dobrze podćęty; 
Wszyscyśmy w długach jak w smole, 
Z nas drwią mieszczaóe, studenty, 
Szaleńce od ućecli strońą ! 
Francia jest nakształt piastunki ; 
Ńech płaci swą szczodrą dłońą 
Swych wiernych synów rachunki, 
Lub zmusim ją do płaceńa ! » 
Tu grom oklasków, przy słowach : 
« rśTe mamy nic do straceńa, 
A możem zyskać na łowach ! »

Mówiono potem, nawiasem, 
O czci godziwej przyśęgom ; 
Prezes, z cynizmu zapasem, 
Rzekł ; « To zostawmy ćemięgom ;

Panowie ! mówmy otwarće, 
W przyśęgę głupiec ńech wierzy 
1 świętość widzi w tym żarće ; 
Mądrym z ńej śmiać śę należy 
Zwłaszcza gdźe tronu jest.hœrcs : 
Słowo, rzecz wątła, jak strona, 
Naszćm jest prawem interes, 
Naszém bożyszczem, Fortuna ! » 
Na takie wiary wyznane... 
(Czytelnik niecli śę ńe dziwi ; 
Dźało śę to przy szampańe 
Pijacy są gadatliwi), 
Kanońer w gńewnym zapale 
Zgorszony, wola : « Gdźeż jestem ! 
Drwią z ńego dźelni kaprale, 
Słowem, spojrzeńem i giestem.

« Mój panie ! powiada Morny, 
Moralność, przyśęga z wiarą, 
Ten babski przesąd uporny, 
Jest rzeczą jak świat już starą ! » 
Persigni wstaje z kopyta
Wtórząc mu : «Wyżsi mężowie 
Z przesądów szydzą i kwita : 
Mńejsza co świat o nich powie ! 
Wszak Artaxerxes rozumny
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Drwił téz z praw słynnój Hellady, 
Z czego dwór cały był dumny.
Jeden z dworaków plejady
Powtarzał przed panem Wschodu :
« Ty jesteś wćelonę cześćę,
« Prawem perskiego narodu,
« Cnót wszystkich i zbrodni treśćę ! » 
Za takie pochlebne słowa,
Pan ściska Persa za szyję ;
Oto zamachu przedmowa,
A wkrótce : « Cesarz ńech żyje ! »

Nazajutrz Monitor głosił :
« Dziś kśęże, w święlyni pańskiój, 
Z dworem hołd Bogu przynosił, 
Hołd czci swój republikańskiej... »

PIEŚŃ XV

Zamach Grudńowy.

ierwszego Grudńa, wieczorem,
Elizejskiego pałacu 
Podwoje stały otworem. 
Niby dowódzca na placu, 
Kśęże przeglądał w salonach 
Szeregi sWych dygnitarzy, 
Cywilnych, lub też w galonach. 
Na jego wymokłój twarzy, 
Ńe było najmńejszych śladów 
Poprzednich uczt. Wystrojony, 
Witał uśmiechem sęśadów 
1 dyplomatów legiony. 
A był to bal przyzwoity ; 
Więc zacnym damom pólświata 
Składano hołd należyty. 
Wtem, do salonu załata
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Jakby krw:-zapach, zmięszany 
Z jeśennych róż cudną wońą... 
Ten balsam jeszcze ńeznany 
Kśążęcą zdobyty dłońą, 
Wyrokiem paryzkiéj mody 
Pleć piękna zwie Badęgetem ; 
Ztąd wszystkich monarchów gody 
Tchną, téj ambrozii bukietem.

Uczta śę wcale udała ; 
Czereda rozpromieńona 
Prezesa bal ten uznała 
Przedświtem Napoleona.
Bo gdy amfitrion grzeczny 
Tak śę do iiewiast przymilał ; 
Żwawy, uprzejmy, serdeczny, 
Gdy na cześć swobód wychylał 
Lśniące szampanem puhary; 
Gdy zdjęci snem Paryżańe, 
Łatwowierności ofiary, 
Służba, panowie i pańe 
Zalegli już na spoczynek; 
Gdy nawet sprośnice spały, 
Pan Mocny, Hortensii synek, 
Żołdactwem zajął gród cały. 
Wewnętrznych spraw przedstawićel, 
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Pan hrabia z tarczą dźurawą, 
Mąż stanu, szuler, stręczyćel, 
Kierował całą wyprawą.

Nad rankiem, wszędźe te słowa 
Na murach były czytane : 
« Bada, z ńą Izba krajowa, 

Od dziśaj są rozwiązane. x 
Ktokolwiek wystąpi zbrojno, 
Kto zechce wzńeść barykadę 
Grożąc nam domową wojną, 
Kulą w łeb, jako za zdradę ! » 
Moralność tkwi w tym fraześe ; 
Judasz był zdrajcą, zmiennikiem, 
Zgoda! Lecz powiedz, preześe, 
Co śę téz stańe z Ludwikiem"!...

Dalej : « Od dziś, w oblężeńu 
Paryżan plemie upąrte : 
Ten ukaz, w naszém imieńu, 
Napoleon Bonaparte. »

Policiant Maupas ogłasza : 
« Wzbrońone są zgromadzeńa ; 
Wojsko takowe rozprasza 
Bagnetem, bez uprzedzona! »

179
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Tobie wróg, Polsko, dolega, 
Plączesz, jak dźećę w powiću ; 
Moskal przed bićem ostrzega, ' 
Tu ostrzegają po biću.

Do Maupas pisze pan Morny : 
« Jeżeli Izby kuglarze 
Stawią nam zastęp oporny, 
Co spotkam, rozstrzelać każę ! » 
Jak widzisz, mój czytelniku, 
Ćekawe to są wyroki, 
Na przedcesarstwa pomniku ; 
U szczytu, sępy i smoki 
Zaśadly złowrogą chmurą ; 
Prawdziwie diabelska jazda 
Pod Bonapartów purpurą, 
Choć z Werhuelowskiego gńazda !

W nocy więc Drugiego Grudńa, 
Pan Fleury budzi Magnana; 
On śpiącym rad śę zalrudńa. 
Śćąga za nogi hetmana, 
Masztalerz kśęća domowy ; , 
By go rozbudzić z letargu, 
Wyjmuje papier bankowy 
I przystępuje do targu :
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« Już pora, mój jenerale; 
Franków pięćkroć sto tyśęcy ! 
Krzyknę pośrednik w zapale, 
A wkrótce mieć będźesz więcej. » 
Wojak, jak długi śę zrywa;
1 chciwćm spojrzawszy okiem, 
Mruknął, chowając grosiwa : 
« Bodajbyś został prorokiem ! 
Rozumiem, to jest zadatek ; 
Nim, ledwo spłacę dłużników...
— Ńe troszcz śę o los twych dźatek 
Rzeki Fleury. Z tych buntown ków 
Zrób tylko bigos porządny, 
Wymorduj ten ród przeklęty; 
Tyś człowiek sprytny, rozsądny, 
W kasach ńe braknę zachęty. 
Bank dwadżeśća pięć miljonów, 
Fould szachraj dał drugie tyle 
Na zamach Napoleonów.
(Gdźc zdrada, zawsze żyd w tyle!) 
Od sztuki, śliczne zdarzeńe, 
Prócz, że nam kśąże zapłaci, 
Wszystkie zbadamy kieszeńe 
I będźem, kumie, bogaci... » 
Na co mu Magnan odpowie : 
« Skorzystać potrafię z łupów ;
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Znam to zajęće fachowic, 
Źdźeralem neraz już trupów. »

Magnan, w istoće był wzorem 
Oprawcy. Darł zręczne pasy; 
Więc wracał do domu z worem, 
Sklep zostawiwszy bez kasy. 
Człowiek ten z duszę łakomą, 
W tern dźele kupcząc sumieńem, 
Był, jak to z podań wiadomo, 
Saint-Arnaud prawćm ramieńcm ; 
Tego człowieka honoru, 
Co ściskał Lefló, gdy skryće 
Nań czyhał; w raźe oporu, 
Rozkazał wydrzeć mu żyće. 
Bedeau miał zginąć tak samo; 
Choć z łaski jego zabiegów, 
Ten człowiek z łupieżcy plamę 
Ńe był wygnanym z szeregów. 
Ten jeden rys doskonale 
Maluje duszę istoty ;
Przy nim maleję Wandale, 
A wzorem cnót Hotentoty.

W téj chwili, do Espinassa

Wpada Pcrsigni już znany; 
(Pół trutńa, a pół Fańblasą, 
Przyjazną z kśęćem związany.) 
« Jutro, rzeki ów przybysz z fantem 
Tyś jenerałem brygady ;
Kśążęcym wnet adjulaniem, 
Z żołdem téj godnym posady;
Masz pół miljona w pakieće, 
A to, mój pańe, cóś waży.
Leć, zamknij Izbę, po trzeće 
Aresztuj wszystkich kwestorzy ; 
Śmiałym sprzyjają bagnety. »

Espinasse wźąwszy wiązane, 
Sam przerachował bilety
I wódką zapił śńadańe ; 
Żegnając posłańca przylćm, 
Wdźał mundur, wąsa pokręcił, 
A zysk śćągnąwszy z zaszczytem, 
Innych do zbrodni zachęcił. 
Czynnik to w grunće podrzędny, 
Ńezły podżegacz i łowca, 
Szarlatan, łgarz, rycerz błędny, 
Robactwem dotkńęła owca; 
Takowej potrzeba własne 
By całe stado zarazić.
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Z nim śpiew mój zmietia śę w baśńę, 
Co może Epos obrazić ;
Więc wróćmy znów do rapsodu, 
Nim ludzka krew tryśńe rzeką.

Izba, ta arka narodu, 
Stała pod Marsa opieką,
Wiernego jej dotąd sługi.
Pierwszej dywizii w tym gmachu 
Sławny pułk czterdźesty drugi, 
Odbywał straż w dźeti zamachu. 
Saint-Arnaud bata,jon zmierzył 
Spójrzeńem ; więc bez obawy, 
Jemu jedyne powierzył 
Los hajdamackićj tej sprawy.
Espinasse wzywa majora, 
Ministra rozkaz mu wręcza,
Dodając : « Nadeszła pora... » 
A Pers śę złotem wywdźęcza 
1 rzecze : « To cząstka plonu;
Masz dźeśęć tyśęc^ z góry
I dowództwo hataljonu,
Lecz wygnasz Izbę za mury. » 
Major ńe wzgardził przedpłatą.
Espinasse wzywa kamratów ;
A ci zgadzają śę na to,

i
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Za pewną ilość dukatów. 
W ten sposób kraju posłowie, 
Cześć, wolność, rycerska cnota, 
Uczciwość, rzetelność w słowie, 
Kupione za garstkę złota... 
Jak zdobytego ? rabunkiem ! 
Nowa to wcale metoda, 
Nazwana kraju ratunkiem, 
Czyli łowami Nemroda.

O piątej z rana, zagrano 
Pobudkę na krwawą zorzę ; 
Bataljon z duszą sprzedaną, 
Stanął przed Izbą na dworze. 
Pan major swym kondotierom 
Po dźeśęć franków rozdaje ; 
Podwójne podoficerom, 
Z czego śę ćeszą hultaje. 
Wtem pan Espinasse, Pers rączy 
Stają na czele żołdactwa; 
Przed Izbą z ńemi śę łączy 
Rój zgłodńałego robactwa. 
To Maupasa wierne syny; 
Orężem ich pistolety, 
Maczugi i karabiny, 
W rażę potrzeby, sztylety.
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Z szpiegami śpieszę kaprale ; 
Żołńerskę cześć franki starły.
Przy umówionym sygnale, 
Gmachu śę wrota rozwarły
1 wojsko wpada do śeni.
Jako złoczyńcę, kwestarze
Do lochu Mazas wtręceni ;
A Badingueta korsarze, 
Skłonni do czar Bachusowych, 
Biorę śę do nicli z pośpiechem :
I gmacli zgromadzeń ludowych, 
Karczemnćm ozwał śę echem !

Było to jak gdyby hasło 
Owej zabójczej ochoty ;
Pijane żoldactwo wrzasło, 
Bezecne pieśni, chichoty, 
Zabrzmiały pod Izby stropem :
Po kętach i kurylarzach, 
Ten stek śę rozlał potopem.
Na zbirów bezmyślnych twarzach, 
Dla których bóstwem pieńędze, 
W oczach, o krwawym połysku, 
Rozpusty płonęły żędze 
I wśćckłe pragńeńe zysku. 
Wśród tej bezwstydnej swawoli,
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Dwie młode ńewiasty plączę
Po mężach, gdźeś tam w ńewoli ; 
Już może ich ńe zobaczę !
Z tych łez drwię, śmieję śę draby. 
Wołajęc : « Dość tych żaloslek ! 
Póki wam służę powaby, 
Korzystać trzeba z miłostek... »

Przy Taitbout ulicy, z rana, 
Rochefort, pułkownik ułanów," 
Posłuszny skińeńom pana, 
Tratuje republikanów ;
A jego kawalerzyści 
Zręczńe sadzę po trotuarze : 
W rębańu wielcy artyści ! 
Zaledwie kto śę ukaże, 
Pada pod końskióm kopytem, 
t to, zaręczam, na długo ; 
Z czołem szablami rozbiłem, 
Z którego krew pluska strugę. 
Dobrze mu tak. Ńecli ńe krzyczy 
« Śmierć zdrajcom ! wiwat Ojczy 
Bo to jest krzyk buntowniczy, 
Co każdy śepaczom przyzna.
To tćż trzydźeslu złoczyńców 
Na miejscu zamordowano ;
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Biedni zczerńeli od sińców ! 
Odżeńa z nich poźdźerano ;
Zbyt piękne były uszyte : 
Kieszeńe mające wartość,
Rękawy mało zużyte..
Mędra francuzka zażartość !...

Przy Château-d’Eau, ciż ułani 
Śeką jak tatarskie hordy ;
A że już ńeźle pijani, 
Więc coraz grożńejsze mordy.
Tam już na sztuki ńę liczę ;
Gdźe tylko Rochefort przeleci, 
Padają rzędem przed dziczą 
Starce, ńewiasly i dźeci...
Iiśęća jest właśńe zadańem 
Zakrwawić trwożną ulicę, 
Usprawiedliwić powstańem
Czyn zdrady, zdobyć stolicę
1 rzucić na karb czerwonych 
Wszystko, co zbroję śepacze.

1 :*k Żyd, przy świadkach zdumionych, 
Źdźera ćę, bije i płacze.

Miasto śę jednak porusza ; 
W mieszkańcach zadrgały nerwy

ZAMACH GRUDŃOWY. 189

1 obudziła śę dusza, ,
Już śę więc biję bez przerwy. 
Lud śę pod zamkiem gromadzi, 
Drży prezes wśród swego dworu... 
Tu nas tok rzeczy prowadzi 
Do zacnych mężów oporu (26). 
Michał z Bourges, Madier z de Flottem, 
Lafon i Hugo natchńony, 
Favre mówca, Schcelcher z Karnotem,

* Wzywają kraj do obrony. 
Już płynę ludowe fale, 
Ofiarnym duchem gród wzrasta : 
Tempie, Rambuteau, główne Hale, 
Montmartre, ten wulkan wśród miasta, 
Żyjęcym lawy potokiem 
Grożę żołdackiej czeredze 
Pijanej, z obłędnóm okiem, 
Jak po moskiewskim obiedźe.. 
Dźala czekają w milczeńu 
Na hasło obrońców prawa ;
Przekleństwo jest w każdćm tchńeńu, 
A w żadnój piersi obawa.
Opór śę zwiększać poczyna ; 
Przedmieśća śę uzbrajają, 
Najprzód, Świętego-Marcina 
Ponad kanałem, powstają



ZAMACH GBUDŃ0WY. 191190 PIEŚŃ PIĘTNASTA.

Ogromnych szańców szkielety.

Od kśęgi, tłum łacinników 
Spieszy na przedńe widely; 
Batignolłes swych ochotników 
Zwołuje. Grzmi capstrzyk wszędźe. 
Madier, de Flotte budzą ducha, 
Jaśńejąc w powstańczym rzędże : 
Belleville na głos ich wybucha ! 
Saint-Denis strzegą kaplicy 
Olbrzymie trzy barykady; 
Słowem, mieszkańcy stolicy 
Żądają zdrajców zagłady.
« Kśąże śę bronił, powiedzą; 
Rzecz prosta, bo broń pośadał ! » 
Czyliż pochlebcę ńe wiedzą 
Że Werhuel właśńe napadał ? 
On to sprowadził tę burzę, 
Zniósł wolność myśli i słowa, 
Bank złupil w zdrady mundurze, 
Wołając : « Tak chce Jehowa ! »

Już po warownéj przestrzeni 
Tyśąc rozkazów przelata;
W zamku złoczyńcę ztrwożeni 
Przekleństwem Boga i świata :

Maupas, o drobnej postaci, 
Bledńeje na odgłos gromu ;
Kśąże za stracił ńe zapłaci, 
Zwyćęztwo ńe zetrze sromu ; 
Choćaż srom ńezbyl go boli, 
Więcój go trwoży przegrana...
Cóż, jeśli lud kraj wyzwoli, 
Wźąwszy za gardło tyrana
Potężną swoją prawicą, 
Ze zgrają podłycłi służalców ?
I przed zdradzoną stolicą 
Wytępi len ród padalców ?
Jutro, to sfinks ńezbadany 
Pod krwawą mgłą. Jutro może 
Ratusza zdobywszy śćany, 
Lud swobód powita zorzę !... 
Wkrótce ma wybić godzina 
Dla zbirów, tętnem złowrogiem ; 
Już matka zachęca syna
Słowami : « Naprzód i z Bogiem ! » 
Jeden śę Moray ńe zraża
Wśród tego gwaru i kurzu, 
Więc pisze do dygnitarza :
« Idźże spać, wierutny tchórzu ! »

W pałacu, gdzie wielka trwoga,
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Roztrząsa wojenna rada 
Czy kśęću, by zwalczyć wroga, 
Przeńeść śę ztąd ńe wypada ?
Do Inwalidów, ńektórzy, 
Do Luksemburga znów inni 
Lhcą schronić kśęća od burzy; 
Kłócą śę rycerze słynni, 
O punkta te strategiczne. 
Króla Hieronima zdćfńem, 
Trzeba zatargi uliczne 
Powszechnćm zbyć głosowańem. 
Lecz rewolucia, co chwila 
Przybiera szersze rozmiary ; 
Zapal ją święty zasila, 
Mnożąc ludowe sztandary. 
Pretendent z tern wszystkićm gości 
W swćj Elizejskiej dźedzińe, 
Drwiąc sobie' z ludu srogości 
Przy pałającym komińe ! 
Tam, obok owej komnaty, 
Gdźe cesarz wyrzekł śę władzy, 
Kastępca jego wąsaty 
Grzał pięty wśród ćepłćj sadzy, 
Nedbale kurząc cygaro ;
1 wyćągfięty w fotelu,
1 en potwór, co zdał śę marą,
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Doszedł na jawie do celu. 
Co chwila drzwi gabinetu 
Adjutant Roguet odmyka, 
Szepcąc : « Lud pragnę odwetu... 
Źle kśąże, motloch ńe zmyka ! » 
Zimno, bez głosu odmiany, 
Prezes te rzuca wyrazy,
Lecz mńćj, jak zwykle, zaspany : 
« Ńech moje spełńą iozkazy ! » 
Gdy raz ostatni służbisla
Takąż mu przynosi wiadomość, 
Wstał, zmierzył go komunista — 
Przepraszani — kśąże jegomość !
Bez najmńejszego wzruszona 
Powtórzył z flegmą idioty : 
« Saint-Arnaud moje zleceńa, 
Wypełnić ma, co do joty ! » 
A jakiej właściwie treści 
Był rozkaz, wydany z góry? 
To nam ćąg dalszy obwieści.

Ńebo odźalo śę w chmury, 
A dźeń był dżdżysty i szary. 
Od Magdaleny kośćola
Aż do Poissonière, bulwary 
Były bezbronne dokoła.
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Lecz od Gymnase teatru 
Obraz ze wszystkićm żmieiiony ;

, Jak morze imane tchem wiatru, 
Tu spieszył lud do obrony ! 
Powozy, szafy, spiżarńe, 
Drzwi, krzesła, belki-i ciosy, 
Łóżka, drzew trupy, latanie 
1 bruków olbrzymie stosy 
Zmięszane razem w ńeładźe, 
Tu, wśród ulicy, zaległy, 
Głosząc o zbrodni i zdradzę, 
Od zrębu drzewa do cegły. 
Ztąd, do Lipcowej kolumny 
Przerwa, i bruk milej popsuty, 
Choć ludu prąd ńemńej tłumny. 
Przy Château-d’Eau, znów reduty ; 
Z liczby barykad, ostalńa 
Mazagran ulicy strzeże 
I węgieł jej uwydatńa, 
Jak skała morskie wybfzeże. 
Na ńej ze stu ochotników,
1 kilka kobiet w oddali 
Niby posągi pomników, 
Jaśńeją połyskiem stali. 
Ta ranna, ręce skrwawione 
Wznosząc, współbraci tak wita ;
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« Spieszće na kraju obronę ;
Ńcch żyjc Rzeczpospolita ! »

Takim był obszar bulwarów, 
Gdy kśąże, już po poludńu 
Wypuścił nań swych tatarów,
W tym wieczne przeklętym Grudńu 
Piechota i kawalerja
Zalały wszystkie chodniki, 
A środek dróg, artylerja.
Krzywoprzyśężcy wspólniki, 
Bourgoin, Carrelet, Reybelle
I Espinassów tuziny, 
Ochoczo biegły, na czele, 
Po krew swéj własnćj rodziny. 
Canrobert, rrran-rrran przezwany 
(Dźwięk naśladowczy wystrzałów), 
Był głową téj karawany ;
A tyłem, sześć jenerałów.
I jak ów boa dusićel,
Zabójczym splotem, wśród grodu 
Ćągną gdźe kazał Niszczyćel, 
Na śmierć i hańbę narodu (27) ! 
Dźejopisarze despoty
Twierdzą, że z okna strzelono 
Na jakiś oddźal piechoty;
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A zatém ty, biedna żono, 
Ty starcze o jasném oku, 
Ty synu, ozdobo młodzi, 
Dźewico pełna uroku, 
Gińće, w tej krwawej powodzi! 
Tu z ręki pióro wypada, 
W obec tej zbrodni obrazu. 
Już najemników gromada 
Na tłum śę rzuca od razu, 
Spragńona wrzącćj kąpieli...

Wojacy lubią żartować, 
Więc na bulwarach poczęli 
Bezbronnych ludzi mordować, 
Zawsze na pewno, z pod ręki ;
1 w jednej chwili na bruku 
Straszne rozległy śę jęki, 
Wśród gradu kul i dżał huku. 
Lud, końe, trupy, dzicz wśćekła, 
Pod dymów i krwi kurzawą, 
Wszystko to, godném jest piekła, 
Chociaż nazywa śę sławą! 
Czyją? spytaće z p. strachem ; 
lia! któż odźany w jej jasność ? 
Kto zbawił śmiałym zamachem, 
Rodzinę, Kośćol i Własność?

Każdy przekona śę o tém, 
Gdy cmentarz Montmartre odwiedzi, 
Gdźe leżą trupy pokotem 
Owéj czerwonéj gawiedzi ; 
Lecz teraz innćj są barwy, 
Bo sine, odarte z cala 
Jak w leśe z łyka drzew larwy. 
Ta własność ich, pozostała 
Z odźeńem, w ręku oprawców 
Którzy tćż kieski złupili, 
Z przykładu swycli złotodawców. 
O ! długo byśmy liczyli, 
Tycli trupów głosząc nazwiska ; 
Przejdźmy śę raczćj w pomroku, 
Wśród tego krwi trzęsawiska, 
Ze łzami współczuća w oku. 
Mój Boże ! jeszcze przed chwilką 

.Wrzała w nich męzka zawźętość ; 
Ci ludźe, co proeliem tylko, 
Wierzyli w Ojczjzny świętość, 
W przyśęgę, w prawa człowieka, 
W ludzkość, w zwyćęztwo swobody, 
Tu dziś ich garść źemi czeka... 
A łotry dźelą nagrody !...

Spójrzmy w głąb miejskich obszarów 



Gromadą, dymem zamgloną; 
Tu znowu, jak piekieł duchy, 
Makabrskie zawodzą pląsy;
Czarne od prochu ich twarze, 
Dłoń krwawa, drgające wąsy : 
To wojsko — a dziś, zbrodńarze! 
Kśąże tę ucztę wyprawia, 
Po tylu ćężkich kłopotach;
Anlały z winem wystawia
1 z wódką, tuż przy namiotach. 
Co tylko w ludzkim języku 
Sprośnych wysłowień i żartów,
To wszystko grzmi w głośnym ryku, 

Podobnym do śpiewu czartów. 
Groszami starszyzna sypie, 
Ćesząc śę złotym ludwikiem, 
Jak zwykle bywa na stypie... 
Lecz tutaj lud — ńeboszczykiem. 
A słychać takie rozmowy : 
« Do kroćset! wiwat dźewczyna !... 
Obfite dziś były łowy,
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I w las ńc-uszła zwierzyna... » 
Vincennes’cy Strzelce śę szczycą 
Trafuośćą strzałów z oddali :
« Tchórz kto drży przed mózgownicą, 
Powiada jeden z kaprali.
Oj, dźelne te nasze draby !
Kuchcik dziś godzeń pochwały ; 
On żadnej ńe chybił baby,
A wszystkie z tyłu postrzały !..<- » 
Tam, mundurowe potwory 
Opowiadają w tej chwili, 
Jak to przez dachów otwory 
Mieszkańców z góry prażyli.
Tu spity ułan przynosi 
Mózgami nalaną czapkę, 
1 tak zwyćęztwa swe głosi : 
« Trzy szczury wpadły w pułapkę ! » 
Tu zgroza! oddychać trudno!
Jestto jaskińa prezesa 
Ze zgrają szaloną, brudną, 
Z godłem : — Cayenne i Lambessa!

To godło śmierci — dla kogo ? 
Bóg je przeznacza w spuściznę 
Dla ćebie, ty co tak srogo 
Zhańbiłeś matkę, Ojczyznę'.
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Tam noc w dźeń jasny śę zmieńa, 
Tam niby łuna pożarów 
Ńebios oblewa sklepiona ;
Tam szczątki barykad płoną 
A przy nich grzeją śę zuchy,

199
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Gdy śę tak we krwi bawiono 
Od zmroku do słońca wschodu, 
Łotr, pod kśążęcą koroną, 
Skradł cześć, z wolnośćą narodu 
O ! czemuż po tym obłowię 
W łańcuchy go ńe okuto ; 
Za kśęća cesarz odpowie, 
Sedan dziś Grudńa pokutą !... 
I tyś z nim, Francio, spełniła 
Tę czaszę sromu aż do dna; 
Jegoś śę jadem poiła... 
Ńe ! tyś litości ńe godna ! 
Polska ci jedna przebacza, 
Gdy wśród łych uczt Baltazara 
Tajemna dłoń krwią naznacza 
Na czole twém : « Jutro kara ! »

PIEŚŃ XVI
Eugenia Montiho.

<W>ą karą jest gospodarstwo 
Ludzi, z sumieńem sprzedaném, 
Dwudźestolelńe cesarstwo, 
A zakończone - Sedanem! 
Galery, w nich jeńców kroće, 
Tłumy wygnańców bez dachu, 
Trupy, kraj cały w sromoće, 
Oto zwyćęzlwo zamachu. 
Francia, pod wieńcem wawrzynów, 
Ńegdyś szlachetna, wspańala, 
Potężna męztwem swych synów, 
Padła i już ńe powstała. 
Wprawdźe w rozdarlém jéj łońe 
Zostały oznaki żyća ;
Letarg odrętwił jéj skrońe... 
W tych dńacli pół jawu, pół śnića, 
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Na pierś jej, z szyderskim szalem 
Następił szatan morderca, 
Krwię obryzgany i kałem; 
Swe jady wlał jéj do serca, 
Wszystkie szlachetne uczuća 
Wydrwił, zńeważył, wystudził, 
Tchóeńem własnego zepsuća. 
Ofiarę ze snu rozbudził 
1 do iîéj rzekł : «Ńewolnico, 
Wstań, podńeś mi tę koronę, 
I moję będź nałożnicę... 
Zbyt-podlę jesteś na żonę. 
Oddawna znam twę zażyłość 
Z tę czerńę co dice być wolnę; 
Ślepo wierzyłaś w jéj miłość ! 
Tyś do swobody ńezdolnę. 
Otóż wiedz, ofiaro płocha, 
Żem już wytępił to plemię; 
Prócz Polski, nikt ćę ńe kocha, 
Zwróć twoje oczy na źemię... 
Otrzęśnij śę z dawnych mrzonek, 
Daj mi twe złote mancie, 
Brylanty, ślubny pierśćonek; 
Jak widzisz, źędajn ńewiele... 
Braterstwo, uczciwość, cnota, 
Piękno wyrazy, lecz w grunće
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Ńewarle pół uncii złota.
Tak druchno, dziś już po bunće! 
Morny, Magnan, Arnaud-Święty, 
Maupas, Espinasse, Persigni, 
Zdeptali ten tłum zawźęty, 
Mszę wysłuchawszy w świętyni. 
Ńeboszczyki ńe powstanę; 
Wapno spaliło ich ćelska, 
Żywych do taczek skazano : 
A, to jest praca diabelska ! 
Ów młodźan co zwał śę bratem 
Całćj ludzkości rodziny, 
W kajdanach, musi pod batem 
Odpokutować jéj winy. 
Ta matka, ta obłękana, . 
Że synków swych ńe zobaczy, 
Szlocha od zmroku do rana, 
A ja drwię z płonnej rozpaczy. 
Zaiste, na dobrej drodze 
Sę moje dziś interesa;
To też śę wkrótce odrodzę, 
Nudzi mię tytuł'prezesa. 
Ha ! byłem sam liberałem, w 
By oszołomić głupotę ;
Gdy głowy mędrków zdeptałem, 
Ośodłam łatwo hołotę.
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Ludzi mi wcale ńe trzeba ; 
Dam ci pałace wśród gajów, 
Z wonnemi darami ńeba, 
Twych braci zmieńę w lokajów... 
Gdyś była republikanką, 
Toś zalegała rogoże ;
A teraz, moja sułtanko., 
Złociste czeka ćę łoże.
Lecz na ńćm spać musisz długo; 
A gdy śę ockńesz, chwilowo, 
Powinnaś być moją sługęt : 
Gdy skinę, uśńesz na nowo... 
Teraz wstań, otrzyj łzy próżne; 
Wdźój naj[>iękfiejsze twe szaty, 
Kśężom rozdawaj jałmużnę, 
Czeredźe, zawsze dukaty, 
Z cesarską gwiazdą zaszczytu. 
Czerń podła zawsze jest kłamną, 
Skarb nerwem naszego bytu; 
Nech tylko głosuje za mną !
— Lecz, pańe, po tej zagladźe... 
Francia mu przerwie zdziwiona.
— Milcz, u nóg zdeptany gadźe, 
Tyś rzeczą Napoleona ! »

I dumna córa Bajardów,

Gardząc ich sławnym sztandarem, 
Ustami przedajnych bardów 
Kuglarza żwie swym Cezarem I 
W plejadźe lej gromkiej sławy, 
Jakoby na pośmiewisko,

-Emil Girardin, mąż prawy, 
Ńe swoje hańbi nazwisko. 
Kłamie, tumani, majaczy, 
Mnoży dźenniki, broszury, 
Od cara dźęgi brać raczy 
A drze Polaków ze skóry ! 
Te dźeje budzą zdumieńe, 
Triumfem błędnych rycerzy ; 
I przyszłe też pokoleńe 
Temu z trudnośćą uwierzy. 
W istoće, jakiś włóczęga 
Naród za gardło porywa, 
Do jego kieszeni śęga, 
Jego śę zbawcą nazywa; 
Bije go, szarpie, zńeważa, 
Rozśewa kąkol i chwasty : 
« Ńech żyje, Francia powtarza, 
Mój Napoleon trzynasty!... »

Otóż z hałasem ogromnym 
Wjeżdża ów łotr do stolicy.
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Kok minął, po wiekopomnym 
Grudńowym gwalće. Strażnicy 
Kośćoła, kasy, rodzeństwa, 
Już wzrośli na dygnitarzy; 
Herszt ich zaś, bez pokrewieństwa, 
Został bratankiem mocarzy. 
Całując Chrystusa kśęgę, 
Od swoich nowych poddanych 
Przyjył należną przyśęgę, 
W gmachach orłami przybranych. 
Nasamprzód tłum senatorów 
Pizyńósł mu swą czołobitność, 
Z zastępem swych monsyniorów, 
Poważnych, jak starożytność 
Wspańałćj, brodatej Komy; 
Za ńemi, to wielkie cało 
Co tworzy prawa ze słomy, 
Władcy swe hołdy składało. 
Śmieli śę w duszy kuglarze ; 
Cesarz na trońe poźewał, 
A Sibour... biedne ołtarze ! 
Te Deum przy nich odśpiewał...

Trzynasty więc Bonaparte 
Został cesarzem. Słyszyće ! 
Ów I ikurg oszukał Spartę,
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Wydarłszy jej cześć i żyće. 
Czyn piękny: ńe tylko tronu, 
Lecz nawet godzeń kazańa 
Przy gęstym odglośe dzwonu. 
Prałaci ! nikt wam ńe wzbrańa 
W poczet go świętych zaliczyć, 
Choć tureckiego rodzaju ; 
Bo trudno świat wydze Iziczyć 
1 z Piotrem zgodńe żyć w raju ! 
A przytćm, sąd inny czeka 
Tego rabuśa w korońe, 
Pół zwierza, i pól człowieka... 
To ludów rzecz. Dziś, o żońe 
Cóś przebąkują dworacy. 
A gdźeż ją cesarz wyszuka ? 
Ńe przyszłą jéj Austriacy, 
To pewne, do razu sztuka ! 
Od moskiewskiego władyki 
Otrzyma szalbierz arbuza.; 
Drwią nawet swojskie króliki 
Z Holenderskiego Francuza...

Co począć ma kraju sternik 
Bez żony, z nabytym groszem, 
Gdy jakiś Hohenzollernik 
Częstuje go tćż odkoszem?
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Matylda, zręczna babula,
Radzi, w hiszpańskim zwierzyńcu 
Zpolować, choć śoslrę króla, 
Na już utartym gościńcu.
« Lecz kśężna zanadto szpetna ! 
Ktoś jéj półgłosem powiada.
— Ba! przerwie kuzynka świetna, 
Nasz cesarz barem posada ! »

Gdy śę tak wszystko urywa,
W Fontainebleau, wśród gęstych lasów, 
Na łowy konno przybywa,
Chciwa zwierzęcych zapasów 
Hiszpanka, piękna jak Laura;
Bogini wypraw rnitośnych, 
Pół panny, a pół centaura,
Znana z awantur zbyt głośnych 
Eugenia, kśężna de Teba, 
Czy margrabina Montiho... 
W metrykach szperać ńe trzeba, 
Zwłaszcza hiszpańskich ... więc cicho. 
Jéj herbem, powabne lica, 
Pierś biała, włos rudy ńeco, 
Ćemno błękitna źrenica, 
W ktôréj żądz iskry śę ńecą... 
Odkrywszy ten posąg śńeżny,
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Dość tańo kupił jéj względy 
Rdtszyld, staruszek lubieżny. 
Piękność, dopiero z téj grzędy, 
W Diany łowczyni stroju, 
Błysnęła, istna królowa;
Pod ńą koń wprawny do boju, 
Mknął, jak jéj druga połowa... 
Andaluz, niby z płomieni, 
Z tę Lola Montés szaloną, 
Pędząc polotem jeleni, 
Zda śę fantazią wćeloną. 
Na jego spieùunéj szyi 
Faluje z wiatrami grzywa 
Podobna do złotej żmii; 
Wzrok ploiïe, pierś lotu chciwa 
Jak Guzman, ńe zna przeszkody .

Wprawiwszy w ramy wieczora 
Ten obraz leśnej przyrody, 
W< łajmy : « Bravo, seilora! » 
Dźwięk ten czy echo powtarza?... 
O! ńe... te słowa zachęty 
Płyną z ust samych cesarza; 
Władca już czarem dotkńęty!
A wtém, u stóp swych spostrzega 
Pierśćonek z ogromną perłą;

209
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Chyląc śę, córka don Biega, 
Z ogiera spada na berło...
Za sarną piękność goniła,
Lub tćż za tchórzem zającem,
Monarchę zaś wytropiła,
Z sercem jak lawa płonącćm...

« O! Dulcyneo mycli marzeń! 
Rzeki Ludwik, na Fleury’m wsparty, 
Ńe zdołasz pojąć mych wrażeń...
Kocham ćę, i ńe na żarty... •
Chodź! wieczór sprzyja roskoszy... » 
Hiszpanka w płacz, aż bór jęczy, 
Co biedną zwierzynę płoszy ;
Fleury śę śmieje i wdźęczy. 
Monarcha zaś, zamyślony, 
Od oliwili tćj spać ńe może 
Aż jabłko przyszłćj Junony 
Z ńeba mu zleci na łoże.

Wkrótce po łowach, wieczorem 
Eugenii Montiho skrońe,
W Nothe-Dame, przed ludem i dworem, 
Błysną w cesarskiéj koronę.
I jeszcze powiedzą zrzędy
Że cnota ńe ma pokupu ;
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Że zyskasz kochanki względy1
Ńe sercem, lecz clięćą łupu...
Ńewdźęczne plemie Adama,
Patrz! tam, w Tuileries, z Werhuelem, 
Cnotliwa żołędna dama
Jest wszystkich uwielbień celem.
.Ccnt-gardy i.szambelany,
Ministry, pańe wielmożne, 
Marszalki, senat zebrany, 
Nawet pralaLy pobożne, 
Wszystko to u stóp jej leży. 
Pani, od rana do zmroku 
Co chwila, nowy strój mierzy;
Z jćj to podobno wyroku
Nastał wiek rudych warkoczy:
Pierś obnażyły matrony, 
Zaczęto malować oczy 
1 kśężne zbroić w ogony. 
Ztąd krynoliny, te klatki 
Szersze od gmachów stolicy, 
Z wąsern te panny, mężatki, 
A ci mężowie w spódnicy; 
Ztąd owe żółte peruki 
Niby słomiane straszydła, 
Z których śmiać śę będą wnuk', 
Lub rznąć na śeczkę dla bydła :
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Zlęd... Lecz nas ki*ytyk obwini 
O zbytńęi skłonność do plotek : 
Bynajmńćj ! kto dobrze czyni 
Tych śę ńe boi łaskotek. 
Plotkarz obmawia bez celu, 
Byle czas zabić i nudy;
A naszym jest, przyjaćelu, 
Swobodę pomścić i ludy.
Ci nawet krzyknę : oszczerca ! 
Ńewdźęcznik !... lecz nniejsza oto; 
Słowem, to lalka bez serca 
Jest bardzo pustę istotę.
Z wiecznym uśmiechem na ustach 
Do zbytków zachęca żony, 
Braci poznaje w oszustach, 
Na mody trwoni miljony... 
Zła, jak dewotki w Krakowie, 
Co dźbło ci w oku dostrzegę, 
Schlebia gorszęcej rozmowie, 
Byle ze szkodę bliźńego. 
Choć namaszczona powagę 
Współwładcy, współbohatera, 
Każę śę malować nago 
W Kąpieli Winlerhaltera. 
Każde jej słówko wyrokiem, 
Z ńćj wzory bierze społeczność ;

EUGENIA MONTIHO.

Pod tych koronek obłokiem 
ćelona to — ńedorzeczność.

Gdy zegar wytńe kuranta, 
Drzwiczki śę z cicha otworzę : 
Cóś wchodzi nakształt amanta, 
I w nocy znika przed zorzę. 
Któż to był?—Cent-gardy blisko, 
Fleury strażnikiem tej pśarni ; 
Lecz co noc inne zjawisko, 
Jak w czarnokśęzkiój latarni.

A cesarz ? — Wćęż podchmielony, 
Ma swoję furtkę podźemnę;
Włos kruczy, złoty, czerwony... 
Mńejsza o barwę, gdy ćemno. 
Wszystkie uliczne westalki, 
Znaję despoty ramiona ;
Sypialna, dziś polem walki 
Następcy Napoleona !
Dźewczęt, mężatek ńe zliczę, 
(Prócz kśężnej Castiglione...) 
Lecz na te czyny zbrodnicze, 
Rzućmy potrójnę zasłonę.

Jeśli wilk ten, z okiem bladém, 
Męzkim dał chućom podńetę

2ł3
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Własnym je szerząc przykładem, 
Jejmość zabiła kobietę...
Ńe lękaj śę, dźelna młodzi ! 
Ta śmierć jej ńe ostateczna ; 
Ńewiasta z larw śę odrodzi, 
Jak z nocy, jasność słoneczna. 
Świat może ją zrobić lwicą, 
Żmiją, lub lalką złoconą, 
Bóg ją odtworzy — dźewicą, 
Twąśostrą, matką i żoną !

Tymczasem wróćmy na scenę 
Bonapartowskich przedstawień ; 
Komedia ma swoją cenę, 
Pełna poćesznycli objawień : 
Nazwijmy ją Badęgiadą.
W trzech aktacli treść rozwinęła 
Krwi zakończona kaskadą; 
Wchodzą doń ludźe zwierzęta, 
Z różnych stron świata zbrodńarze, 
Damy, rycerstwo, gaduły, 
Poeci i dygnitarze, 
Wszystko jasełka z bibuły. 
Kto zna teatrzyk Pupazzi, 
Ten pojmie to widowisko, 
Za wejśće nawet zapłaci.

Osób w programie nazwisko. 
Dzwońą, i w górę kortyna! 
Suflerem Morny. Z oddali, 
Jaśńeje dumna łysina,, 
Jak mieśąc na noenéj fali-; 
A nad kuglarskim namiotem, 
Taki śę napis roztacza : 
« Ńech, każdy pamięta o tern, 
Cesarstwo pokój oznacza ! »
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PIEŚŃ XVII
Komedia cesarstwa. 

« ^^kt pierwszy! czarownik rzecze; 

Nasz pan i władca przybywa, 
Do koła, cent-gardów miecze.
Jego małżonka cnotliwa,
Z nim konno, w rycerskićj parze, 
Piękna Eugenia, Hiszpanka.
Lecz śę dęsaję mocarze 
Że wieńce wdźała poddanka.
Widziće Północy cara !
On z Napoleona szydzi
I krzyczy : « Do Moskwy wara ! 
« Werhuela braćmi sę Żydzi. » 
Przytćm, grobowca Chrystusa 
Chce Moskal skraść święte klucze ; 
Monarcha nasz daje susa.

‘Patrzće! Moskala już tłucze,

O! ńe sam jeden, lecz w kupie,
W pięćoro goni za sarnę ;
A przytćm Mazury głupie,
Także do ńego śę garnę.
Ten im śę kłańa, uśmiecha,
A w duszy drwi z tych junaków; 
Zkęd dla nas dworskich poćecha, 
Bo mamy wstręt do Polaków. 
Widziće! jeden z wygnańców 
Z adresem budzi Vaillanta, (28), 
Moskiewskicli klnęc pomazańców; 
Jenerał nasz, emigranta 
Przyjmuje cóś bardzo sucho 
Jak zwykle bywa w Paryżu, 
[ tak mu szepce na ucho :
« Twa Polska zgińe na lerzyiu !
— O! za to Żydzi przeklęci !
Tułacz mu wręcz odpowiada ;
'< Nad wami Prusak śę znęci,
« Dziś Polszce, wam jutro biada!...
— Zuchwalcze ! krzyknę! marszałek... 
i< A, zkędtak pięknć masz futro?...
« Daj list; co Polak to śmiałek :
« Cesarz odpowie wam jutro. » 
Ten odpowiedzą! spokojńe :
« Wasz duch ńe w moim kierunku ;
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« Ńe mam dla Polski w téj wojńe, 
« Ani jednego ładunku... » 
Tu, Lambertczyki wćyż gony 
Za złudzeń trójbarwny tęczy; 
Warjaty ! rusky Pogońy, 
Lechitów Orła zamęczy ! 
Ich królik, już tronu bliski, 
Jak kśydz Praniewicz powiada, 
Oblicza giełdowe zyski, 
Z majątków ojca i dźada.".. 
Oprócz tiestałych dochodów 
I z kraju, i z emigracji, 
Ze składek wszystkich narodów, 
Arysto- i demokraci!.
Oto, panowie, nad Almy, 
Saint-Arnaud już cuda tworzy ! 
Lecz śmierć uwieńczy go palmy. 
Cesarz śę jednak ńe trwoży : 
Tam, patrzće ! jak wiatr stepowy, 
Przelata Krymskie obszary 
Canrobert, rycerz Grudńowy ; 
Zmykajy przed nim Tatary. 
Plon-Plonik, z zajęczy nogy, 
Spi przy bezsennym marszałku... 
W pięćoro Krym polknyć mogy, 
Lecz woły zjeść po kawałku.

Oto już biory śę społem 
Do Sewastopolskiój floty ; 
Lecz praca idźe z mozołem, 
I gińe ogrorń piechoty ! 
Micńszyków, wódz-dyplomata, 
Kalamburami nas praży ; 
Sztuka ńezmierńe zębata : 
Sam — a nas pięću smolarzy ! 
Car myśli że naszym planem 
Jest zburzyć jego Kremlinek, 
Gdy chcemy tylko z tym panem 
Maleńki mieć pojedynek ! 
Lecz cóś Canrobert mitręży, 
Dwa lata prawie bój wiedze; 
Pelissier Moskwę zwyćęży, 
On dzikszy, jak jćj ńedżwiedźe ! 
Zuch, żywcem palii Arabów, 
Jenerał to znakomity; 
Zaledwie skinył na drabów, 
Już Sewastopol zdobyty!... » 
Napoleon znów na scene; 
Morny sprężynę porusza, 
Błyszczy bengalskie promieńe 
Ihura! wszystko zagłusza. 
Cesarz pozdrawia Orłowa, 
Mówiyc do tego brodacza :
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« Od wojny boli nas głowa, 
Cesarstwo pokój omacia ! »

Błotnisty aż po kolana,
Ćasny, swarliwy, ńegrzeczny ; 
Na jego miejscu wyrasta,
Prędzćj od grzybów na gnoju,

Tu końec pierwszej odsłony. 
W antrakće, by wojownika 
Oderwać od nudnéj żony, 
Obława mkńe na Chińczyka. 
Przy muzyk weselnym gwarze, 
Pałac ńebieskiego państwa 
Znika w ogromnym pożarze, 
Z wielką poćechą mieszczaństwa. 
Wódz Palikao śę zwija 
Z porcelanowym pakunkiem ; 
Tńe mandarynów, zabija, 
A zawiść zwie to —rabunkiem 1 
Monarchę wielbią ńeuki,

Wzór istny wielkiego miasta,
W przepysznym i modnym stroju. 
Domy zmieńone w pałace; 
Wszędźe kioski, gaiki,
Fontanny, szerokie place ;
Za miastem lasy, strumyki,
I pole końskich popisów 
Zaśanc kroćami widzów, 
Lampartów, ćeląt, tygrysów
1 dam smaczńejszych od rydzów. 
Pan Hausman, wczoraj bez butów, 
Większym śę staje od razu 
Od najsluszńejszych mamutów,

Cesarza z ludowej łaski ; 
Dźatwa kontenta ze sztuki,

A pieńądz dostaje z głazu.
Wzmaga śę wprawdźc drożyzna,

Sypie aktorom oklaski. Tém lepiéj, umkną biedacy; 
W mieśće zostanę starszyzna,

( Akt drugi ! Morny już w budźe ;
Płomienna zasłona znika...
« Francia ucztuje po trudźe.
Na rozkaz czarnokśężnika, 
słynnego w dźejach Hausmana, 
i.ińe ów Paryż odwieczny,

Gryzelki, skoczki, próżńacy.
Oto, panowie i pańe,
Cesarz z małżonką w kareće, 
A przy nich kozły i łańe 
Mkną do teatru. Możeće
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Pozostać z tyki za tiemi. » 
lu grom, jęk, w obłokach dymu... 
A jakby grzmięcy z pod żerni 
Słychać głos : « Hat zbójco Rzymu! 
Przyjm kilka bomb, sfinkśe nemy, 
Stróżu Piotrowéj świętyni ; 
Za wolność Włoch, dziś gińemy, 
Ty jutro... jam jest Orsini ! » 
Tu nagła na scene zmiana : 
Świt i więźenne krużganki, 
Ofiary, postać kapłana, 
Przy nim kat, śpiew marsyljanki, 
1 głuchy dźwięk gilotyny, 
Huczęcy groźnym wyrazem : 
« Za zmarłe Italji syny, 
Padnesz pod zemsty żelazem ! » 
Więc naprzód! Wyprawę Wioskę 
Rad ńe rad Morny zwiastuje : 
« Do Rzymu, za sprawę boskę ! 
Bo sam ńę cesarz kieruje.

« Seraskier w lak licznym sztabie, 
To spokój w tym paszaliku,
To wolność Włoch, mości Szwabie, 
Od Alp, do Adriatyku !
Więc dalej z całę drużynę ;

Wiwat honory i zyski, 
Magenta i Solferino, 
Pod Vil la-Franca uściski 
ł zapewńeńa' przyjaźni. 
O, jakiż obraz uroczy ! 
Istny to sen wyobraźni, 
Krew ludzka zdrojem śę toczy... 
Hura Napoleon wielki!
Jak Robert-Houtiin z muzykę 
On z jednej pije butelki 
Krew, piwo, wódkę i Cliquât ! »

W antrakće, tryumf kobiety. 
Szalone brzmię w kolo śpiewy ; 
Teresa, bez dlykiety, 
Jest wzorem dla córek Ewy.

‘ Szpetnę śpiewaczkę kawiarni 
Małpuję kśężne zamorskie 
I damy z cesarskiej psami, 
Bardzo usłużne, bo dworskie, 
llultajów i pasożytów, 
Ńerzędnic jest to wiek złoty ; 
Dla nich dość ńe ma zaszczytów, 
Paryż je zowie : kokoty. 
Na drożdżach rosnę majętki, 
Olbrzymich zwykle rozmiarów;
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A dwór zachowuje piątki,
Próćz kurcząt, kaczek, homarów... 
Otóż więc z tej mięszaniny, 
Zaprawnéj postem, rozpustą, 
Szalbierstwem, hańbą rodziny, 
Wysmaży śę — groch z kapustą.

Akt trzeci! Scenę zalega 
Giełdowy orszak. Brat Moray 
Brodate pułki przebiega, 
Przy błogim dźwięku waltorni : 
« Paryż i Meksyk przed nami, 
Złączone liną dość śliską; 
Morska obława z chartami, 
Ćekawe to widowisko. 
Plemiona tej świata strony 
Marńeją cóś bez cesarza ; 
Gwałtem im trzeba korony, 
Bo duch wolności zaraża... 
A przytćm, Meksyk bogaty 
(Co śę mńe wielce podoba) ; 
A więc w imietiu oświaty, 
W drogę zgłodńała chudoba ! 
Lecz trzódce źle bez pasterza ; 
Eugenia wćąż nagli pana, 
Ten na Habsburgów uderza

1 łowi Maksymiljana.
Więc już Cozarek na lińe,
l pierwszym lichwiarzem Jokerem ; 
Powstaje śmiech w ryb krainę, 
Rak żyda chrzci — bohaterem : 
Rouher podobńeż. Już z brzegu 
Żegna go cesarz francuzki, 
Anglja zachęca do biegu, 
Z czego śę ćeszy król pruski. 
Nowa armada z Cherbourga 
Ku Meksykanom pośpiesza ; 
Łotr Bazaine, wioząc Habsburga, 
Dwugłowy sztandar rozwiesza. 
Choć akcie moje szły w górę, 
Paryż jednakże narzeka ;
O jego toć idźe skórę,
Lecz głos mój wszystkich przeszczeKa. 
Cesarskim też automatem 
Tak zręczne z tyłu poruszam, 
Drżąc niby przed majestatem, 
Że aplauz tłumu wymuszam.
Z tatarską kśężną żonaty, 
Sprowadzam jéj Gorczakowa; 
Wita go cesarz wąsaty, 
Po chwili o Polszce mowa :

■ «Lackich lękamy śę zuchów...
5
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— Bijće jak ja, co śę zmieści ; * 
« Za trzy mieśące rozruchów, 
« Spokoju na lut trzydźeści ! » 
Te słowa są z ust wyjęte 
Pół-bożka Lachów dźedziny;
A wróg w nich znajdźe zachętę 
Moskiewskie sprawić im chrzciny. 
Tam już powstanę śę szerzy, 
Szlemy więc modły, westchńeńa ; 
Nasz władca, wśród swych rycerzy, 
Wynurza szczere życzeńa 
1 rzecze : « Moskiewski carze, 
« Ty polskie zńeważasz prawa ;
« Mazury ńe są zbrodriarzc,
« Ich grzeje zbyt mocna strawa.., 
« Lecz można ich, bez przesady, 
« Zaliczyć także do ludzi;
« Skorzystaj, braće, z téj rady. » 
Na strofie : « To lud rozbudzi. » 
W téj chwili, sufler znużony, 
Od czkawki dostaje spazmów, 
I kona w objęću żony, 
Wśród mikstur i kataplazmów...

Mistrz Rouher, wzór mecenasów, 
Na jego miejscu zasada ;

Wśród ńeprzyjemnych hałasów 
Ten śę dopiero wygada !
Bo świat dla ńego teatrem... 
Wiebićel złotego ćelca 
Ma język podszyty wiatrem, 
•W ustach, podrygi wiśelca.
« Cesarstwo, z zapałem wrzaśńe, 
To spokój, to przedśeń raju, 
Gdźe słońce nigdy ńe gaśńe, 
Gdze żyto dojrzewa w maju... 
A Meksykańska obława 
Choćaż ję klńe niższa warstwa, 
To zysk, oświata i sława, 
Najwyższy pomysł cesarstwa ! » 
'Pu Morny, w głębi swéj trumny 
Cha, cha, cha ! tak śe roześmiał 
Że mówca, juk bezrozumny, 
Skoczył, i gadać już ńeśmiał. 
Więc ńe on sztukę zakończy; 
Lecz jakiś duch smętny, łzawy, 
Może nasz ańoł obrończy, 
Przybyły z jękiem Warszawy.

« Patrzće, tam! — Wpośród pomroku 
I mgły co świat nasz ogarńa, 
Cóś błyszczy, migocąc w oku...
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Ha! to Rocheforta Latarńa! 
Ńą cały dwór oświecony ;
Tych karykatur moc wielka : 
Matylda, gachów szwadrony, 
Eugenia, mód tworzyćelka.
Więc straszny gwar i przekąsy; 
Paryż drwi, dokoła śmiechy, 
A cesarz podkręca wąsy, 
W Latarni widząc swe grzechy. 
Źle jednak, śmieszność zabija; 
Więc; by zagłuszyć tę wrzawę, 
Gdy Meksyk przy tćm ńe sprzyja, 
Przyśpiesza chociaż Wystawę. 
Tak chcą Rouhery, Hausmany, 
Bogowie kraju i miasta;
1 pasztet, olbrzymem zwany, 
Na Marsa polu wyrasta.
To ma być : « "Wieńcem budynku, » 
Zapowiedźanym przed laty.
Myśl iiezła. Na jednym rynku, 
Z różnych pól zejdą śę kwiaty, 
Wytworne obce wyroby : 
Powozy, klatki, armaty, , 
Posągi, modne ozdoby. 
Z całego świata handlarze 
Ćągną tu i dnem i nocą ;

KOMEDIA CESARSTWA.

Wreszće zjeżdżają mocarze, 
Ci Paryż pewne ozłocą... 
Król pruski, sułtan, car z carów, 
Król Belgów ze swą połową,

_ A kśążąt — to rój komarów. 
Zgiełk w mieśće. Przyjaźni słowo 
Brzmi w ustach braci koronnych ; 
Wyścigi, przeglądy, bale, 
Ńe mówiąc o lotach konnych, 
Mijają, jak z wiatrem fale. 
Wszyscy czczą Napoleona ; 
On dla nich mądrości wzorem, 
Bo śę w nim kocha Bellona : 
On jest Cezara autorem!

« Gdy śę tak bawi stolica 
Z lekką Eugenią jak tchńeńe, 
Gdy panna Schneider zachwyca 
Cara, w Nadobnéj Helenie... 
Gdy polska dłoń, czyą szalony, 
Kata dice zrobić ofiarą, 
Wieść śę odbija o trony 
Złowrogićm echem — Quertaro l 
Tam, w obec ludzi i Boga, 
Na żerni, gdźe wrzały burze. 
Leży trup wolności wroga,

229



220 PIEŚŃ ŚEDMNASTA.

Wkrwawéj, rozdartéj purpurze! 
Tłum go przeklina, zńeważa, 
Choć inny zasłużył nalo;
Ten trup ńe zdradza zbrodńarza : 
Lecz żadnej łzy nad 19 stratą! 
Przeciwne; patrz! przy nim pląsa 
Ofelja, z wiosną na czole, 
I z jego ran śę natrząsa, 
To znowu klńe własną dolę ;
W chwilach przytomnych, wspomina 
Warjatka, gaj Miramaru,
I ćebie, zdrajco, przeklina ;
Lecz ty ucztujesz wśród gwaru! »

Duch zniknął... Trup i szalona, 
Krew Meksykańskiej wyprawy, 
Zemstą grożące plemiona, 
To sąwspomńeńa Wystawy!

PIEŚŃ XVIII

« Do Berlina?

(*M£)eksyk, a przedtem Sadowa 
Po takiej podwójnej pladze, 
Ta Francia, niby ludowa, 
Dworactwu zostawia władzę. 
Okryta hańbą w Meksyku, 
Złowiona w śeci Bismarka, 
Głosi triumfy w dźenniku. 
Lud niby wierzy, lecz sarka, 
Czemu jéj władca spokojny _ 
Ńe dał Wiedńowi ratunku? 
Żyd Randon, minister wojny, 
Mylił śę często w rachunku, 
Co do żywności i broni... 
Miał główny sztab zauszników 
Szwadrony jazdy bez koni, 
Na pierśach, pułki krzyżyków.
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Kroćami kraj ćągle składa 
Na proch, mundury, lawety,
A Meksyk to niby zjada ;
Z dymem gdźeś nikną budżety ! 
Muśano ministra zmienić 
Bez groźby, jak przez omyłkę ;
Bo Werhuel umiał ocąnić 
W złodźeju, żydowską żyłkę!

Takim Judasza ród dziki; 
Instynkt ma tylko zwierzęcy 
Do licłiwy, tańca, muzyki,
Jak ogar węch do zajęcy. 
Zresztą, zupełny ćęmięga ;
Praca dla ńego zakałem, 
Tchórz, oszust, urwisz, włóczęga, 
Oto żyd, z duszę i ćałem.
Z duszę ? to zbyt go przecetia ; 
On duszę wrzucił do studni, 
W której Józefa, z ńechceńa, 
Topili braća obłudni.
Odtąd żyd chodzi bez duszy ; 
Lecz swędem diabła natchńony, 
Gdźekolwiek stopy śę ruszy, 
Tuż za nim czartów legiony ; 
Odtąd, choć świat śę nim brzydzi, 

W prawo czy w lewo śę udasz, 
W każdćm szachrajstwie są Żydzi, 
I w każdój zdradźe jest Judasz ! 
On to, do Polski, w Esterce,
Wpuszczony króla szaleństwem,
Jak czerw, roztoczył jéj serce, 
Wkisném ją zabił przekleństwem. 
On to sprowadził te klęski 
Przez które Francia dziś kona, 
Bo wykradł duch jéj zwyćęzki 
Sprawkami Napoleona.
I ńe dość na tém ! to plemie 
Co śę po świece rozłazi, 
W tym wieku, ludzkość i źemię 
Żydowskim trądem zarazi ! 
Czemuż dla szczęśća Europy, 
Solimy kupić ńe można, 
By do iiéj, szybkiemi stopy, 
Wróciła rzesza nabożna ? 
Tego jéj wcale ńe trzeba! 
W Judei pomór, zgnilizna;
Lepiéj żyć z obcego clileba 
Gdźe większy zysk, tam Ojczyzna !

Więc pod Randona dozorem 
Bismark dopatrzył mu w tece
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Stan wojska z całym przyborem, 
Zbrojowńe, dźala, fortece...
Pruski sztab wiedźał bez błędu, 
Co mieści każdy tornister,
I znał już Francię z urzędu, 
Lepiéj niż Francii minister. 
Biedny Niel, żolńerz uczony, 
Clice podnieść stan bohatera ; 
Zbrojąc bezbronne plutony, 

''Ze wstydu pono$ umiera.
A po nim Byk wielkiej ceny,
Bo tłusty, rogami zbrojny
Staje wśród luźnej areny, 
Rzecz dziwna, ministrem wojny !
Ztąd w państwie zwierząt domowych 
Ogromny ruch i wesele;
Ćeszą śę z zarządów nowych 
Jałówka, buhaj i ćele.
Clicąc ćę przerazić Bismarku, 
Wśród twych pomysłów szatańskich, 
Byk zwabia wołów z jarmarku
I sławnycłi osłów Dardańskich. 1 
Nauka? to jad u pszczoły...
Zwierz jest ęilńejszym od człeka ; 
Ńecli student chodzi do szkoły, 
Żolńerz od kśążki ućeka.

•z36

Dziś równość ludów, podańa, 
P0Sfęp—I o wszystko błazeństwo;
Plcść'o tćm igła zabrańa:
« Jfuc ma prze'/ praxoem pierwsieńslwo ! » 
Cesarz zatwierdza chassepoty,
Wymyśla kartaczownicę ; 
A pewien lekkiéj piechoty, 
Wnet skruszy pruską iglicę.
Król Wilhelm za chwilę znikńe
Z całą teutońską potęgą, 
Gdy Francia tylko wykrzykńe :
« Austerlitz ! Jena!! Marengo!!! »

O ! radbym śmiać śę dziś jeszcze
Z orła co Berlin pożera...
Lecz sny mię dręczą złowieszcze : 
Straszna śę otchłań otwiera 
Przed Francią zarozumiałą, 
Stoczoną lichwiarzy mnóstwem, 
Dla którćj rzeźe są chwałą, 
A bryła złota jest bóstwem ! 
Wielrznicę, wyzutą z wiary, 
Chłostałem wćąż biczem śmiechu ;
Dziś, w obce już bliskiéj kary, 
Dla żartów brak mi oddechu.
Wstydem mi plońe oblicze,
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W duszy gńew, żal, miłość bratńa, 
Rozpacz, nadźeje zwodnicze 
Wrę, niby burza ostalńa. 
Długośmy cudne marzyli 
O naszéj wszechwładnej śostrze, 
Z ńą przyszłość ludów łączyli ; 
Jćj hańba, jak noża ostrze, 
Przenika serce do głębi, 
Okropne w ńćm szerząc blizny; 
Pierś to rozpala, to źębi, 
Jak jad śmiertelnej trucizny

O! tak, zaiste... Od wieku,- 
Polska przemocą zgńećona, 
Nadźeję czerpała w' mleku 
Z téj Francii chorego łona. 
Posłuszna lada skińeńu 
Piastunki, trzykroć zrywała 
Swe pęta w Moskwy więźeńu ; 
Czy Francia dłoń jéj podała ? 
Ńe ! zawsze kwieciste słowa, 
Splećone przez dyplomatów, 
Od których kręci śę głowa 
Jak zwykle, od wonnych kwiatów... 
Z tego zawrotu wynika 
Gorsza jak przedtćm ńewola;

Zniszcaeńe, jęk męczennika, 
W kraju łzy, zdrady, ńedola ! 
O ! zamiast szukać ratunku 

(- W złój doli, aż na kśężycu, 
Marzyć o Francii po trunku, 

, Spójrz w koło śebie, szlachcicu ;
Daj pokój tym Paryżanom 
Co wieczne puszczają bąki, 
Mizdrząc śę lada galganom... 
Z téj plewy ńe zmielesz mąki. 
Choć obiecywać ci będą 
Spółkę z ich pierwszym bankierem, 
Zbądź ich szyderską gawędą : 
Toć każdy Francuz blagierem ! 
Raczejśę pogódź na dobre 
Z twym bratem Czechem, Rusinem ; 
Plemię tt) dźelne i chrobre, 
Gotowe ćę wesprzeć czynem. 
A przećeż Węgry są z bliska, 
Z Madźarem — pewne zwyćęztwo ; 
Inny ród, inne nazwiska, 
Lecz jedno serce i męztwo !
W wielkiej słowiańskiój rodzińe 
Choćaż brak dotąd jedności, 
W sercu dźewicza krew płyńe, 
A w pierśach duch silny gości.,
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W nieszczęśću zwróć ku nim oczy, 
Tam poznasz piętno ańelstwa ;
Ńech wasze dłońe zjednoczy 
Komunia obywatelstwa !

Przed wielkim jéj sakramentem 
Z obczyznę rozwieść śę trzeba, 
By myślę, uczućem świętem, 
Być godnym wspólnego ńeba 
Na klóróm, przez mgły i chmury, 
Jeszcze dla oka ukryta, 
W blasku porannej purpury 
Słowiańska zorza już świta! 
Szanujęc obce plemiona, 
Francii powiedźeć masz prawo : 
« Pogódź śę z Bogiem, szalona, 
Wzgardziwszy falszywę sławę. 
Bóg dał ci pola i gaje, 
Winnice, cukier z buraków; 
Na licho ci obce kraje, 
Zrób ludzi z ćemnych wieśńaków! 
Ńecli śę też oni dowiedzę 
Ze świat śę ńe kończy na nich, 
1 w szkółkach częśćój pośedzę, 
Niż w karczmach sprośnych i łanich !

« do beuuna! » 239

Lecz Francia jest wielkićm państwem, 
Pierwszym w zepsuću narodem, 
Ze swém przedajném mieszczaństwem, 
Z cesarskim na pierśach wrzodem. 
Z ńego śę mnożę artyści, 
Śpiewne kawiarńe, koszary; 
W teatracli nagość bez liści, 
Bez bruku nowe bulwary! 
Hiszpańe proszę królowę, 
By przejechała śę ńeco...
Wnet Francia podnosi głowę, 
Tkńęta zńewagę kobiecę. 
Madryt wre intryg odmętem, 
Pod Badingueta opiekę; 
Leczy go Prim atramentem, 
Nakrywszy tron swoję tekę. 
Gdy śę tak Francia zaprzęta 
Sprawami bliskich kolegów, 
Pyszna z włoskiego trójkęta., 
Z nad Renu powstaje brzegów 
Chmurka, nad Spreę zrodzona, 
W kiórćj pan Thiers widzi grady 
Nad głowę Napoleona 
I woła : « Już ńe ma rady, 
Próżne po szkodźe wysiłki; 
Bo liczby głupstw ńesłychanych,
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Ńe braknę żadnćj omyłki! »
Ztąd śmiech w szeregach poddanych, • 
Radość w ńeplatnych dźennikach...

Lecz śę ńe śmieją w Berlińe,
Marząc o wuja capstrzykach, 
O Jenie, Eylau, Kremlińe.
Sam wielki mistrz od lat wielu
Ku Francii zemstą oddycha ;
Choć zwija śę przy Werhuelu, 
Życząc mu zdrowia gdy kicha... 
Kocha śę w tym zacnym kumie ;
Z ochotą Ren mu odstąpi,
Z rybami, to śę rozumie :
I mówią że Ńemcy skąpi!...
Automat te czcze kadzidła
Przyjmuje wśród uczt i balów;
Tymczasem Bismark swe sidła 
Roztacza na żerni Gallów.
Szwabskićj szarańczy tumany
Do pól francuzkich śę garną ;
Każdy już kątek zbadany
1 każde zliczone żarno.
Żyd Bamberg, konsul Teutonów,
Z Emilem w ścisłych stosunkach (2!)) ; 
Więc prócz tajemnic salonów

' « no bfrlina! »

Wie co śę święci w ładunkach, 
Zna ńeład w Byka zarządźe. 
Król pruski hojne im płaci; 
Za te wywiadki na lądże 
i morzu, grosza ńe straci... 

emiecka pewna rachuba ;
W .. lierzywszy wroga zapasy, 

Najprzód śę dobrać do czuba, 
' czuba prosto do kasy...

'y poznać germańskie plemię 
» • pójrzmy po wielkim obszarze, 
W którym drobńutkie żernie

I .ozdano królikom w darze ;
. iptyk je ledwo dostrzega
•rży mikroskopu pomocy...

.Co ßismarkowi dolega, 
spać mu ńe daje w nocy.

Jego marzeńem jedynćm 
Cesarstwo silne i duże, 
Ńcmiecki lud z karabinem, 

| jl w prusko-ńebieskim mundurze.
Raz, gdy w Berlińe mąż stanh 
Sam błądził ze szkiełkiem w oku, 
Pieszcząc śę wielkośćą planu, 
Potknął śę o cóś w pomroku.

241
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Tuż, przy koszarach von Fritza, 
Spoczywał jakiś ńeborak ;
Odźeńe, w blasku kśężyca 
Świadczyło, że to ńe dworak.
Miał twarz ponurą, namiętną, 
Rysy zmarszczone i blade, 
Na czole ćerpieńa piętno, 
I wszelkiej wiary zagładę. 
Wśród walki z ńebem bez końca, 
Umysł w nim zdrętwiał, duch zmalał, 

* Aż wreszće wyrzekł śę słońca,
1 w tój katuszy oszalał.
Xirasier, jak złego ducha 
Zmierzył go mopsem wejrzeńem, 
l spytał, udając zucha ;
« Kto jesteś? — Jestem zwątpieńem, 
Rzekł starzec ; spójrz na te łaty, 
Już zdarte losów igrzyskiem;
Mam prawo do lepszej szaty, 
Szczycąc śę Fausta nazwiskiem!
O Ńemców jedności marzę,
Dziś rozszarpanych na sztuki; 
Za co mię gnębią mocarze, 
I ministrowie ńeuki !
— Szalony ! przerwał służbista; 
Choć wiedzy jesfeś kapłanem,

A bredzisz jak komunista 
Pod tym ohydnym łachmanem. 
Ztąd ćę do koszar prowadzę, 
Ubieram w mundur żołdaka ; 
lam poznasz teutońską władzę 
I mądrość : prawo kułaka ! » 
Przy słowach tych, Małgorzaty 
Kochanka porwawszy żwawo, 
Zniknął w mgle Prusak wąsaty ; 
Z nim spokój Ńemiec i prawo, 
Bujne Göthego marzona, 
Fichtego, Leibnitza kśęgi, 
Schillera szczytne oatchńeńa, 
Duch umysłowej potęgi. 
Faust, wieszcza ideał senny, 
Z Bismarkiem.Mefistofelem, 

' Rzuca myśl, skarb drogocenny,
By stać śę prochu czcićeleru. 
Drab już w mundurze śę zwija, 
Smakuje w żołńerskićj zupie, 
Iglicę zwinne nabija 
i ćągle bredzi o Kruppie.

Od Elby do skał nadreńskich 
Skrzą śę ńemieckie bagnety, 
Gdy Francia, u wód Badeńskich,
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Walcuje w koło rulety.
Tam wiedze rćj szpetna Kora,
Cała w koronkach, brylantach ,
Cesarstwa godna to zmora, 
Dźewka o dworskich amantach.
Któż grozi Ńemcom, spytaće? 
Nikt! oni wszystkim, rzecz jasna;
Gdy w cudzéj napotkasz ćliaće, 
Przyśęgną, że to ich własna;
Że oni pragną jedności...
Z Schlcswigiem? to trudna sztuka...
Z Poznańskićm? gdźe Prusak gości 
Jak upiór, prawem kaduka !...
Francia pośada od wieków 
Strasburg i Metz, z całym krajem ;
To kusi tych nowych Greków
Do intryg; więc swym zwyczajem :
« To nasze! » wołają chórem;
A ludność im odpowiada :
« Precz z pruskim, wstrętnym mundurem; 
Francia nas prawne pośada ! »
W kolo Strasburgskich pasztetów 
Czatują Krzyżacy smutni ;
Błękitny Ren ich poetów 
Zlewa śę z dźwiękami lutni,
Z mgłą sylfów, z kśężyca blaskiem;

Germański Faust o nim marzy, 
A jego bawią śę piaskiem 
Dżeci, młodżeńce starzy.
Któż wzbrańa kochać swą rzekę !

$

Dlaczego jednak Prusacy
Wisłę zajęli w opiekę? 
Jéj wodą chrzczą śę Polacy ; 
Nurty téj naszćj piastunki
Są wieczne mętne od gńewu, 
Patrząc na gwałt i rabunki, 
Ślad ńemieckiego zalewu...

Precz ztamtąd ! was klątwa zgńeće, 
Wasale Orłów Słowiańskich ;
Nad Elbą głosić możeće 
O waszych prawach germańskich ! 
Mówmy otwarće, panowie;
Powszechnój władzy choroba 
W waszej wylęgła śę głowie, 
Tamerlan wam śę podoba. 
Gdy wam śę uda obława, 
Car chyba chwalić was będźe ;
Dziś rzekńe : « Cześć wam i sława ! » 
A jutro i na was wśędźe.

* * Poniszczy miasta, zagrody, 
Potłucze z piwem butelki,
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Gretchen wystraszy z gospody ! 
Wasz Bismark. to cygan wielki, 
Le L mały człowiek, choć długi 
I obsypany'gwiazdami.
On wielkie narobi długi ; 
A ozem je zapłaci? — wami! 
Ńemcy ! cezaryzm jest plamę, 
Ohydnym łez i krwi śćekiem; 
Badinguel wczoraj tak samo 
Był bardzo wielkim człowiekiem;
A dziś?... wśród płonących grodów, 
Świat klątwę nad nim wyrzeka 
Jak nad Kaimem narodów...
I was podobny sąd czeka!...

Bismark zwrócone ma oko 
Na Ren, choć śedzi w Warzeńc 
Zakatarzony głęboko.
Cisza panuje na scene..,
Wtém, wieść śę dziwna roznosi : 
Hiszpan, wygnawszy królowę,
O króla Prusaka prosi
Z koroną, mńejsza o głowę. 
Król Wilhelm, ów sługa pański, 
Co wieczne z ńebem rozmawia 
(Jak w naszych czasach Towiański), 

« no beiu.ina! »

Monarchę hidalgom sprawia; 
Właściwićj zaś kupidyna 
Z modro jasnemi oczami, 
Pełnego wdźęku blondyna, 
Z Hohenzollerna herbami.

W swych gajacli pomarańczowych, 
Uszczęśliwieni mieszkance, ' 
Z Primem, wśród uczt narodowycli 
Pieśni zawodzą i tańce.
Fandango z lekką kacz,ucz,a 
Przy wzmiance Hohenzollerna, 
Po bruku Madryckim huczą; 
Na Prado radość ńezmierna. 
Ńecliby śę sobie ćeszyli 
Don Diegi, ńemieckim fantem ; 
Lecz śę Francuzi zmarszczyli, 
Gardząc tak płaskim infantem. 
Cesarz ich, jutra ńepewny, 
Ze swą dynastią podróżną, 
Powstaje, jak Jowisz gńewny, 
Choć jeden raz, ńe napróżno ! 
A przy nim wątłe pachole, 
Synek i nadźeja rasy, 
Z piętnem skrofułów na czole, 
Chce mieć czerwone lampasy.
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W tajemnych cesarstwa dźejacli 
Czytam że Ludwiś ów drobny 
Kupiony gdźeś, w Pirenejach, 
Do kupców, — ani podobny.
Bez nosa, bez oczu prawie, 
Lecz za to słuchy jak tyki ;
Twarz brzydka, nogi żórawie,
1 konik, do gimnastyki.
To przyszły cesarz Francuzów ;
Ma śę rozumieć, jeżeli
W poddaństwie pruskich intruzów, 
Do swobód swych ńedojrzeli.

« Śmierć Szwabom ! woła pieszczoszek 
Na bystrym welocypedźe;
Z Prusaków zrobimy proszek, 
Ja śę odznaczę na przedźe! »
Z radości tatulo płońe;
Wtóm zwrotny Ol li vier wrzaśńe : 
« Do Berlina, w praw obronę ! » 
Izba i Senat przyklaśńe.

Oto jest kłótni przyczyna, 
Błaha, bez sensu a zatem 
Godna tak ojca jak syna, 
Z prześwietnym ich majestatem.

« DO BERLINA ! »

Emil Girardin z Rouherem, 
Przy cnéj Pietrego pomocy, 
Czyńą wybuchu kraterem

1 Paryż — z marsyljanką w nocy.
Z Ems Benedetti wygnany, 
Trcluje z dworskim orszakiem 
Chór rzutny i powtarzany 
Policię. skrytą za krzakiem. 
Stolica wre, gwarzy, ryczy; 
Chłopi, choć pragnę spokoju, 
Czujęc że wróg ich oćwiczy, 
Z rozkazu wrzeszczę : « Do boju ! » 

SLebceuf szle szczutka Prusakom
I w Izbie ńezinierńe bryka, 
Głoszęc, że jego żołdakom 

. * « Ńe braknę nawet guzika ! »

Pułki ku Renowi gońę, 
Pod wodzę sług-jenerałów, 
Odważne, bo z nową brońę ; 
Ńe słychać jednak wystrzałów. 
Mijają dńe bystrym biegiem, 
Tworząc już całe tygodńe ; 
A wojsko śpi cóś nad brzegiem, 
Prawda, że nadto wygodne. 
Cesarz z infantem i z mamą
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W Saint-Cloud spoczywają smaczne ; 
A ludek pyta pod bramą : 
« Czy prędko wojna śę zaczńe? » 
Syn, wreszće, budzi cesarza, 
Mówiąc mu : « Ja clicę śę bawić ; 
Mamuńa ćągle powtarza 
Że chrzest krwi może mię zbawić... 
Papo ! to bardzo przyjemne 
Kłuć rybki w czerwonej wodze; 
Będźesz poćechę miał ze mńe...
— Perełko ty w moim rodźe, 
Przerwał wódz Końskich legionów, 
Jutro więc jedźem, a z nami 
Dwieśće pięćdźeś^t wagonów, 
Z miljardem, kuclińą i psami. 
Cent-gardów mam w pierwszym rzędźe, 
Ńe bój śę Szwabów barłogu; 
Doktor Conneau z nami będźe, 
Choć zawsze w tyle, — z nałogu... 
Z całym ładunkiem aptecznym; 
Każdego źola po trochu, 
1 tym przyiządein końecznym 
Którym śę strzela... bez prochu... 
Uważasz, Ludwiśu drogi, 
Dziś trzeba zaimponować ; 
Borusom pokazać rogi,

■ • * >

A jutro, świat zawojować ! »

W kilka dni po tej rozmowie 
Monarcha szpadę przypina, 
Z wujaszka planami w głowie, 
« Którędy wejść do Berlina ! »
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PIEŚŃ XIX.
Wojna! — Sedan.

< ! — Z przyborem ńewiasty,
Przy beczkach wina i piwa, 
Z Napoleonów trzynasty 
Wreszće do armii przybywa. 
Te Trzy na Jedności wsparte, 
Zgarbione, senne, koszlawe, 
Spłoszywszy podjazd i wartę, 
W ołrofe budzą obawę. 
Badinguèt, z kilku korpusów 
Tworzy półkole wachlarza, 
Zbywa milczeńem wiarusów ; 
Nad Renem czeka i zważa, 
Wćąż kreśląc plany przy rzece. 
Tymczasem, na króla słowo 
W lasach czekają Sleinmetze. 
Jak wąż pod łuską stalową, 

Lśńą zdała ńemieckie pułki ; 
Sam Wilhelm niby dowodzi, 
Moltkego wźąwszy do wspólki, 
Sternika związkowej łodzi.
W tym starcu, o śćętych wargach, 
O czole wzńosłćm, zoranćm
W długich z nauką zatargach, 
W walkach z ministrem-szatanem, 
Fausta poznają prawnuki;
Choć widać, że z wielkim żalem, 
Dźejopis wojennej sztuki 
Stał śę zaborćy kapralem. 
Podwładny mistrza Bismarka, 
Slrategik w ręku despoty, 
Wojsk mnogich, według zegarka, ' 
Uregulował obroty.
Z korpusów trzy groźne mury 
Nad Renem wzniósł i rozwinął, 
Za nemi rezerwy chmury ;
Na sześćkroć landwery skinął.

A cesarz, zawsze jak owca 
Kołuje, tracąc tygodńe,
Dróg szuka wpośród manowca, 
Kędy wtrąciły go zbrodńe.
Z lotnośćą więc ńetoperza,
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Chcąc chrzest wyprawić dla syna, 
Na Saarbriick wreszće uderza : 
Zkąd Ńemców coś pół-tuzina 
Wystrasza dźał krętych gromem. 
Lecz zamiast dalej iść w sile, 
Ćeszy śę drobnym wyłomem 
I traci znów drogie chwile. 
Kśążątko tu śę odznaczy; 
Chcąc uszczęśliwić mainulę, 
Wśród krwi, rozśanych karticzy, 
Bawi śę zbierając kule. 
Rozrywkę warto pochwalić; 
Trzeba śę zrodzić na troiie 
By serce lak uzuchwalić... 
Igra, przy trupów szwadrońe 1 
Cesarz śę pyszni chłopięćem, 
Eugenia wtórzy z daleka; 
Zaledwie spło lżone kśęćem. 
Już mu krwi trzeba, ńe mleka! 
Matka z radości odżyła, 
Zwyćęzkie wielbiąc rozboje ; 
Trzy razy tylko zmieniła 
Szkarłatne regentki stroje ! 
Ba! zapomńałem, panowie, 
Że mąż jéj, spiesząc do walki, 
Zdał rządy drogiej połowie;
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Francuzi lubią grać w lalki!... 
Paryż posyła oklaski 
Ojcu i dźelnćj dźecińe;
Świeży to laur, z Bożej laski, 
W Bunapartowskiej rodzińe!

Saarbriick!... W kilka dni potóm,, 
Pod Wissemburgiem, na wroga 
Ńemiec uderza jak młotem ; 
W Douay’go taborze trwoga.
Nad rankiem jego żołdacy 
Spokojne jedli śńadańe, 
Jak z ńeba spadli Prusacy ; 
Ńemiłe było świtańe 
Téj krwawćj zorzy nad blońą; 
Z domów, z kryjówek, z za śćany 
Biedni Francuziśę broną : 
Wódz pada, Geisberg zabrany ! 
Dać śę tak podejść bezkarne, 
Mictiąc śę lwem, mknąć przed lisem 
Z ńedbalstwa chćeć ginąć manie, 
Francuzkiéj'armii jest rysem. 
Następca pruski, wódz zręczny, 
Bo czujny, dńa ńe mitrężył ; • 
Za sen zaś wrogom swym wdźęczny 
Pierwszym ich ćosem zwyćężył.
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Popłoch na Francii granicach ; 
Marszałek, chcąc pomścić braci, 
Zjawia śę z gromem w źrenicacli 
Lecz rówńeż pole utraci. 
Pod Woerth, na wzgórza i kępy 
Wkracza w czterdźeści tyśęcy,' 
Czeka na Ńemców zastępy ; 
Tycli zbiera śę coraz więcej. 
De Failly, swą awangardą 
Fritza bynajmńćj ńc trwoży;

. N t Mac-Mahona więc hardo 
Uderza Szwab z brzaskiem zorzy.
Dźeń cały walka śę toczy, 
Nerówna, straszna, szalona ; 
W mgle dymu co ńeba mroczy, 
Snują śę.zdarte znamiona. 
Lecz przemoc górę już bierze, 
Szwab na wyżyny śę wdźera; 
Konnica, dżała, żołńerze, 
Wszystko co obóz zawiera 
Zwyćęzcy staje śę łupem. 
Resza uchodzi w ńeładźe; 
Ruf kirasierów legł trupem 
Przy Reichshoffenu napadźe. 
A jednocześńe w pobliżu 
Frossard, ów mentor nadworny, 
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Wielki strategii; w Paryżu, 
Pod Forbach wiódł bpj uporny 
Według cesarskiej metody ; 
To jest że śedźał w ukryću 
W kątku spokojnej zagrody, 
Rad, że sam został przy żyću. 
Francuzi walczyli długo, 
Lecz bez kierunku i planu ; 
Aż pierzchli skrwawioną strugą, 
Ku okolicom... Sedanu.

U zachwalony tym ćosem, 
Prusak już, głębiej zagląda;
Drży Paryż przed groźnym losem 
I zmiany dowódzcy żąda (30). 
Ogromny krzyk oburzona 
Wznosi śę w trwożnej stolicy ; 
Regentka stan oblężona 
Obwieszcza tłumom ulicy 
Zawsze ńesfornym, a przytóm, 
Powiada w wieszczym obłęd że, 
Z pewnym Hiszpańskim zachwytem. 
Że sama miecza dobędźc !
Żart wśród łez nawet śmiech rodzi. 
Naczelnik Paryża Trochu, 
W szumnych odezwach dowodzi

i
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Że. choć ńe wynalazł prochu, 
Ma w tece plan swój ratunku. 
Marszałek, po klęskach śmiały, 
Ćągńe w Strasburga kierunku ; 
Inne w rozsypce oddźaly, 
Ladmirault, choć przed napadem, 
Zajmując kolejne dworce 
Cofa śę, Frossarda śladem, 
By złączyć z nim swe proporce.

Już korpus kśęća Karola, 
Steinmetz i następca tronu, 
Szampanii zalegli pola, 
Pyszni ze zwyćęztw swych plonu.

, Cesarz Metz bierze na plecy ; 
Oprócz Douay, Mac-Mahona 
1 de Failly, przy fortecy, 
Francuzka armia złączona. 
Tam wtenczas rozumńe było 
Zostawić mocną załogę, 
A z całą tą zbrojną siłą 
Chàlonu zasłonić drogę, 
1 z prawem złączyć śę skrzydłem ; 
Lecz cesarz w Metz trzy dni trwoni, 
Gdy Karol, potrójnćm sidłem, 
Franków otacza i goni.
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Marszałek niby dowodzi, 
A cesarz sam wojska głową 
W obozie jak zły duch brodzi ; 
Strasząc go źrenicą płową, 
Wprost do Chàlonu ućeka. 
Franki Mozellę przechodzą; 
Pod Borny Steinmetz ich czeka, 
Szermierze na śebie godzą ;
Znów cuda tworzą chassepoty (31), 
Szwab jednak wstrzymuje wrogów, 
Szarpie i tłucze ich roty, 
Gromiąc aż do twierdzy progów. 
Łotr Bazaine leniwo kroczy; 
Już za Mozellą, ze s-ztabem, 
Pod Verdun go wróg otoczy : 
Trzeba umykać przed Szwabem 
By zbawić sztandary nowe. 
Szybkim dość wojska obrotem, 
Balując lak zacną głowę, 
Zajmuje pod Gravelolteni 
Wzgórza pod lasów obroną. 
Steinmetz ńekonlent z sąśada, 
Haptowńe, najsłabszą stroną, 
Z wielką nań silą napada !
Drży źemia, goreją sola, 
Z obu stron zajadłość wśćekła ;
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Śmierć i zniszczeje dokoła,
Ofiar krwią źemia oćekla.
Trzy razy najazd liczûejszy
Ponosi straty ogromne,
Co w nim uporu ńc zmńejszy ;
Konnicy bufy ńezlomne
Rąbią śę w szarżach szalonych ;
Bez przerwy grzmią lotne dźała, 
Wreszće na wzgórzach zamglonych 
Pruska chorągiew powiała.
Już prawe skrzydło złamane, 
Francuzkie wojsko uchodzi;
Trupami pola usłane,
Toną w téj krwawej powodzi 
Ta walka przećągła, zmienna.
Wybitna zażartym czynem, 
Podwójną chwałą promienna.
Francuzkićm jest Borodinem.
Bazaina wojsko rozbite
W Metzu znajduje schrońeńe.
Gdźe zdrady żądło ukryte
Zada mu śmierć i zhańbieńe,
O Francio ! wyrok zbójecki 
Już ćę potępił przed światem:
O brońcą, Troch u- Skrzy necti,
Kruk-Bazaine-zdrajca, twym katem !... 
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Tu wróćmy wprost do Marszałka. 
Po klęsce Wcerłhu, w Chalońe, 
Pod bokiem cesarza śmiałka, 
Pragnąłby stanąć w obronę 
Zagrożonego Paryża. 
Naprędce pułki gromadzi, 
Wojska uzbraja i zbliża, 
Złćj doli jak może, radzi. 
Więc nowa armia powstaje, 
Tarcza francuzkiéj stolicy... 
Ktoś inny rozkaz wydajc : 
« Z Courcelles, ku Belgii granicy, 
Przeńeść wojenne dżałańa. » 
Z Bazaincm chcąc złączyć siły, 
Ten ruch znów Paryż odsłańa... 
Plan dziwny, zgubny, zawiły ! 
Do kogo pomysł należy ? 
Łatwo domyśleć śę można : 
Paryż w cesarstwo ńe wierzy, 
A ludność jego bezbożna 
Władcę wyzuła z buławy (32)... 
Zląd gûewy na demagogów, e 
Drwiących z rozbitej już nawy 
Dawïi ej szych Francii półbogów. 
Nowy plan grozi zagładą 
Wojsku i całej krainę...
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Trzeba śę ratować zdradą, 
Wyżebrać tron aż w Berline.
Tam można śę potargować, 
Zmówić raz Bismarka credo : 
« Z nas Paryż twój dice żartować, 
Zgiń, Francio, z Favra czeredą *... 
Otóż Marszałek prześwetny 
Na północ mknie manowcami, 
A przy nim cesarz tandetny, 
Z miljardem, synkiem i psami. 
Tak za Pogoni swój znakiem 
Kńaź Adam, hetman zajęcy, 
Zbiegł od Warszawy, z orszakiem 
Dwudźestu pięću tyśęcy.

Król pruski zaś, upewńony 
Że przy Clialońe bój stoczy, 
Z Fritzem związkowe legiony 
Pod Bar-le-Dukiem jednoczy. 
Tu clićeli skończyć wyprawę ; 
Francuzów zńósłszy do szczętu 
Paryżan skosztować kawę, 
Poznać stolicę zamętu... 
Nagłym odwrotem zdziwieni, 
Szydząc z Marszałka wyskoków, 
A łatwym łupem znęceni,

Gońą i szarpią go z boków. 
Już po nad M< uzą zabłysły 
Złowrogie, pruskie bagnety, 
Niwecząc wodza pomysły, 
Zawsze cesarza... ńestely ! 
Fritz, z Saskim następcą, społem 
Ufni w ńemylność przemocy, 
Grożąc złączonych wojsk czołem, 
Zaeliodzą mu od północy. 
Już stoją u Meuzy brzegów, 
Brońąc Francuzom przeprawy; 
Na czele pierwszycli szeregów, 
Marszałek ńe zna obawy. 
Ńemcy go cisną zuchwali, 
W Beaumont, i z boków i z tyłu, 
Olbrzymią śećą ze stali.
Wśród wojsk tłoczących śę pyłu, 

• Trzydźestego śerpńa, z rana,
Cesarz stolicy ogłasza

<« Że już z Ńemcami wygrana; 
Że go wróg prawie przeprasza 
Za napaść, w tój samej chwili 
Gdy pod Beaumont, Bawarczyki 
Przędną straż jego rozbili, 
1 wszystkie zmięszali szyki. ' 
Na tern wybrzeżu zbtirzonćm, 
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To tylko jest wstępna klęska ; 
Pod Carignan i Mouzonem 
Zgńata go armia zwyćęzka.

Przebrnąwszy Meuzę, końeczńe 
Obcą ziścić Marszalka chęci (33) ; 
W Monlmédy zaś ostateczne 
Francuzi od Metz odćęci. 
Cofać śę, już ńema rady, 
Iść naprzód,lóż ńepodobna ; 
Do kola wrogów gromady, 
Obrońców liczba zbyt drobna .. 
Dwóch wodzów różne obroty, 
Plan dziki Napoleona, 
Brak w innych żolńerskićj cnoty. 
Wydały zgubne naśona. 
Trzeća lóż armia przybywa 
Z właściwą Ńemcom ocliotą, 
Mnożąc te straszne ogniwa 
Co Francię swym splotem zgńotą. 
Z Mouzońskich pól marodery 
Rzucają furgony prochu, 
Broń, w nurty glębokićj Chicry 
Wśród powszechnego popłochu. 
Już prawie pod wrogów okiem. 
W Remilly, tćż bez zapasów,
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Łączą śę z owym natłokiem 
Pułki pobite przez Sasów. 
Marszalka już armia całą 
Zajęła miejsce za rzeką (3ł), 
Zgnębiona, głodna, ńeśmiala ; 
A sztab jéj, ztąd ńedaleko, 
W Douzy do tańca śę garńe : 
Gdy Moltke grozi iglicą, 
Gdy Fritz panuje bezkarńe 
Nad Remilly okolicą.
Wódz, według zdań cudzoźemców, 
Mógł w sto lyśęcy żolńerza 
Napaść oddźelńena Ńemców;
Lecz wołał stać u wybrzeża. 
Za Meuzą, do której wpada 
Bagnista Chiera, w tej strode 
Gdźe Francię czeka zagłada, 
Cągńe śę górne ustrońe 
Przerwane tyśącem jarów; 
Bazeillcs zaś, z wioską Balanu, 
Tworzą wśród leśnych obszarów 
Przyrodne wały Sedanu.

Sedan !... Są w dźejach nazwiska 
Okropne; lecz wszystkie razem 
Nikną jak marne zjawiska.

2G5
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Przed tym sromotnym wyrazem. 
W tern krótkiem słowie zawarta 
Cesarstwa treść i spuścizna ; 
Jak piekło w spojrzeńu czarta, 
Jak w ślińe węża, trucizna ! 
Nad Meuzą bieleję mury 
Tego ńęszczęsnego grodu, 
Na którycl) Prusak ponury 
Wytłoczył hańbę narodu. 
Marszałek już w sto tyśęry, 
Nim zagrzmi ostatńa burza, 
Spędzając oddźał kśążęcy, 
Zajmuje Sedańskie wzgórza. 
Za Chierą Sas pułki łączy, 
Grozi mu czołem szeregów ; 
Na skrzydło prawe Fritz rączy 
Z Mozelli spogląda brzegów. 
Pewny swycli maszyn-wiarusów, 
Faust-Moltke przetńe zadane : 
Szczątki francuzkich korpusów 
Zgńeće, i zamknę w Sedatie.

Ostatńa już noc śerpńowa, 
W szatę jasności odźana, 
Zdaje śę głosić le słowa ; 
<( Żegnaj, kraino kochana,

Z twoicli gór leśnym widokiem, 
Na które ańoł spokoju 
Przyjazném pożerał okiem, 
Po dźennćj pracy i znoju.
Żegnaj, z plemieńem wesolćm ;* 
Jutro!... » Tu zbladły jej lica, 
Nad pięknem zawisła czołem 
Złowrogich dum tajemnica, 
W postaci krwawych obłoków. 
Zachód śę wstydem rumienił 
1 zgasł w głębińe pomroków... 
Lecz kśężyc znów opromienił 
Oblicze smętnej kochanki ; 
I noc błysnęła pogodą, 
W gwiazd złotycli przybrana wianki 
Przyroda jaśńeje zgodą 
Pod tern wspańałem sklepieńem, 
Godna boskiego uścisku ;
A rzeka, wiernćm ramieńem, 
Pierśą o srebrnym połysku, 
świat z ńebcm łączy w tej dobie 
Gdy z brzegów jéj, tłumy zbrojne 
Zniszczeńem grożące sobie, 
Klną w duchu władców i wojnę.

Po nad obozów obszarem
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Ogniste wznoszą się slupy ; 
Tym oświetleni pożarem 
Żołnierze błądzą jak trupy, 
Na sprosnój stypie cezarów. 
Ileż w tych sercach rozpaczy, 
Złorzeczeń, wśród nocnych gwarów ? 
Ten biedny syn ńe zobaczy 
Swój matki, tamten swój żony ;
Inny ńemowlę zostawił, 
Plączące dziś bez obrony...
I wzrok śę jego załzawił, 
Zadrgały usta, skroń zbladła, 
Serce ukąsiła żmija, 
Ręka bezwładńe opadła : 
A dłoń ta, jutro—zabija! 
Ra ! władcę, łzami poddanych, 
(Idy perły pleśńą zaćmione, 
Muszą, dla celów ńeznanych, 
Odndadzać ojców koronę!... 
Ucichły okrzyki zgrozy, 
Dym zaległ poła szeroko; 
A mgła, nad rankiem, obozy 
Okryła grubą powloką...

Jak pod osłoną kotary, 
Sasi bród Chiery przechodzą,
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Gdy już za Meuzą, Bawary 
Na Bazeilles otwarty godzą. 
Francuzi, dawnym zwyczajem, 
I tu, jak dotąd, ńedbali, 
Ńeobeznani z tym krajem, 
Swe mosty wrogom oddali. 
Z szybkośćą ńedościgńoną, 
Przed Ńemcem pierzcha straż konna ; 
A za ńą, tąż samą stroną, 
Mkńe pierwsza linia obronna. 
Obcłiodząc ich lewe skrzydło, 
Ku Givonne Sasi już kroczą;
Fritz wiedze Kruppa straszydło 
Na Sedan, jak paszczę smoczą. 
Pod Givonne Francuzi zbici, 
Pędzą w rozsypce ku lasom : 
A Prusak igłę i nici 
Po szyća podaje Sasom. . 
Czoło francuzkiój drużyny 
Z Nemcami dźejńe śę śćera : 

I Walka już trwa od godziny, 
Śmierć kroćc ofiar pożera.
Bazeilles i sąśedńe śoła 
W tym dńu są celem napadu;
Grzmi arlylerja do koła, 
Kule liczńejsze od gradu

269
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Sypią śę na ńe co chwila : 
Francuzi walczą zawźęćc, 
Rozpaczy duch ich zasila 
W ogńa i dymu odmęće.

Rzucają śę Bawarczyki, 
Pod swych baterji opieką
Na wrogów. Grom, szczęk, okrzyki, 
Krew pędzi wezbraną rzeką.
Wśród ryczącego przestworza, 
Bój po połudńu trwa jeszcze;
I straszna pożarów zorza 
Roztacza blaski złowieszcze. 
Wieczne z cygarem i konno, 
Tu bił śę cesarz Frankoni, 
Przy sławnym doktorze Conneau, 
W dźelnych cent-gardów sto koni. 
Conneau wał przesadzać umie 
Czwałem, jak z Hamskiego progu ; 
Więc konno walczył przy kumie, 
Choć zawsze w tyle, — z nałogu... 
Nadzwyczaj był użyteczny 
Doktor w następcy odwachu, 
Bo dał mu kordiał apteczny, 
By zniszczyć skutki przestrachu.
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Chcąc skrzydło lewe ocalić, 
Z rana wódz, już bez nadźei, 
Na Meuzie kazał most spalić 
i zerwaćgroblę kolei, 
Co tamę Ńemcom przedstawia. 
Lecz korzystając z tumanu, 
Fritz Meuzą pontony spławia 
Z dywizią, i w krąg Sedanu, 
Balerje wznosi na wzgórzach 
Strzegących Floing z okolicą, 
Warowni pierwszych przedmurzach ; 
A z tyłu, dżał błyskawicą, 
Grozi Francuzom zdumionym : 
Z tamtych zaś brzegów oddźały, 
Mknąc tłumem ńeprzeliczonym, 
Stanowczy ćos im zadały.
Garenny pomną płaszczyzny 
Bój wrzący, szańce krwią zlane, 
Trupy obrońców Ojczyzny, 
I lewe skrzydło złamane.

O pierwszej wręszće, odwrotu 
Francuzom przećęto drogi, 
Pędząc ich, wpośród dżał grzmotu, 
W Sedanu piekielne progi.
Próżno bater je wćąż błyszczą
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Stu kartaczownic oczyma ; 
Iglice piechotę niszczę, 
Nic już najazdu ńe wstrzyma. 
Klnęc losy, ztrwożonę rzeszę, 
Pod dymów osłonę mglistę, 
Rozbilki ku miastu spieszę, 
Pędzone burzę ognistę. 
Od frontu wzgórza zajęte ; 
W Bazeilles i Balan, Germany, 
Stoczywszy walki zaćęte, 
Druzgoczę chwiejęce śćany, 
Głoszęc zwyćęzlwo wśród gruzów ; 
Wszędźę zgiełk, jęki, konańe, 
1 iała armia'Francuzów 
Jest ńewolnicę w Sedańc.

Marszalek, czynem rycerstwa, 
By błęd okupić Chàlonu, 
Wśród ńesfornego źołńerstwa 
Chlubnego tu szuka zgonu. 
Spięwszy rumaka, na czele, 
Piorunem połyska w dymie ; 
A ćężko ranny w tćm dźele 
Pada, by podńeść swe imię ! 
WimplTen, dowódzeę obrany, 
Zwętpiwszy już o zbawieńu

WOJNA! — SEDAN.

Walczy — lecz zewszęd ścigany, 
Ujrzał śę z armię w więźeńu...
Któż zdoła opisać chwilę 
Rozpaczy tego natłoku, 
W jednej ogromnej mogile, 

Z dwóch władców świata wyroku, 
Pogrężonego za żyća...
To straszna godzina kary ! 
Wśród jęków, gróźb i dźał wyća
Tu drżęce zbiegły śę mary : 
Tłum dżeci, zbiegłych zastępów, 
Zdjętycli w tej chwili szaleństwem ! 
Pod wieńcem.krwiożerczych sępów, 
Świat grzmi w ńebiosa przekleństwem '...

Jenerał lislowńe blaga
By cesarz szedł z nim przebojem; 
Dla władcy niczém zńewaga, 
On z ćężkim złota konwojem 
Wimpffena milczeńem zbywa. 
Ten chce go widźeć, zaklina, 
Lecz śę szambelan odzywa : 
« Że Ojćec radni śę Syna! » 
Okropna to maskarada,

* Bo swym bezwstydem rozśmiesza. 
Ta nocna wojenna rada
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Cu biały sztandar wywiesza... 
Biały ? i w ręku cesarza ?
O! ńe, on innej jest barwy; 
To krwawy gałgan zbrodńarza, 
Godzien tej szatańskiej larwy !

Trzećego Wrześńa, porankiem, 
Król Wilhelm, w polu zniszczonóm, 
Spotkał śę ze swym bratankiem, 
Trzynastym Napoleonem. 
Sedańczijk, z korną wizytą 
Wyszedł do Francii rzeźnika, * " 
Z ogromną sztabową świtą, 
W mundurze wojsk naczelnika.
Swą nicość, imię spodlone 
Chcąc próżnym blaskiem osłonić, 
Na łbie miał w piętra koronę .. 
A gdy śę zbierał ukłonić 
Do żerni nowemu panu, 
Korona zlecała z głowy, 
W czarną kałużę Sedanu 
Gdźe dawnej pasły śę krowy... 
Tu Bismark, buldoga skokiem 
Dał susa, na króla świsnął 
1 z krwi i kałów potokiem 
Na czub mu szaflik nacisnął.
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Straciwszy ńezłą posadę
W Tuileries, pod stromym dachem, 
Badinguet chce złożyć szpadę, 
Nazwaną świata postrachem
U stóp pruskiego żarłoka ;
Czując ją ńe w swoim guśće,
Rzekł Wilhelm : « Wrzuć do tłomoka ; 
Zda śę na rożen Auguście. » 
Jeden Faust stał zadumany
I bujał myślą wysoko;
A ludów zliczywszy rany, 
Zadrżał i westchnął głęboko !

Po zimnem dość pożegnańu, 
Monarcha, w złotym powożę,
Mkńe z dworem swym ku wygnańu, 
Przy gwiazdy męztwa powroźe.
Ku Wilhelmshóhe więc pędzą
Kare cmentarne koniska, 
Wćąż gnane przestrachu jędzą ;
Dym krwawy z nozdrza ich tryska.
O ! gdyby one wiedźały
Jakiego wiozą złoczyńcę, 
Sameby w piekło wlećały 
Przez te szatańskie gościńce!
Straszno tu, ćężko, boleśńe!
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Zwyćęzce zalegli pola,
Jak trupie zjawiska we śnie
Wołając : « Wiwat ńewola ! >>

■ Tu jeńce ćągną tłumami, 
Tam płacz i lament ńewieści 
Na łotra co Francię plami 
Ogromem swojej bezcześci ! 
Płomień w krąg sola wyniszcza, 
Krew jeszcze gorąca płyńe, 
Przekleństwem grzmią nawet zgliszcza; 
A cesarz, po takim czyue, 
W kolaśe kurzy ńedbale 
Swą cygaretę dźejową...

Grom błysnął ! — przez dymu fale, 
Konno, ze spuszczoną głową, 
Zjawia śę wódz Austerlitzu;
Na pierś ma ręce złożone,
I woła, z gńewem na licu :
« Oddaj mi imię skradźone !... » 
Tu zniknął sen z władcy powiek ; 
Dotąd ńewzruszony niczćm,

’ Zadrżał jak liść, ten pół-człowiek, 
Z wieczrie podwójnćm obliczem. 
01 skroń ta ńe wstydem płońe, 
Lecz zemstą ku Francii synom,

WOJNA ! — SEDAN. 27

Których ów Judasz na trońe 
Wydał germańskim rabinom...
« Ha! wyśće tron mój zburzyli,
Zawźęci republikańe,
Odprawą wieczną zhańbili,
Więc kraj wasz istńeć przestańe, 
Syknął zjadliwy padalec.
Mogłem wasz Paryż obronić,
Lecz to zbyt krnąbrny służalec ;
On mi nad uchem śmiał dzwonić

\ O prawach ulicznéj czerni...
Więc go spętałem łańcuchem !
Ratujće go, słudzy wierni, 
Wymową lub wieszczym duchem!'
To gńazdo, ńe... tę jaskińę 
Favra, Roiheforta, Gambet y, 
Prusak dźał wieńcem obwińe !. .
Pod wodzą swego poety (35) 
Będą wyć, szczekać zawżęce;
Wstecznicy i demagodzy, 
Gryźć śę w tym czarcim odmęće, 
Mordować panów, ubodzy !
Głód was wyćeńczy, wymorzy;
A gdy wam zabrakńe szczurów, 
Pan Trochu wrota otworzy : 
Godniśće szwabskich pazurów !
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To tylko zemsty połowa ; 
Bo czego Ńemiec ńe zwali, 
Co śę przed Kruppem uchowa, 
Ja zburzę, zniszczę z oddali... 
Ja, piekieł potęgę zbrojny, • 
Zdeptana wami gidzim, 
Dam hasło domowéj wojny : 
Moja moc tu śę zaczyna ! 
Tłuszcza, którę najęć mogę (36), 
Wszetecznic roje z pochodńę, 
Roznoszę śmierć i pożogę 
I Paryż kona pod zbrodńę! 
A gdy czas przyjdźe, podkupię 
Władze, bogactwa ńesyte, 
Pospólstwo zmienne i głupie 
By zdławić rzeczpospolitę ! 
Ja zaś, jak zwykle mocarze, 
Gardzęc plemieńem zbyt hardém, 
Z tę zemstę, co mi żyć każę, 
Zwyćężam! Jestem Miliardem !... »

Ńe, zdrajco! Daremne trudy, 
Twa władza dziś już zużyta ; 
Ńe ginę swobodne ludy : 
Ńech żyje Rzeczpospolita !

1

PIEŚŃ XX
Dom Fausta.

(Q) słońca promiennym wschodzę, 

Pod wieńcem świeżych wawrzynów, 
Faust, marz.ęc o swój zagrodzę, 
Wraca do braci, do synów, 
Z tęsknotę swych rozczarowań. 
Śnił bowiem o innej chwale ;
Wróg dworskich nikczemnych knowań, 
W patriotycznym zapale,
Pragnę! krwię jeńca- zbrodńarza 
Zmyć dawne piętno sromoty,
Z narodowego ołtarza; 
Pragnęl, na trupie despoty, 
Zbratać śę z Francię ludowę ;
Podać jéj zwyćęzkie dlońe, 
I zgody wyrzekłszy słowo, 
Z ńę stanęć w swobód obrońe.
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To były sny godne raju, 
Godne nauki olbrzyma;
Lecz dźeło miłości kraju, 
Ńeraz dłoń zdrajcy powstrzyma. 
Faust więc, we Francii, po sobie 
Krzywd mnogich zostawił plony : 
Zgliszcza, łzy, grody w żałobie, 
I lud przez władców zdradzony, 
Zdeptany w swym własnym domu 
Stopę nowego Wandala, 
Co z jego ńeszczęść i sromu 
Szydząc, grom zemsty rozpala.

A co też zastał u śebie?... 
lia! nowych pruskich poddanych, 
Orła czarnego na ńebie 
Ńemiec, Moskalom sprzedanych; 
Cesarstwo, co z krwi powstaje, 
W mgle średńowiecznych przesądów; 
Jurgieltnych pochlebców zgraje, 
Zaród paryzkich ńerządów ;
Ujrzał swe śola kochane, 
Tak ludne jeszcze przed chwilą, 
Puste, tchem śmierci owiane; 
Napotkał dźeci, co kwilą 
W kolebce przekleństwa nutę

Pod okiem biednych wdów-matek ;
Â wszędźe żołńerską butę, 
Bezczelność, gwałt, ńedostatek...
I ćężkićj zgryzoty rana
Tę pierś do głębi dotknęła ;
Przeklął więc w duchu szatana, 
Doradcę krwawego dźeła.
Na samo wspomńeńe zbrodni 
Ze wstydu Faust łzę uronił,

‘ Wołając : « Braća odrodni!
Was odmęt piekieł wyłonił, 
W szalonej godzinę gńewu... » 
Tu zdrętwiał, troską złamany.

Wtem, dźwięki znanego śpiewu, 
Przez twierdzy ponure śćany 
Zabrzmiały nad jego czołem, 
Jak w dnach młodości, przed laty, 

IGdy dźewcze lśniło aiiolem...
Faust poznał glos Małgorzaty !
« Więc znowu przychodzisz do mńe, 
Do starca o sercu chorem,
Rzeki mędrzec, jak bezprzytomńe.
1 ty ńe gardzisz upiorem, 
Co śę przyczynił do zguby
Tylu tyśęcy mlodźanów,
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W rozbojach szukając chluby"? 
Ty tie klnesz sępa Germanów !
— Ńe! bo znam wielką twą duszę, 
Przerwała ludu kochanka : 
Odczuwam braltie katusze
I ćertie twojego wianka ;
Oszukał ćę Krzyżak, zdźerca, 
Urokiem wspóinćj Ojczyzny 
Do twego wkradłszy śę serca. 
Fauśće! ja zgoję twe blizny, 
Clioć żmii są ukąszeńem ;
Wszak jestem z ludu poczęta... 
Jego wszechmocnym ramietiem 
Skruszymy tyranów pęta!
Patrz! ja ci ratunek tiosę. 
Zrzuć z śebie ten strój oprawcy,
Z rąk otrzyj tę krwawą rosę ;
O ! błagam ćę krzyżem Zbawcy 
Myślą nam hetmań i trudem ;
A jako apostoł gminu,
Braterstwo za lud i z ludem 
Podńeś do potęgi czynu !
Dość naszych krzywd, upodleóa, 
Dość już pierś własną rozdźerać, 
Wstydzić śę swego imietia, 
Ńe znając żyća — umierać.

Kto nas do boju prowadzi ? 
Uzbraja brata na brata, 
Drwiąc z ćemnćj, płochej czeladzi ? 
Kto ? władcę, bożyszcza świata ! 
Gdy śę mordują ofiary 
Przesądu i królów pychy, 
Oni w laur stroją sztandary, 
Ucztują, wznosząc kielichy 
Zawsze za własne swe zdrowie ; 
Piszą odezwy spokojne, 
1 niby z Bogiem w rozmowie, 
O nowej traktują woj tie ! 
Im bawić trzeba tłum pusty, 
Balować dynastie chrome, 
Marsowi sprawiać zapusty ; 
Zburzmy tę krwawą Sodomę ! 
Lud musi stać.śę człowiekiem ; 
U łona wolnej tiewiasty, 
Wyssać Swobodę z jćj mlekiem. 
Równość... to wiek dźewiętnasty ! 
— Zbyt późno dziś myśleć o tém, 
Zawołał Faust. Już śę stało! 
Cezaryzm zgóótl berłem złotem 
Wszystko co wolność kochało. 
Bo Francia była balonem ; 
Jam bok jćj przeszył iglicą.
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Dym buchnął... z Napoleonem 
Upadła Moskwy sprośnicą. 
Cesarstwo !... wieczny karnawał, 
W ćągu którego wsławiony 
Badinguet, służalców nawał 
Cichaczem, kradli miljony ! 
Prócz tego, z laski despoty, 
Te dwadźeśća lat zamętu, 
Z prawości, z rycerskiej cnoty 
Wyzuły Francię do szczętu ! 
Z téj głębi już ńe powstanę ; 
Jéj lud... oddawna śę przeżył... 
Po Metz, Tours, Bordeaux, Sedańe, 
Nikt by w jéj żyće ńe wierzył !... 
Patrz! ja sam, duch ńepodległy, 
Godności Ńemiec obrońca, 
Przykuty do koszar cegły, 
Lękam śę Prawdy i słońca. 
Ja, rycerz niby z postaci, 
Przed zbrodńą mam czoło korne ; 
Zamieńać muszę mych braci 
W śmierci maszyny potworne !... 
Gdyby mi młodość swych lotów 
Użyczyć mogła na chwilę, 
Skińeńem zgniótłbym despotów, 

I na ich wspólnój mogile

Narodów jarzma pokruszył !... 
Boże! jam starzec zgrzybiały ! 
— Kto w sercu swém ńe zagłuszy! 
Odgłosu ojczystej chwały, 
Przerwała ńewiasta mężna, 
Kto kocha kraj swój nad żyće, 
Fcgo skroń myślą potężna 
Świeci na Prawdy przedświće ; 
Ten ńe zna starości chłodu, 
świętego zapału siła, 
Już dziś, na chlubę narodu, 
W starcu mlodżeńca wskrzesiła ! »

To mówiąc, błogim uściskiem 
Zimną pierś Fausta ogrzewa, 
Rzeźwi źrenicy połyskiem, 
Do serca duszę swą wlewa. 
Starzec, jak ze snu zbudzony, 
Mary z przed czoła opędza... 
Jeszcze ńepewny, zdziwiony, 
Zda mu śę, że krwawa jędza, 
Spadła mu-z piersi, kamieńem... 
A Małgorzata jaśńała 
Nad chmurną głową, promiefiem 
wiosennej tęczy wspatiala. 
Raz pierwszy śostra ludowa

<1 •
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Z nim razem, po gromach bitwy ; 
A z ust jej brzmią ciche słowa, 
Szczerej, serdecznej modlitwy, 
Jak śpiew anielski, uroczy...

Pełen boskiego zachwytu, 
Faust zadrżał. Posępne oczy 
Błysnęły jasność? świto, 
Młode rozkwita oblicze; 
Powstaje, w pierś śę uderza, 
Zrywa z ńćj godła zwodnicze, 
Krwawe .zabawki żołńerza, 
Jak ńenawistne mu brzemię : 
Szlify i krzyże i wstęgę, 
Z mieczem wraz ciska na źemię, 
Poddaństwa kru-ząc przyśęgę. 
Kapłankę ńeba pośredńę 
Na wiejskiej świątyni progu, 
Stała natchńona: Faust przed ńą 
Wznosił prawicę ku Bogu, 
Dłoń wolną, obywatela!...

Wtem, w jeneralskim mundurze, 
Kirasier, wspólnik Werhuela, 
Mops istny w karykaturze, 
Stu bębnów poprzedzeń gromem, 

Do Fausta wejść śę odważył 
Z hrabiowskim świeżym dyplomem. 
Czart śę na wstępie oparzył,
Bo Małgzrzaty wejrzeńe 
Zatlało groźbę. Z pośpiechem 
Wchodząc, piekielne zjawieńe, 
Wita szyderskim uśmiechem 
Te szczytne duchowe gody : 
« Ha! Fauśće, cóż śę tu święci? 
Szczęśćem ci płonę jagody, 
A w oczacli roskoszne chęci. 
Lecz jakiż czar ćę odmładza ? 
Czy balsam Mefistofela, 
Czy Beatryksy twej władza ? 
Wszak we mńe masz przyjaćela. 
Ty milczysz?... mówmy naserjo. 
Król-cesarz, w dowód szacunku, 
Darzy ćę dworską liberję, 
Za udźał w ludów rabunku.
Ńe gardź hrabiowskim klejnotem, 
Herb, Gretchen twą uszlachetni ; 
Złącz śę z ńą weseleni złotem, 
Młodźeńcze, prawie stuletni !
— Wychodź ! — Ten cyrograf krwawy 
Wilhelm szle swemu koledze,
I wspólnikowi wyprawy...
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— Ja chęci Fausta uprzedzę,
Wnet Małgorzata zawoła
Promienna w swém oburzeńu ; . <
Ja zmyję srom z jego czoła, |«
W naszej Ojczyzny imieńu.
Szydź z tylu ćerpień mych plonu, U
Wyśmiewaj natchńeńa dźeło; -
Lecz z bliskim upadkiem tronu,
Twe panowańe minęło !

' Wielka germańska dźedzina i
Ńe żąda podłych zaborów ;
Zgody wybiła godzina!
Oddamy braćom, bez sporów,
Co im śę z prawa należy.
Ńecli nasza śostra nad Wisłą,
W nasz święty sojusz uwierzy ; ,
Ńecłi Słowian przyjazną ścisłą
Szczyci śę Germanta młoda !
Mordi, rabunki, pożogi,
Od dziś zastąpi swoboda ;
Fałszywe zginęły bogi !
Wśród ścian tych więźeń ohydnych,
Tchnącycli przemocą i zdźerstwem,
W obec łupieżców bezwstydnych
Pozdrawiani ludy braterstwem !
A lv, co śmiesz śę mianować

Synem naszego plemieńa, 
Ty chcesz Europę mordować, 
Nas wydźedziczyć z sumieńa ! 
Byśmy w postaci handlarzy, 
Czcićeli obcej fortuny, 
Byli szpiegami mocarzy, 
I przędną strażą Komuny ! 
Późńój, pod krzyża sztandarem, 
Każesz nam okrâddé braci, 
Ńe gardząc nawet zegarem ! 
Gdy nas rabunek wzbogaci 
Za twym przykładem, Bismarku, 
Z piekieł zapewne odmętu 
Przyszlesz nam petrol w podarku, 
By włośćan palić do szczętu (37) ! 
Biedny Ren ! po jego fali 
Ileż spławiłeś kradźeży ?
On ćę przeklina z oddali, 
A nam śę hańba należy ! 
Ńe dojdżesz jednak do celu; 
Szatańskie twoje pociski 
Zbyt tępe, Melistofelu ;
Lud gardzi podłemi zyski !... 
Widzisz mię z mym oblubieńcem. 
Co jest śmiesznośćą, twćm zdańem, 
To jego wstydu rumieńcem,

19
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1 odrodzeńa świtańem ! 
Ta zorza razi wzrok sowi,
1 hańbę wyświeca kraju... 
Zwróć ten herb twemu królowi, 
Wielmożny kśąże-lokaju ! 
Powiedz mu, że nasza droga 
Prosta, promienista sławę; 
A na i'iéj, jeden tron... Boga!
I jedno ludowe prawo!...
Precz, oznajm władcy, służalcze, 
Choć raz bądź Prawdy zwiastunem 
Że ja ńe mieczem go zwalczę, 
Lecz nowćj myśli piorunem ! »

Kaust przed szatanem stał śmiało. 
W godzinę przeobrażeńa 
Lśńąc jakąś nądźemską chwalą. 
Te słowa, grom oburzeńa, 
Są chrztem dla przyszłości męża;
A ńezbadana icłi siła 
Mefistofela zwyćęża : 
On padł — i krew go zabiła ! 
Duch pyszny, bóstwo gawiedzi, 
U stóp Nemezy dziś trupem ; 
Potężne to czoło z miedzi, 
Swej własnej zbrodni jest łupem.

DOM FAUSTAt.

Na skroni zasada zdrożna 
Wyryta, czartów zawstydzi ;
Bo na ńćj wyczytać można :
« Przemoczę wszystkich praw szydzi'

W tej chwili, ducli znikł z przed oka 
Na Małgorzaty zaklęće,,
I w kształcę krwawego smoka, 
Przepadł w bezdennym odmęće. 
Faust rzecze : « W krotce tyrani 
Puginą tym samym zgonem; 
Ńecli grzęźńe w piekieł otchłani, 
Z Trzynastym Napoleonem !

^Ta źemia, która zawiera 
Prochy geńuszów, olbrzymów, 
Humboldta, Schlegla, Schillera, 
Wyrzuci kśążąt Kaimów...
Witaj więc słońce swobody,
Ńecli blask twój wieczńe nam świeci : 
Chwała wam wolne narody, 
Postępu i światła dźeci ! » '

Po krwawym wieku Prusaków, 
Tak czarnéj w dźejach pamięci, 
Owych uczonych kozaków, 
Tych mnichów, o sprosnćj chęci,
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Żyjących krzywdą sąśadów; 
Na zgliszczach Werhuela państwa, 
Zgładziwszy ostatki śladów 
Ńenawistnego poddaństwa, 
Odetchnął świat pierśę. całą. 
Ludy spojrzały po sobie 
Źrenicą jeszcze ńeśmiałą, 
Jakby po długiej chorobie 
Powstając z boleści łoża ; 
Lecz icli pierś, owiało żyće. 
Powszechnéj wolności zorza- 
Błyszczy na^czystym blękiće, 
Zaklęta Prawdy jasnośćą. 
Jak jedno wielkie rodzeństwo, 
Ludy złączone miłośćą 
Wiedzy stanowią pierwszeństwo, t 
I równość przed prawem, w czyńe. 
Znikają zbrodńć i kary; 
Wszedźe śę wznoszą świątyńe 
Nauk, sztuk pięknych i wiary ! 
A wiek, co we krwi zrodzony, 
Następcy, z chwały udżałem, 
Zostawia świat wyzwolony : 
Lld-SLOWO STAJE 3Ç ĆAŁEM !

OBJAŚŃEŃA

(1) Marguerite Bellanger, figurantka bez talentu, której 
Mocquart, sekretarz, i Devienne, prezes apelacyjny, potomka 
tego potworu za grube pieńądze podrzucili. Syn panny 
Hausman urodził śę 16 marca 1856, a matka poszła za 
barona Pernetti. Obacz Les Courtisanes du second Empire, 
Bruxelles, 1871 (podobno przez P. Lavertujon).

(2) Obacz biografię holenderskiego admirała Karel- 
Henrik Verhuel, w Dictionnaire de la Conversation, 
księg. Firmin Didot, tom XVI, 1872. Za natchńeńem 
Hortensii, ten łotr walczył w r. 1813 przeciwko własnym 
żomkom. Późnej senatorem we Francii mianowany.

(3) Sławna piękność za czasów Napoleona I ; ćotka 
dziśejszego jenerała.

(4) Ludwik Bonaparte ofiarował rzeczywiśće carowi swoje 
usługi. Prosił listowne aby go przyjęto w randze jenerała 
do legionów Kaukazkich. Carowi to śę uśmiechało ; lecz 
kanclerz Nesselrode, bojąc śę uchybić Orleanom, odmówił.

O tym projekće kśęća wiadomo wszystkim dyplomatom 
Carskiego-Śoła. .

'5) Fanny Essler, sławna baletnica, spowiedniczka 
kśęća Reichstadt przy zgońe.
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(6) Wyprawa Strasburgska odbyła śę przy końcu paż- 
dżernika 1836 r.

(7) Parquin, porucznik aytylerji; Fialin, zwany Per- 
sigur, śerżant, póżńejszy nięż stanu mianowany kśęćem.

(8) Prison of Park, w New-Yorku, dziś zburzone. Ad
wokat który go bronił przed sędem jest obecńe wydawcę 
pisma: Brookly-daily Advertiser.

(9) Hortensia umarła dnia 6 października 1837.
(10) Les Idées Napoléoniennes.
(11) Conneau, sławny z ńepomyślnych kuracii.
(12) Wyprawa Bułońska, dnia 5 śerpńa 1840.
(13) Dom warjatów przy Paryżu. Naszém zdańem za 

szczupły.
(14) Hr. Lebon była przedtem kochankę kśęća Orleanu. 

Jéj pieńędzmi zbogacony Moray, mieszkał w pawiljońe jéj 
pałacu na polach Elizejskich, zwanym pśę budę (nic/ie à 
Fidèle). .

(15) P. Durand, głoszęcy śę profesorem magnetyzmu, 
krasomówstwa i poezii! Otwarće zaprzedany Moskalom.

(16) Oto sę tytuły dżeł kśęća Ludwika datowanych 
z Hamu : Aux mânes de V Empereur. — Notes sur les 
amorces fulminantes et sur les attelages.—Fragments his
toriques. — Analyse de la question de Suisse. — Réponse 
à Lamartine. — Extinction du paupérisme, etc. 1844. 
Zbieranina bez celu, i bez żadnej przewodniczęcej myśli.

(17) « Ultima ratio regum... » wyrazy dotychczas na 
ńemieckich dźałach wypisane. '

(18) Kś. Ludwik miał z Marguerite Berjoux, córki 
Hamskiego szewca, dwóch synów, których potem spoty
kamy,w stopńu oficerów w gwardii cesarskiej. To imię 
Małgorzata i włosy złotej barwy miały szczególny wdżęk

1 dla francuskiego Fausta. Oprócz M. Berjoux, M. Bellan- 
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ger, obaczymy późnej miss Howard, złotowlosę Eugenię, 
kś, Castiglione, i t. d.

(19) Hay-Market, jedna :. najpyszniej szych ulic Lon
dynu, rendezvous loretek.

(20) Buckingham, rezydencia królowej.
(21) Griscelli, ajent sekretny Napoleona III, opowiada 

szczegółowo to spotkane śę jego z miss Howard. Obacz 
Mémoires de Griscelli de Vezzani dit le baron de Rimini 
ex-agent secret de Napoléon, Cavour, Antonelli, Fran
çois Il et de l’Autriche (!). Bruxelles, 1871. Dziś miss Ho
ward, obsypana miljonami, jest hrabinę de Beauregard i 
mieszka z trojgiem dżeci (po Ludwiku) w zamku tegoż 
nazwana w pobliskości Paryża, Liczęc więc potomków 
któremi ten satyr w cesarskiej korońc Francię zaludnił i 
których jéj kosztem uposażył : 1°, z córkę szewca Berjoux, 
dwoje ; 2o, z miss Howard, troje ; 3°, z pewnę śpiewaczkę 
włoskę, córkę; 4o, z pannę Hausman, syna; w ogóle 
śedmioro bękartów. Wiadomo zaś że dziśejszy pretendent 
do cesarstwa, niby syn Eugenii, jest dżeckiem przyspo- 
bioném (w Biarritz).

(22) Szuler i awanturnik Jack-Young Fitz-Roy, pó
żńejszy przyjaćel kśęća.

(23) W tym dńu kśężo Ludwik-Napoleon został obrany 
prezesem Rzeczypospolitej.

(24) Do pożaru paryzkiego przyczynił śę utajony w Ko
munę bonapartyzm. Les Souteneurs delà Commune, Prus
siens et Bonaparte. Paris, 1871.

(25) Les Nuits et Le Mariage de César, par L. Stelli, 
Jersey, 1853.

(26) Aby zapobiedz zniszczeńu rzeczypospolitéj, utworzył 
śę Komitet oporu ^Comité de résistance), pod przewodnic
twem pana Lafon. Wiktor Hugo, Juljusz Favre i inni pa-

Q'!U)K
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trioci byli członkami. Le 2 Décembre, massacres dans 
Paris, par Victor Schœlcher, 1871.

(27) Zobacz na czele ustęp Objawieńa Śgo Jana.
(28) Krystyn Ostrowski, prosząc o wręczeńe cesarzowi 

Memorjału « O udźale Polaków w wojnę Krymskiéj » . 
Patrz Lettres Slaves. Tom I.

(29) Bliskim sąśadem Bamberga w Enghien był Émile 
de Girardin, dawny naczelnik policii dworu Ludwika- 
Filipa, spekulant, publicists, dramaturg i t. d.

(30) Wiadomo że głównym dowódzcą wojska był sam 
cesarz.

(31) De Failly pisze w raporće z Mentany : « Les chas- 
sepots ont fait merveille... »

(32) Po pierwszych klęskach, cesarz muśał ustąpić, dla 
oka tylko, dowództwo, bo ńe przestawał w istoće dowo
dzić armią.

(33) Mac-Mahona celem było połączone śę z Bazainem 
pod Metz.

(34) Za Chierą, 30 sierpńa w nocy.
(35) Wiktor Hugo, nasz przyjaćel, lecz zbałamucony 

ńestety wybrykami Ludwika Blanc i Komuny.
(36) Fortuna tego cnotliwego monarchy dochodzi do 

tyśąca miljonów. Dwadźcśća lat kradźeży, czyli pięć- 
dżeśąt miljonów roczńe, ńe licząc w to kśąźąt i dworu.

Cesarstwo było po prostu żydowską spekulacią, pod 
firmą PP. Moray, Fould, Pereire, Mirés, decker, Haus
man i współka. Obacz rozliczne dżeła w tym przedmioće, 
np. Les Infames, L.-N. Bonaparte depuis sa naissance 
jusqu’à son eæü, par A. de la Gueronniêre. Bruxelles, 
1871.— Le dernier des Napoléon. Paris, 1872.— Al. Na
poléon et sa Cour; — Mme Napoléon. Bruxelles, 1871, Te 
dwa ostatńe są najćekawsze.

4
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(37) Ńemcy pierwsi podczas wojny olejem skalnym 
wypalali miasteczka i śoła we Francji ; Komuna małpu- . 
jąca cezaryzm zastosowała to w Paryżu,

Jeszcze słówko co do użytój przez nas i zastosowanej 
w tern dżełku pisowni. Główne jéj zasady sąnastępujące

Litera i pisze śę : 1», po wszystkich spółgłoskach, 
z wyjątkiem l i r ^płynnych, to jest najbardżćj do samo
głosek zbliżonych); 2o, po spółgłoskach c, n, s, zr, z ńą 
w jednym dźwięku ńe połączonych ; np. Francia, Dania, 
Persia, Asia (zamiast dawniejszego Francya, Persya, 
Asy a i t. p.).

Litera j (jota) pisze śę : lo, po wszystkich samogło
skach ; 2°, po dwóch spółgłoskach płynnych l i r, a z ńą 
w jednym dźwięku związanych ; np. Anglja, Marsylja, 
Austrja, kurjer (zamiast dawniejszego Anglia, Marsylia, 
kurier i-t. p.J. ~

Litery ć, ń, ś, ś piszą śę przed samogłoskami z ńemi 
jedną zgłoskę stanowiącemi, zamiast ci, ni, si, zi; np. 
ćało, ńebo, śeć, źemia (zamiast dawniejszego ciało, niebo, 
sieć, ziemia i t. p.); z wyjątkiem imion zagranicznych 
piszących śę według możności jak w ich źródłowym 
języku.

Tym sposobem zmńejszając liczbę liter w każdym pra
wie wyrażę, można oddać w zupełności te same dźwięki 
co w ńepoprawnćj a dotąd istńejącój pisowni, nawykńeńu, 
lub dowolności tyśąca różnych drukarni w kraju i za 
krajem zostawionej. Pisowńa nasza jest najzwięźlejszą, 
najbardżćj do wymawiańa zbliżoną; można by ją przeto 
nazwać : Pisowńa przyszłości. Ostateczne jéj desiderata
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s» litery c i s kropkowano (na wzór litery ż), wymawia
jące śę esc i est ; np. cas, colo skło, skoda (zamiast da
wniejszego czas, czoło, szkło, szkoda i t. p.).

Czy te drobne odmiany, choć na długiem doświadczeńu 
uzasadńone, u naszych Arystarchów znajdą łaskawe przy- 
jęće? To już od nas ńe zależy. Chćeliśmy tylko wskazać 
pole na którem by rozliczne dotąd używane sposoby pi- 
sańa porozumieć śę i nareszće zjednoczyć mogły, uzna
jąc za wzór jedyny i wspólne wszystkim prawidło : do
kładne polskie loymawiańe.
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